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ZDJĘCIA: CAF 

20 lutego w wie lkie j sali k o - ^ 
l umnowe j Urzędu Rady M in i -
strów w Warszaw ie P rzewod -
niczący Rady Państwa Mar ian 
Spychalski otworzył plenarne 
posiedzenie Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności N a -
rodu. W prezydium od lewe j : 
Cz. Wycech, W . Gomułka, M . 
Spychalski, J. Cyrankiewicz 

^ W a r s z a w s k i e Powiśle, przed 
wo jną jedna z najuboższych i 
na jbardz ie j ' zaniedbanych 
dzielnic War szawy , dzisiaj jest 
jedną z najpiękniejszych i 
najnowocześniejszych dzielnic 
stolicy. Tu, w najbl iższej przy -
szłości, po uporządkowaniu 
b u l w a r ó w nadwiślańskich bę -
dzie też nowoczesny piękny 
ośrodek sportu i wypoczynku 

W NASTĘPNYM NUMERZE j 
PRZECZYTACIE MIĘDZY i 

INNYMI: 
• Zyć i pracować dla innych — 

z cyklu „ D W A P O K O L E N I A " 

• Sprawozdanie z meczu pi łkar-
skiego w Nancy 

• O udziale B rygady Pancerne j im. 
Bohaterów Westerp lat te w w y -
zwoleniu Gdańska 

• Do ostatka na posterunku — 
ostatni odcinek wspomnień o bo-
haterskim Prezydenc ie Warszawy 

@ Gorzk i smak chleba — z cyklu 
,,Z dz i e j ów Wychodźs twa pol-
sk iego" 

Ponadto jak zwyk l e : List Grzybka • 
Rady mecenasa i A n n y • Mart ine • 
Piosenkarz • Sport • Proza • Roz -
r ywk i . 

21 lutego, w 160 rocznicę 
dzin wielkiego kompozytora 
Fryderyka Chopina, przedsta-
wiciele świata muzycznego 
stolicy złożyli wieńce i w i ą -
zanki kw ia tów pod urną z ser-
cem genialnego twórcy mazur -
k ó w w kościele Św. Krzyża w 
Warszawie , w którym urna 
jest wmurowana . N a zdjęciu: 
młodzież z liceum muzycznego 

Pięknie wyg l ąda j ą w z imowej szacie wa r s zaw -
skie Łazienki Królewskie. Oto kacza rodzina, 
która upodobała sobie łazienkowski staw. 
Mieszkańcy Stolicy mimo chłodu też chętnie 
odwiedza ją swo je ulubione zakątki w tym parku 

W poprzednim numerze „Ty -
godnika Polskiego" in formo-
wal i śmy o wyjeździe 105-oso-
bowego zespołu Filharmonii 
N a r o d o w e j w wielkie tournée 
po Bl iskim i Da lekim Wscho -
dzie. Dziś już demonstrujemy 
zdjęcie znakomitego skrzypka 
Konstantego Kulki , który od-
b y w a spacer na wielbłądzie 
pod piramidami. W czasie o -
becnej podróży zespół F i lhar -
monii N a r o d o w e j przeleci sa-
molotami 25 tysięcy ki lometrów 

Obf i ta w opady śniegu tego-
roczna zima stwarza trudności 
komunikacyjne. N a naszym 
zdjęciu: droga od Mińska M a -
zowieckiego do Stanis ławowa 



Dwa pokolenia - czytaj na str. 5 ^^^m^pJS 

R A T U J M Y 
P T A K I 

W 1967. roku w e Włoszech 
zakazano łowienia i strzela-
nia ptaków przelotnych. 24 
stycznia br. zakaz ten uchy-
lono. Jak obliczono, łupem 
myś l iwych włoskich — z bra-
ku jak i e jko lw iek inne j zw i e -
r z yny — pada około 100 min 
ptaków prze lotnych: jaskó-
łek, szpaków, skowronków, 
drozdów, przepiórek. 

D o d a j m y jeszcze, że zrzeszenie 
p taszn ików włosk ich łow iących 
ptaki śp iewające , l iczy 150 tys. 
cz łonków, a z rozumiemy rozmiar 
klęski , k tóra zawisła nad sk r zy -
d la t ym rodza j em. 

W ł o c h y , z e w z g l ę d u na s w e p o ł o -
ż e n i e g eog ra f i c zn i e , s t a n o w i ą w i o s n ą 
i j e s i e n i ą t e r e n w i e l k i c h m i g r a c j i 
p t as i ch . W ś r ó d z a g r o ż o n y c h p t a k ó w 
p r z e l o t n y c h z n a j d u j ą się i p o l s k i e 
d r o z d y , p l i s zk i , s k o w r o n k i , j a s k ó ł k i 
— a w i ę c s p r a w a o c h r o n y p t a k ó w 
p r z e d z a g ł a d ą j e s t s p r a w ą w s z y s t k i c h . 
P o z a m o r a l n y m a s p e k t e m p r o b l e m 
t en m a r ó w n i e ż a s p e k t p r a k t y c z n y : 
p t a k i n iszczą o w a d y i i n n e s z k o d n i k i 
roś l in . 

Redakc j a Serw isu I n f o r m a c y j -
no-Pub l i cys tycznego „Szósta po 
po łudn iu" Po l sk iego Rad ia w 
W a r s z a w i e wys tosowa ła w swo im 
programie apel w f o r m i e l i s tów 
o twar tych do m in i s t r ów resor tów 
ro ln ic twa i leśnictwa, a także do 
Zarządu G ł ó w n e g o Po l sk i e j L i g i 
Ochrony P r z y r ody , Po lsk iego 
Z w i ą z k u Ł o w i e c k i e g o — w spra-
w i e o w e j n i e f o r tunne j uchwały 
w ładz włosk ich o łowien iu i 
strzelaniu do prze lotnego p tac twa 
na terenie Włoch . 

Z a r z ą d P o l s k i e j L i g i O c h r o n y P r z y -
r o d y w y s t ą p i ł j u ż z o d p o w i e d n i m i 
p e t y c j a m i do s e k r e t a r i a t u g e n e r a l n e -
g o M i ę d z y n a r o d o w e j U n i i O c h r o n y 
P r z y r o d y w L o n d y n i e , o r a z do M i ę -
d z y n a r o d o w e j R a d y O c h r o n y P t a k ó w 
w M o r g e s , w S z w a j c a r i i . P e t y c j a d o -
m a g a s ię c a ł k o w i t e j o c h r o n y p t a k ó w 
p r z e l o t n y c h w e W ł o s z e c h ï w i n n y c h 
k r a j a c h E u r o p y P o ł u d n i o w e j . 

W i e r z y m y , że akcja ta p r zyn i e -
sie pożądane rezultaty. 

W a r t o jeszcze podkreśl ić , że te -
goroczna — ostra i ob f i ta w śnie-
gi — z ima mocno przetrzebi ła 
p tac two. N a j b a r d z i e j dotknęła — 
praw ie 70 proc. strat — kuropat -
w y i bażanty. Stąd w y p ł y w a l o -
g iczny wniosek zakazu po lowania 
również i na te ptaki . Jak się 
dow i adu j emy w ostatnie j chwi l i , 
polskie Z j ednoczen ie P r odukc j i 
L e ś n e j „ L A S " wys tąp i ł o do m in i -
sterstwa leśnictwa z wniosk iem, 
aby — śladem Holand i i — p r z y -
stąpiono do zakładania hodowl i 
tych p taków, które — jak w i a -
domo — są w ie lką pomocą dla 
ro ln ików w niszczeniu szkodni-
k ó w pól i og rodów. 

L o j a l n i e trzeba przyznać, że i 
w e Włoszech omaw iana ustawa 
w y w o ł a ł a f a l ę protestów i oburze -
nia. Gaze ty w łosk ie w i e l e m i e j -
sca poświęca ją te j sprawie , a każ -
dy apel zagraniczny jest tam 
skwap l iw i e o d n o t o w y w a n y . 

J A C Y SA RODZICE 
J A K A J E S T M Ł O D Z I E Ż 

W Y C H O D Ź S T W A 
W każde j j -ozmowie na temat 

młodz ieży dochodzi się do 
wniosku, że jest ona inna a-

niżel i m y by l i śmy w latach na-
szej młodości. S tw ie rdzamy to z 
taką samą pewnością jak i to, że 
m y także różni l iśmy się zupełnie 
od naszych rodz iców i od ich po-
kolenia. 

Charakterystyczne cechy posz-
czególnych jednostek i całych po-
koleń wy ra ża j ą się bardzo często 
w tym, co stanowi przedmiot ich 

zainteresowania, podz iwu i uwie l -
bienia, wyb rany wzór do naślado-
wania, krótko mówiąc —- to co 
jest ideałem danego człowieka. W 
wybor ze tego ideału streszczają 
się i zreal izowane, i niezreal izo-
wane zamierzenia, realne i niere-
alne aspiracje ludzkie. Do tyczy to 
wszystkich ludzi, a w każdym ra-
zie o lbrzymie j ich większości. Na -
we t tych na jbardz ie j t rzeźwych, 

„...któż nam broni mieć na dnie 
duszy jakiś ideał, o którym myśl 
osładza najcięższe chwile?". 

Odwiedza jąc w ie l e rodzin po l -
skiego pochodzenia zamieszkałych 
w e Franc j i staraliśmy się zor ien-
tować, czym charakteryzują się o-
bydwa pokolenia — ludzi doro-
słych, pracujących i młodz ieży 
kształcącej się lub wchodzące j już 
w życie. Staral iśmy się wydobyć 
te właśnie na jbardz ie j charakte-
rystyczne cechy obu pokoleń. 

Pragnęl iśmy, aby obserwac je 
nasze dopomogły do lepszego wza -
jemnego zrozumienia się pokoleń. 
Pragnę l i śmy również, aby stały się 
one przyczynk iem wzbogaca jącym 
naszą w iedzę o nas samych: o e -
migrac j i polskiej w e Francj i . 

Pierwszy reportaż na stronie 5 

O J C N A 
- J A K J A R O Z U M I E J Ą 

§ „Ojczyzna — to wielki zbio-
rowy obowiązek" 

Cyprian K. NORWID 

Podczas badań socjo logicz-
nych w e Franc j i zadawałem 
pytania około 200 osobom 

spośród Poloni i f rancuskie j m.in. 
o to, jak rozumie ją s łowo „ o j c z y z -
n a " i co ono dla nich znaczy. 
W oparciu o zebrane de f in ic j e 
można by napisać obszerny esej. 
N i e sposób tego uczynić na ła-
mach „ Tygodn ika " , dlatego ogra-
niczam się t y lko do niektórych 
aspektów tego zagadnienia, które 
mogą zainteresować Czy te ln ików 
pisma. 

K rańcowo rzecz u jmując , o j c z y -
zna jest rozumiana wśród Roda-
ków w e Franc j i bardzo różnora-
ko — w znaczeniu „zaścianko-
w y m " , lub nawet w znaczeniu 
kosmicznym, przyp isywane j e j są 
często p r zymio ty świętości i ana-
chronizmu . 

Jedna z zapytanych osób, która 
opuściła Po lskę przed 50 laty i od-
wiedz i ła ją dopiero po raz p i e rw-
szy w ub ieg łym roku, powiedziała: 
„Ojczyzna dla mnie była zawsze, 
'jest i będzie rzeczą świętą. Nie 
jestem szowinistą, ale ojczyzna to 

jest coś takiego jak rodzina, jak 
matka". 

Inny rozmówca, który w y j e c h a ł 
z Polski po wo jn ie , z w y ż s z y m 
wykształceniem, wyraz i ł się, że 
„ojczyzna jest obecnie pojęciem 
przestarzałym, powiedziałbym, że 
inachronizmem. Dziś dąży się do 
integracji Europy i dlatego nie 
powinno się zawężać horyzontów 
tylko do jednego kraju, położone-
go pomiędzy Odrą a Bugiem, Ta-
trami i Bałtykiem. Należy pojmo-
wać ojczyznę na skalę europejską, 
czy nawet szerszą"... 

Takie właśnie szersze kosmicz-
ne pojęc ie o j c zy zny namalował 
ko l e jny rozmówca. 

„Na ojczyznę zacząłem patrzeć 
szerzej, kiedy znalazłem się pod-
czas wojny w niemieckim obozie 
wraz z łudżmi różnych narodo-
wości. W tych trudnych chwilach 
stanowiliśmy jedną społeczność — 
ojczyznę, bez względu na narodo-
wość, wyznanie, poglądy politycz-
ne, kolor skóry. Od tego czasu w 
mojej świadomości następowała 
ewolucja tego pojęcia. Dziś dla 
mnie ojczyzną ziemską może być 
tylko Organizacja Narodów Zjed-
noczonych. Ale należy iść dalej, 
rozszerzać granice ojczyzny o glob 

ziemski, a nawet o inne planety, 
o cały kosmos". 

Polski górnik w północnej F ran -
cj i , k tóry urodził się w West fa l i i , 
powiedział : , ,Ojczyzną dla mnie 
na obczyźnie jestem ja sam, oj-
czyznę czuję w sobie, tzn. w mo-
im sercu, w którym bije polska 
krew, w moich myślach, które 
wciąż błądzą po Polsce, w moich 
spracowanych rękach, którymi po-
twierdziłem we Francji, że jestem 
dobrym Polakiem, w mojej świa-
domości, że na każdym kroku 
czuję się przedstawicielem pol-
skości, w moich bliznach, które 
podczas wojny odniosłem w obro-
nie Ojczyzny". 

Dla studenta polskiego pocho-
dzenia, k tóry urodził się w P a r y -
żu, „ojczyzna jest proporcjonalna 
do kultury. Jest się Polakiem, 
gdy posiada się kulturę polską. 
Nawet wtedy, kiedy Polska nie 
istniała geograficznie, jednak Po-
lacy czuli się narodem. A naród 
to historia. Jestem w narodzie 
ogniwem. między przeszłym a 
przyszłym pokoleniem. Dla mnie 
ojczyzną jest Polska. wraz ze 

Dokończenie na str. 4 



T Y D Z I E Ń POLSKI w GIV0RS 
Dom Młodz i eży i Ku l tu ry w 

Givors (Rhône) zorganizował o-
statnio „Tydz i eń Po lsk i " . Z inic ja-
t ywą te j imprezy wystąpi ła grupa 
archeologi i i badań historycznych 
Domu Młodz ieży i Ku l tury . 

W dniu rozpoczęcia imprezy 
wszystk ie osobistości polskie i 
francuskie zebrane w Domu Mło -
dzieży i Ku l tu ry udały się do 
Crypte du Souvenir — miejsca 
kultu po leg łych — aby złożyć 
wieńce i oddać hołd pamięci sześ-
ciu mi l i onów Po l aków — of iar 
ostatniej wo jny . P o te j ceremonii 
nastąpiło otwarcie dwóch wys taw : 

ORDERY 
POLONIA RESTITUTA 

DLA DZIAŁACZY 
POLONII SZKOCKIEJ 

Dwóch wyb i tnych działaczy po l on i j -
nych w Szkoc j i zostało ostatnio ude-
korowanych w G lasgow K r z y ż a m i O r -
deru Po lon ia Restituta. Jednym z nich 
jest Szkot, przewodniczący Szkocko-
-Po l sk i ego T o w a r z y s t w a Kul tura lnego , 
pastor John Gunn, drugim, honorowy 
sekretarz, Po l ak od w i e lu lat osiadły w 
W i e l k i e j Brytani i , mg r Zb i gn i ew P a -
choński. 

O b y d w a j działacze znani są nie t y l -
ko na terenie G lasgow, ale i W i e l k i e j 
Brytan i i j ako oddani mi łośnicy ku l tury 
i nauki polskie j . Oni to organizują 
różnego rodza ju w y s t a w y okol icznoś-
c iowe, urządza ją l iczne imprezy ku l -
turalne, prezentując t radyc j e ku l turo-
w e i dz is ie jsze obl icze Polski . P r z y 
ich współudz ia le zorganizowania zosta-
ła m. in. ostatnio c i ekawa ekspozyc ja 
dzieł 13 polskich g r a f i k ó w z K r a j u w 
mie j scowośc i Aberdeen . — Pastor 
Gunn, dz iękując serdecznie za odzna-
czenie zacy t owa ł z pamięc i po polsku 
f r a gmen ty „Pana W o ł o d y j o w s k i e g o " , 
dotyczące postaci Ket l inga , którego pa -
stor uzna je za symbol p r z y j a źn i szkoc-
ko-po lsk ie j . 

Pastor Gunn zetknął się z Po l akami 
po. raz p i e rwszy w czasie wo jny , k i e -
dy był kape lanem V I I A r m i i B r y t y j -
sk ie j . Naw ią zana w toku w o j n y nić 
serdecznej i t rwa ł e j p r z y j a źn i z P o -
lakami rozszerzy ła się po j e j zakoń-
czeniu na cały naród. Udeko rowan ia 
działaczy Po lon i i s zkock ie j dokonał w 
G lasgow ambasador P R L w W i e l k i e j 
Bry tan i i dr M . Dobrosie lski . (k) 

plakatu polskiego i współczesnej 
architektury polskiej . Podczas u-
roczystości obecny był p. Vallon 
— zastępca mera Givors, konsul 
Seiler z Konsulatu Generalnego 
P R L w Lyonie , p. Catten — kie-
rownik grupy historycznej Domu 
Kul tury , p. Livet — reprezentu-
jący stowarzyszenie przy jac ió ł 
sztuki i w ie l e innych osobistości, 
mieszkańców Givors, a zwłaszcza 
młodzieży. 

Wi ta jąc polskich gości w Domu 
Ku l tu r y w Givors p. Catton pod-
kreślił, że bywa l cy Domu Ku l tu -
r y zainteresowani są Polską i 
chciel iby jak na jw i ęce j się o n ie j 
dowiedzieć. P. konsul Seiler p r z y -
pomniał z kolei o tradycjach pol-
sko-francuskiej przy jaźn i , o znisz-
czeniach, jakich doznała Polska w 
czasie ostatniej w o j n y i o w i e lk im 
dziele j e j odbudowy. 

P r z y j ę c i e zakończyło ten p i e rw -
szy uroczysty dzień „Tygodn ia 
Po lsk iego" . W ciągu następnych 
dni odby ły się seanse f i l m ó w pol -
skich, odczyt p. Walczaka, lektora 
języka polskiego na Un iwersy te -
cie w Lyon ie , na temat współczes-
ne j l i teratury polskiej oraz w i e -
czory muzyk i polskiej . 

W Ł A D Y S Ł A W 
D Ą B R O W S K I 

NIE Ż Y J E 
Ostatnio zmarł w Paryżu, w 

wieku 68 lat, znany działacz 
„Sokoła", były Bajończyk, były 
uczestnik Ruchu Oporu we Fran-
cji w okresie ostatniej wojny. 
W Ł A D Y S Ł A W D Ą B R O W S K I . 
Ten syn ziemi lubelskiej, za-
mieszkały od 1913 roku w Pary -
żu, dokąd przybył po dłuższym 
pobycie w Pradze, w ciągu 57 
lat spędzonych we Francji 
szeroko znany był wśród pol-
skiej emigracji. Swym zaangażo-
waniem społecznym i aktyw-
nością trwale zapisał się w dzie-
jach emigracji polskiej we Fran-
cji 

Cześć Jego pamięci! 

P R E Z E S A L B I N H E L B I N N I E Ż Y J E 
W Lyonie zmarł zasłużony działacz 

Polonii francuskiej, gorący patriota p. 
A L B I N H E L B I N . Śmierć bardzo zna-
nego, cieszącego się powszechnym sza-
cunkiem i sympatią Kodaka pogrążyła 
w żałobie całą polską kolonię okręgu 
lyońs kiego. 

Urodzony 4 lutego 1903 r. w Jeleniu 
Krakowskim, p. Albin Helbin wyemi -
grował do Francji w r. 1927. Zamiesz-
kał w Firminy, pod Saint-Etienne, o -
żenił się z p. Marianną Pawlicką i do-
czekał się dwóch córek. W okresie I I 
wojny światowej był żołnierzem I I dy -
wizj i piechoty. Po przeszkoleniu w 
Coëtquidan, w Bretanii, walczył na 
froncie z Niemcami. Po załamaniu się 
obrony Francji dostał się do niewoli. 
Podając się za rolnika zdołał uzyskać 
zwolnienie z niewoli i wrócił do Fran-
cji, w okolice Périgueux, gdzie pozo-
stał do końca wojny. 

Do Lyonu przyjechał w r. 1945 i od razu rozwinął działalność społeczną 
w Polskim Czerwonym Krzyżu, zwłaszcza w zakresie opieki nad cho-
rymi i rannymi. Miejscowa organizacja kombatancka wybra ła go na 
stanowisko prezesa. Pozostał nim do r. 1948, to jest aż do chwili j e j 
rozwiązania. W następnych latach działał aktywnie w szeregach Sto-
warzyszenia Kulturalnego Francusko-Polskiego. Był wiceprezesem Sto-
warzyszenia, a w okresie najtrudniejszym dla tej organizacji, w okre-
sie gdy przeżywała ona poważny kryzys, kierował nią. Cała Polonia 
lyońska pamięta p. Helbina jako niestrudzonego, ofiarnego działacza, na 
którego obecność i pracę można było zawsze liczyć, gdy chodziło o pod-
trzymanie życia kulturalnego Polonii, o naukę języka polskiego naszych 
dzieci. 

Rodzinie Zmarłego składa „Tygodnik Polski" 
mencie szczere wyrazy serdecznego współczucia. 

w tym bolesnym mo-

WROCŁAW" - WYSTAWA w BETHUNE 
W Béthune, w a ż n y m ośrodku 

przemysłu górniczego i mieście 
będącym centrum bardzo l icznych 
skupisk polskich, otwarto ostatnio 
wys tawę pod nazwą „ W r o c ł a w " . 
Zorganizowano ją dla zainauguro-
wania obchodów 25-lecia powro -
tu polskich Z i em Zachodnich i 
Pó łnocnych do Macierzy . 

Spoś ród l i c z n y c h osob i s tośc i , k t ó r e w z i ę ł y 
udz ia ł w t y c h o b c h o d a c h , w y m i e n i ć na-
l e ż y konsu la g e n e r a l n e g o P R L w L i l l e 
P . T A D E U S Z A W E G N E R A , m e r a B é t h u n e 
P . M E C E N A S A P A D D E , r a d c y g e n e r a l n e g o 
d e p a r t a m e n t u P a s - d e - C a l a i s P . C A R L I E R , 
z a s t ę p c y m e r a B é t h u n e P . A P P O U R C H A U X , 
d y r e k t o r a l i c e u m t e c z n i c z n e g o P . L A I N Ë , 
i n s p e k t o r a s z k o l n e g o P . L A N S H Ë R E , p r z e -
w o d n i c z ą c e g o T r y b u n a ł u W y s o k i e j I n s t an -
c j i P . J E U L I É R E , k o m e n d a n t ó w p o l i c j i , 
m e r ó w sąs i edn ich g m i n i w i e l u i n n y c h 
osob is tośc i . 

Oprowadza jąc po nowo o twar te j 
wys taw ie p. Henryk Bala — se-
kretarz k r a j o w y Stowarzyszenia 
„F rance -Po logne " — zwróc i ł uwa-
gę zebranym na różnorodne aspek-

ty dzisiejszej Polski, k ra ju starego i 
nowego jednocześnie, kra ju prze-
mysłu i p i ękne j przyrody . Ce lem 
Polski jest dzisiaj, podkreśli ł 
mówca, zabezpieczenie pokoju i 
szczęścia narodowi. 

M e r Béthune p. mecenas Padde 
wy l i c zy ł pamiątki historyczne 
znajdujące się w t ym mieście i j e -
go okolicach, ma jące związek z 
Polską i z dz ie jami emigrac j i pol-
skie j w e Francj i . Organizatorom 
w y s t a w y życzy ł p. mer, aby do-
czekały się one w Béthune zasłu-
żonego sukcesu. 

Z k o l e i z e b r a ł g łos P . K O N S U L G E N E -
R A L N Y W E G N E R , d z i ę k u j ą c za s e rdec zną 
gośc inność , z o b j a w a m i k t ó r e j spo tka ł się 
p r z y b y w a j ą c po r a z p i e r w s z y o f i c j a l n i e do 
B é t h u n e . w p r z e m ó w i e n i u s w y m w s k a z a ł p. 
k onsu l g e n e r a l n y na l i c z n e w i ę z y ł ą c zące 
P o l s k ę z F r a n c j ą . 

Uroczystość zakończyła się 
lampką szampana, która dała 
okaz ję do wzniesienia toastu za 
przy jaźń polsko-francuską. 

O J C Z Y Z N A - J A K JĄ ROZUMIEJĄ 
Dokończenie ze str. 3 

wszystkimi Polakami rozproszo-
nymi po całym świecie". 

Jeszcze inna osoba powiedzia ła : 
,,Ojczyzna dla nas na emigracji 
jest funkcją złożoną. Mianowicie, 
to jest cały zespół elementów, 
które powodują, że my nie uwa-
żamy się za ludzi należących cia-
łem i duszą do kraju zamieszka-
nia. Wprost przeciwnie, my nie 
przywiązujemy wagi do paszpor-
tu. Jest to problem administra-
cyjny. Z drugiej strony ojczyzna 
nie lubi mieć konkurencji. Jednak 
problem dwóch ojczyzn istnieje 
dla Polaka poza Krajem". 

Technik-agronom, urodzony w e 
Francj i , odpowiedz ia ł na pytanie : 
„Ojczyzna jest dla mnie proble-
mem. Częściowo czuję się Fran-
cuzem — tu się urodziłem, po tej 
ziemi chodzę, owocami jej karmię 
się. Lecz czuję się również Pola-
kiem, sercem jestem z Polską, 
także myślą, ponieważ dziedziczę 
polski bagaż kulturowy. Mówiąc 
po francusku, to nawet i wtedy 
myślę po polsku". 

K o l e j n y rozmówca stwierdzi ł , że 
,,ojczyzna — to mieć świadomość, 
że należy się do jednej grupy, 
która tworzy Kraj. Każdy jest 
odpowiedzialny w tej grupie. 
Ojczyzną dla mnie jest Francja, 
gdyż tu jestem urodzony. Tu jest 
moja matka, która jest pochodze-
nia francuskiego. Dziecko jest 
zawsze bliżej matki. Polska może 
spełniać dla mnie rolę ojca. Jeśli 
pojęcie ojczyzna pochodzi od ojca, 
to w takim sensie Polska jest dla 
mnie ojczyzną". 

S t u d e n t k a p o c h o d z e n i a p o l s k i e -
g o z a ś p o w i e d z i a ł a : ,,Ojczyzna — 
Polska jest dla mnie więcej w ma-
rzeniach niż w konkretach, bo 
nigdy jeszcze w niej nie byłam. 
Ojczyzna to miejsce, gdzie czło-
wiek czułby się najlepiej. Teraz 
czuję, jakbym mieszkała u swoich 
kuzynów, gdzie jest mi dobrze 
pod względem materialnym, ale 
nie tak jak w ojczystym domu. 
Matka ukrywała przede mną Pol-
skę ze względu na to, że ojciec 
jest pochodzenia francuskiego. 
Ojczyznę — Polskę odkrywam 
sama. W tej chwili jest ona dla 
mnie ojczyzną wymarzoną. Prag-
nieniem moim' jest jechać w tym 

roku po raz pierwszy do Polski, 
poznać jej kulturę, tradycje, zwy-
czaje, obyczaje, ludzi. Z drugiej 
strony boję się jechać, abym nie 
rozczarowała się, gdy moje ocze-
kiwania nie sprawdzą się". 

Jeszcze inny rozmówca, k tóry 
opuścił Po lskę nielegalnie, powia-
da: ,,Jestem spalony w Ojczyźnie. 
Nie mam do niej powrotu. Ucie-
kłem z Ojczyzny. Wyobrażałem 
sobie Zachód, że jest rajem. Tak 
nie jest. Żałuję swojego kroku. 
W Adamówce, gdzie się uro-
dziłem, wychowałem, grałem w 
szmaciankę, czułem się najlepiej. 
Teraz jestem w takim stanie, jak-
bym nie mógł zawinąć do żadne-
go portu. Jednak wydaje mi się, 
że z Ojczyzną jest tak, jak z naj-
lepszą matką. W każdej chwili 
mnie przygarnie, gdy tylko od-
ważę się zrobić krok w jej kie-
runku" 

Można by cy tować w ie l e jeszcze 
def inicj i . ' P r aw i e każda wnosiłaby 
jakiś n o w y aspekt. 

Z socjo logicznego punktu w i -
dzenia pojęc ie o j c zy zny należy 
traktować jako zbieg pewnych 
postaw psychicznych, w y w o d z ą -

cych się z kul turowego dz iedz ic-
twa grupy społecznej, a taką gru-
pę two r z y n iewątp l iw ie społecz-
ność polska w e Francj i . 

O jczyzna jako wartość ogólna 
zawiera następujące aspekty: ma -
terialne przedmioty i symbole 
kulturowe, zdarzenia, przedmioty 
kultury oraz nastawienia, oczeki-
wania czy postawy ludzi czyn ią-
cych wartość z tych mater ia lnych 
i ku l turowych przedmiotów po-
przez spec ja lny do nich stosunek. 
O jczyzna przeto jest .centrum po-
la społecznych wartości i n ie -
jako wspólną odpowiedzialnością 
grupy. 

Chyba najpięknie jsza de f in ic ja 
o j c z y zny zna jdu j e się na emigra -
c y j n y " 1 pomniku kultury polskiej , 
nagrobku Cypriana Norw ida na 
cmentarzu Montmorency pod Pa -
ryżem. 

„ B o piękno na to jest by 
zachwycało 

do pracy — Praca by się 
zmartwychwstało 

Ojczyzna — to wielki zbiorowy 
obowiązek". 

Jan G R U S Z Y Ń S K I 



D W A POKOLENIA 

W K R Ę G U T A Ń C A , M U Z Y K I 
i BOHATERSKICH WSPOMNIEŃ 
A L I N K A ma piętnaście lat. Jest uczen-

nicą szkoły zawodowe j w Lyon ie , któ-
ra p r zygo towu j e ją do pracy w cha-

rakterze sekretarki, maszynistki, stenotypist-
ki. Ma jeszcze przed sobą cztery lata nauki, 
potem zacznie pracować. P lan ten ułożyl i 
rodzice, A l inka jednak zgadza się zupełnie 
z pro jektami starszych. Pa t r z y w przyszłość 
z op tymizmem młode j dz iewczyny , obok 
którego dostrzega się sporą dozę dojrzałości 
i powagi . 

— Gdy już będę pracowała, chciałabym wyjść za 
mąż, mieć dzieci. Wyobrażam sobie, że będziemy 
mieszkali w domku z ogródkiem, w którym będzie 
dużo kwiatów. Moje dzieci będą mówiły po polsku. 
Zeby im pomóc w nauczeniu się dobrze języka, bę-
dę z nimi często jeździła do Polski. 

Jesteśmy w domu pp. Balińskich w Lyonie. O jc i ec 
A l i w łaśn ie wróc i ł z pracy i czy ta pospiesznie 
l isty, k tóre dziś nadeszły. Matka , za ję ta p r z ygo t o -
w y w a n i e m ko lac j i , w y p y t u j e jednocześnie Danie la, 
czy by ł dz is ia j na wyk ł adach na Un iwersy tec i e . 
A l i n k a tymczasem zw ie r za się w da lszym ciągu ze 
swych marzeń i ze swych p lanów. 

— Dawniej marzyłam, że zostanę tancerką. Bar-
dzo lubię taniec i pragnęłam uczyć się tańca kla-
sycznego. Teraz jest już za późno... 

S łowa te brzmią na pozór dz iwn i e w ustach m ło -
de j dz i ewczyny . W y d a w a ł o b y się, że w t y m w i eku 
nie jest za późno na nic. A j ednak z tańcem k la -
sycznym sprawa przedstawia się inacze j . D o szkół 
ba l e t owych wstępu ją dzieci w w i e k u ki lku lat. 
A l i nka nie będz ie już n igdy „un pet i t rat de 
l 'Opéra " . 

C zy jesf t ym bardzo zmar tw iona? 
— Należę do zespołu folklorystycznego, chodzę 

regularnie na próby, biorę udział w występach. 
Oczywiście to nie jest to samo co taniec klasyczny, 
ale praca w zespole sprawia mi ogromną przyjem-
ność. Oboje z Danielem wyżywamy się w tańcach 
polskich, które są tak śliczne! Na sport nie mam 
zbyt wiele czasu, chodzę tylko w wolnych chwi-
lach na łyżwy, ale prób zespołu pilnuję bardzo 
skrupulatnie. 

A l i n k a m ó w i o t y m ze szczerym entuz jazmem, 
o ż y w i a się, oczy j e j błyszczą. 

— Bardzo też lubię muzykę. Jeśli bym miała od-
powiedzieć na pytanie, co jest mi najbliższe w ży-
ciu, odpowiedziałabym, że muzyka i taniec. U-
wielbiam Czajkowskiego i Chopina. Zwłaszcza 
Czajkowskiego, którego uważam za swój ideał. 

P r z y e l ek t ro fon i e w poko ju A ł i n k i l eży stos płyt . 
W ś r ó d nich nagrania u t w o r ó w Cza jkowsk i e go i 
na j ważn i e j s z y spośród nich, ten, k t ó r y A l i n k a n a j -
bardz ie j lubi : „Dz iadek do o r z e chów" . Z a c h w y c a 
się muzyką i chyba nie jest j e j obo j ę tne to, że 
„Dz iadek do o r z e c h ó w " jest... baletem. 

P a n Juliusz Baliński pa t r zy z r o z r zewn ien i em na 
dz i ewczynkę i odkłada l isty. C zy p r zypomina so-
bie w t e j chwi l i s iebie samego, k i edy gra ł na f o r -
tepianie, zachwyca ł się Chop inem i Moza r t em i 
m a r z y ł o kar ie rze pianisty? Ż y c i e ułożyło mu się 
inacze j i nie został pianistą. S tud iował p rawo . 
Wcześn ie trzeba by ło pre ludia i sonaty zamienić 
na kodeksy karny i c yw i lny , zapomnieć o muzyce . 
T a k zupełnie, to pan Juliusz nie zapomnia ł o n i e j 
n igdy, ale — niestety — musiał odsunąć ją ńa du-
żo dalszy plan życ i owych ambic j i . 

— W domu moich rodziców był zawsze kult mu-
zyki, sztuki, literatury — wspomina. — A jedno-
cześnie kult dziadka-powstańca. 

Dziadek mój, Stanisław Zaliński, wyjechał do 
Francji na studia razem z bratem Julianem. Po-
wiodło mu się dobrze i po uzyskaniu dyplomu wy-
jechał na Gwadelupę, gdzie został dyrektorem cu-
krowni. W 1863, gdy wybuchło powstanie w Pol-
sce, wrócił do Paryża i razem z bratem pospieszyli 
do Polski, żeby wstąpić do wojska. Dziadek wal-
czył w oddziale Langiewicza i zginął jako oficer. 
Brat jego walczył również i przeżył Powstanie 
Styczniowe. Pamiętam z domu portrety obydwu 
moich przodków. Ostatnio ciotka ofiarowała je 
Muzeum Narodowemu. Wiszą teraz w galerii por-
tretów w pałacu wilanowskim. W lipcu 1941 roku 
ojciec mój, Edward Zaliński, zginął w Oświęcimiu... 

Czy a tmos fera bohatersk ie j t radyc j i na rodowe j 
oddziałała na potomka, na Daniela Balińskiego? 

Danie l jest studentem Un iwersy t e tu Lyońsk iego . 
Studiu je rusycystykę i może będzie pro fesorem. 
A l e pon ieważ zna ki lka j ę z yków , interesuje się 
historią, po l i tyką, nie jest wyk luczone , że zmieni 
jeszcze p lany i zamiast kar i e ry pedagog iczne j czy 
naukowe j w y b i e r z e dyp lomac ję . Jest poważny , ba r -
dzo spoko jny i c i e rp l iwy . Zewnę t r zn i e p r z e j aw ia 
wsze lk i e cechy potrzebne w pracy w każde j z tych 
dziedzin. A l e z r o z m o w y wyn ika , że Danie l ma 
ideał, k tóry świadczy o zupełnie inne j pas j i tego 
młodz ieńca. Cz ł ow i ek i em w c i e l a j ą c y m jego ideały 
ż y c i owe jest Tadeusz Kośc iuszko — wódz , nacze l -
nik państwa, żołnierz wolności , k tó ry go t ów by ł się 
bić za niepodległość nie t y lko Polski , ale każdego 
k r a j u pragnącego wolności . G d y m ó w i o zwyc i ę z cy 
spod Rac ławic , jest w y r a ź n i e wzruszony . 

W y z n a n i a te r ówn i e ż ze wz ruszen i em p r z y j m u j e 

o jc iec . Pa t r z y na syna z n ie ta joną dumą, ale żeby 
zmienić zbyt pate tyczny nastrój , zaczyna żar tować : 

— Daniel ma jeszcze inne ideały. O pięknych 
oczach, długich, ciemnych włosach i romantycz-
nym imieniu Maryla! 

P a n Juliusz ża r tu j e często. Podobn ie jak i pani 
Krystyna Balińska ma dużo pogody i op tymizmu. 
P i e r w s z y m ich celem, p r zedmio tem troski i z a -
b i egów są teraz dzieci. Widząc , że w y c h o w a n i e ich 
i wyksz ta ł cen ie nie s tawia spec ja lnych p rob l emów, 
obserwu jąc ich za interesowania i o rgan i zowanie 
sobie czasu po za jęc iach szkolnych, nabiera ją coraz 
w i ększego op tymi zmu i spokoju. 

— Inne jest to młode pokolenie od naszego. Róż-
nimy się od niego w wielu zasadniczych sprawach 
na pewno. Jest to nieunikniona konsekwencją po-
stępu czasu i postępu tout court. Ale nie widzę w 
tym żadnej przyczyny do niepokoju i niezadowole-
nia. W wielu sprawach dzieci nasze będą naszymi 
kontynuatorami — m ó w i pan Zal iński . — A w 
wielu innych mogą od nas różnić się zupełnie i nas 
zdystansować. 

„Dawnie j marzyłam, że zostanę tancerką... Uw ie l -
biam nade wszystko Czajkowskiego i Chopina" 

Rodzina ta żyje wspomnieniami bohaterstwa przodków — powstańców z 1863 roku, i kultem muzyki 



„JESTEŚ MIŁOŚCIĄ MOJĄ 
- S T O l_ I O O . . . " 

S. SMARZYŃSKI 

Drugi odcinek opowieści o Stefanie Starzyńskim, Prezydencie m. st. Warszawy, bohate-
rze obrony stolicy we wrześniu 1939 r. 

PREZYDENT PRZEDMIEŚĆ 

W listopadzie 1917 r. na skutek usi lnych sta-
rań rodz iny w kance lar i i n i emieck iego g e -
nera ł -gubernatora Besselera — t ró jka b ra -
ci o t r z ymu j e t r z y d h i o w y urlop, co by ł o dla 

nich n i espodz i ewanym zaskoczeniem. 
„ . . .W domu zastałem sytuację bardzo przykrą, 

ojciec martwił się tak naszym internowaniem, że aż 
wreszcie ciężko zaniemógł; matka, zajęta pracą za-
wodową, nie miała możności pielęgnować ojca w 
ciężkiej chorobie i nie miał się kto nim zająć. A 
nasz urlop wygasł po trzech dniach. Po dłuższych 
pertraktacjach w gubernatorstwie łódzkim matka 
zdołała uzyskać przedłużenie urlopu na dwa tygod-
nie, ale tylko dla mnie, jako najstarszego. Bracia 
musieli wracać do Beniaminowa... 

...Siedziałem teraz całe dnie przy łóżku chorego 
ojca, ale koniec zbliżał się szybko. Wśród strasznych 
cierpień w dniu 26 listopada ojciec mój zakończył 
życie. Ponownie zwróciliśmy się do gubernatorstwa 
łódzkiego o urlop dla braci, którzy zdążyli przybyć 
w ostatniej chwili, gdy kondukt pogrzebowy wyru-
szał już z kościoła... Bracia moi musieli znowu wra-
cać do obozu, ja miałem jeszcze urlop do 9 grud-
nia..." (ze wspomnień brata Romana) . 

„ U c z u c i o w y i zawsze w r a ż l i w y na ludzkie n i e -
szczęśc ia" p r ze ży ł S te fan Starzyńsk i g ł ęboko śmierć 
o j ca i samotność matk i . N a szczęście, dz ięki stara-
n iom z z ewną t r z na w i o snę 1918 roku zosta je z w o l -
n iony z obozu. Rozpoczyna pracę w T o w a r z y s t w i e 
P r z e m y s ł o w c ó w i j ednocześnie w r a c a do „ r o b o t y " 
w P O W .W l istopadzie 1918 roku o t r z ymu j e p r z y -
dział do wo j ska . Uzupe łn ia swą w i e d z ę w o j s k o w ą 
na kursach dla o f i c e r ów sz tabowych, pełni w i e l e 
odpowiedz ia lnych f u n k c j i w sztabie, jak i w l ini i 
(np. p r zez p ew i en czas jest sze fem sztabu 9 D y w . 
Piech. ) . W w o j s k u pozos ta j e do 1921 r. kończąc w 
n im służbę w stopniu kapi tana — dwukro tn i e od-
znaczony K r z y ż e m Wa lecznych . 

T r a k t a t e m rysk im (1921) zos ta j e powo łana w M o -
s k w i e mieszana komis j a po lsko-radz iecka. Począ t -
k o w o Starzyński jest sekre tarzem de l egac j i po l -
skie j , późn i e j j e j cz łonkiem. W M o s k w i e p r z e b y -
w a do 1924. Z t ego okresu j eden z b l iskich j e go 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w tak go charakte ryzu je : 

„Ofiarny i zdyscyplinowany działacz ruchu nie-
podległościowego, poważnie myślący, o zadatkach na 
wybitnego obywatela, twardej woli, dużej swady, 
o szerokich zainteresowaniach, „parał się publicy-
styką", wymagał wiele od innych, ale jeszcze wię-
cej od siebie samego". 

P o powroc i e z M o s k w y jest urzędn ik iem z r am ie -
nia Min i s t e rs twa Skarbu w sekretar iac ie Ekono-
m i c z n y m Min i s t r ów — do czasu kon f l i k tu z m i n i -
s t rem Je r z ym Zdz i echowsk im. P r z e z pew i en czas 
bez „p r zydz i a łu " . Z a j m u j e się publ icys tyką. W j e d -
ne j z broszur postu lował wówczas m. in.: „Potrze-
bę opracowania nowe j jednolitej polityki gospo-
darczej, konieczność walki z korupcją, gwarancję 
nienaruszalności dobra społecznego, przestrzeganie 
p raw mniejszości narodowych, reorganizację armii, 
rozwó j ustawodawstwa społecznego, zdemokratyzo-
wanie oświaty i kontrolę nad prywatną wytwór -
czością przemysłową..." 

Jest oczywis te , że publ iczne dek la rowan ie takich 
p o g l ą d ó w nie przysparza ło mu w i e l u przy jac ió ł . 
A l e Starzyńsk i by ł c z ł ow i ek i em czystych rąk i w 
w a l c e o przestrzeganie pods t awowych zasad nie 
ba ł się mieć w r o g ó w . 

W końcu 1926 r. zosta je dy rek to rem depar tamen-
tu w Min is te rs tw ie Skarbu, a w roku 1929 w i c e -
minis t rem, i znowu do czasu... kon f l i k tu z min is t rem 
I . Matuszewsk im. W t y m okresie (1932 r.) by ł 
szczegó ln ie b o j k o t o w a n y przez s f e ry gospodarcze 
zw ią zane z „ L e w i a t a n e m " . P racu j ą c w M in i s t e r -
s tw ie Skarbu p rowadz i jednocześnie w y k ł a d y w 
W y ż s z e j Szko le H a n d l o w e j z przedmiotu : „ M o n o -
po le i przeds ięb iors twa p a ń s t w o w e w Po lsce " . W 
latach 1930—1932 jest posłem w Se jmie . Jego za -
sługą jest w duże j m ie r ze p r z ygo t owan i e us tawy 
o zaopatrzeniu by ł ych w i ę ź n i ó w pol i tycznych. W 
1932 r. przechodz i do pracy w Banku Gospodars twa 
K r a j o w e g o na stanowiski w iceprezesa rady nad-
zorcze j . A że w e d l e j e g o zasad e tyczno-mora lnych 
s tanowisko wiceprezesa Banku połączone z f o t e l em 
pose lsk im by ło nie do pogodzenia , dobrowo ln i e z ło-
ży ł mandat poselski . 

1 s i e r p n i a 1934 r . d e k r e t e m r z ą d u z o s t a j e K o m i s a r y c z -
n y m P r e z y d e n t e m m . s t . W a r s z a w y . I c h o ć p o p r z e d n i e 
r a d y ( z d o m i n u j ą c y m w p ł y w e m e n d e c j i ) — o g r a n i c z a n e 
s t o p n i o w o w s w e j s a m o d z i e l n e j d z i a ł a l n o ś c i r ó ż n y m i d e -
k r e t a m i r z ą d u — m o g ą p o c h w a l i ć s i ę p e w n y m i s u k c e s a -
m i w g o s p o d a r c e m i e j s k i e j , t y m n i e m n i e j S t a r z y ń s k i o -
b e j m u j e t e n c a ł y „ s p a d e k " z d e f i c y t e m k a s y m a g i s t r a t u 
w y n o s z ą c y m 76 m i l i o n ó w z ł o t y c h o r a z d z i e s i ą t k a m i s p r a w 
d o z a ł a t w i e n i a i r o z w i k ł a n i a . 

Okres prezydentury nie by ł dla Starzyńskiego łat-
w y . Szczegó ln ie zaś p i e rwsze lata rządzenia m i a -
stem. Opozyc ja , w idząc w mim ty lko i wy łączn i e 
cz łow ieka sanac j i z mie jsca przystąpi ła do ataku: za 
po l i t ykę kadrową w mag is t rac ie (zwolnienia ) , op ie -
kę społeczną (szczególnie na przedmieściach) , r z e -
komą apol i tyczność w po l i t yce samorządowe j , za -
niedbania w szkoln ic twie , brak łóżek szpitalnych, 
za obniżkę płac i świadczeń pewnych grup robotni -

k ó w i urzędn ików mie j sk i ch ( tzn. u p r z y w i l e j o w a -
nych) , k tóre przez obniżkę zostały z równane z g ru -
pami mn i e j zarab ia j ącymi a s tanowiący mi większość 
w gospodarce mie j sk i e j , uważa jąc takie r o zw ią za -
nie w łaśn ie za spraw ied l iwość społeczną — 1935 
(wy jaśn i en ia autora). „ R o b o t n i k " zaś pisał: „ W a r -
szawa nie może być podzielona na Warszawę w 
kwiatach (hasło Starzyńskiego) w śródmieściu i 
Warszawę w błocie i ciemnościach w dzielnicach 
robotniczych". 

Czy zarzut „ R o b o t n i k a " by ł słuszny? D laczego 
w i ęc późn i e j lud W a r s z a w y zwać go będz ie „ P r e -
zydentem przedmieść? " 

„Teraz dopiero mam możność przystąpienia do 
realizacji największego zagadnienia — przekształ-
cenia stosunku miasta do ludności, a w konsek-
wencji ludności do miasta'"... „Warszawa to dla 
mnie nie jest jedynie centrum — i potrzeby przed-
mieść są róumież bliskie, jak potrzeby centrum 
Warszawy" (S. Starzyński ) . 

A t a k o w a l i g o b a r d z o c z ę s t o c i , k t ó r z y p r z e d t e m z w y -
b o r u w t e j s a m e j r a d z i e m i e j s k i e j z a s i a d a l i . S z c z y t e m 
z a s n a g o n k i n a S t a r z y ń s k i e g o b y ł a w y d a n a j e s i e n i ą 1337 r . 
b r o s z u r a W ł . S t u d n i c k i e g o ( z n a n e g o g e r m a n o f i l a ) p t . „ M i a -
n o w a n y , n i e p o w o ł a n y a d m i n i s t r a t o r p . S t e f a n S t a r z y ń s k i " . 
O s k a r ż e n i a b y ł y p o w a ż n e i u d e r z a j ą c e z w i e l u s t r o n n a -
r a z . O d u l e g a n i a w p ł y w o m p o g l ą d ó w k o m u n i s t y c z n y c h , 
d o t y c z ą c y c h r o l i g o s p o d a r k i p a ń s t w o w e j , u d z i a ł u w t z w . 
„ a f e r z e k a r t e l u d r o ż d ż o w e g o " , d o s p r a w c z y s t o o s o b i -
s t o - r o d z i n n y c h w ł ą c z n i e . W w y n i k u p r o c e s u o z n i e s ł a -
w i e n i e z o s t a ł S t u d n i c k i s k a z a n y n a t r z y m i e s i ą c e b e z -
w z g l ę d n e g o a r e s z t u o r a z 500 z ł o t y c h g r z y w n y . 

D w y d a r z e ń t ych m inę ł o ponad trzydz ieśc i k i lka 
lat. M i a ł e m w ó w c z a s skończonych za l edw i e lat 

dziesięć. G r a ł e m w pi łkę , j e źdz i ł em na r ower ze , n ie 
nie m i a ł e m żadnego po jęc ia o po l i t yce i w i e l u in-
nych sprawach przyz i emnych , a cóż dop iero m ó w i ć 
0 p rob l emach w y ż s z e j w a g i p a ń s t w o w e j . 

A ż przyszed ł pamię tny 1 wr zes i eń 1939 r. (mnie 
„ s tuknę ło " za l edw i e piętnaście lat) . D o dziś pamię -
tam j e go głos, j e g o p r zemówien ia . „Gdy będzie pło-
nął Berlin, gdy kobiety i dzieci niemieckie ginąć 
będą tak, jak dziś giną nasze, byście wtedy zrozu-
mieli, że jest na świecie sprawiedliwość boska..." 

Stał się dla mn i e nie t y l ko bohate rem narodo-
w y m , a le w z o r e m Po laka -pa t r i o t y . A k i edy w k tó -
r ymś z okupacy jnych dni gruchnęła po mieście 
wieść , że P l a c B a n k o w y nazwany został j e g o im i e -
n i em (podobno mia ł n im być w łaśn ie P l a c Tea t ra l -
ny) , po j echa łem z ko legami , by sprawdz ić , zoba-
czyć i tabl icę s f o tog ra fować . Były. . . S f o t o g r a f o w a -
łem, lecz f i l m i zd jęc ia przepad ły w Pows tan iu 
1944 roku. 

D z i ś m a m r o z m a w i a ć o S t e f a n i e S t a r z y ń s k i m — c z ł o -
w i e k u , o b y w a t e l u i P r e z y d e n c i e m i a s t a . W k a l e n d a r z u 
m a m y p a z d z i e r n i k 1969 r . Z o k i e n m i e s z k a n i a , w k t ó r y m 
g o s z c z ę , w i d z ę o d s ł o n i ę t e i p i ę k n i e o d r e s t a u r o w a n e m u r y 
o b r o n n e S t a r ó w k i , w i d z ę p o m n i k J . K i l i ń s k i e g o — p r z e -
n i e s i o n y t u z P l a c u K r a s i ń s k i c h , w i d z ę r ó w n i e ż i i n n e 
z a k ą t k i k o l o r o w e g o S t a r e g o M i a s t a . O t a k i e j W a r s z a w i e 
1 O n m a r z y ł — W a r s z a w i e w k w i a t a c h , W a r s z a w i e p i ę k -
n e j , i n o w o c z e ś n i e r o z b u d o w a n e j . 

M o i m i i n t e r l o k u t o r a m i s ą : p . m e c . J a n C z e r w i a k o w s k i — 
d o r a d c a p r a w n y P r e z y d e n t a S t a r z y ń s k i e g o , a w e w r z e ś -
n i u 1939 r . c z ł o n e k K o m i t e t u C y w i l n e g o O b r o n y W a r s z a -
w y , o r a z p . W a c ł a w L e n g a — r a d c a m i e j s k i , z n a n y p r z e d -
w o j e n n y d z i a ł a c z P P S , w o b r o n i e W a r s z a w y c z ł o n e k K o -
m e n d y G ł ó w n e j S t r a ż y o b y w a t e l s k i e j . 

O b a j są zgodni w swo ich op in iach o Prezydenc i e . 
Jako c z ł ow iek : uczuc iowy , de l ikatny, sza lenie w r a -
ż l iwy , uroczy, towarzysk i , l o j a lny (co ceni ł r ó w -
nież u innych), n i eposz lakowane j uczciwości , k i e -
ru jący się swo im poczuciem sprawied l iwośc i spo-
łecznej , imponowa ł inte l igenc ją . A j ako zw i e r z ch -
nik: doskonały administrator , rozsądny i s t anow-
czy, w y m a g a j ą c y , c ieszył się w i e l k i m autoryte tem, 
uparcie i konsekwentn ie r ea l i z owa ł powz i ę t e kon-
cepc je , miał dar mob i l i zowan ia ludzi , ty tan pra-
cy — nie zawsze lubiany, ale szanowany, autory ta-
t y w n y , „ t r u d n y " dla dy r ek to rów . 

W a r t o w t y m mie jscu p r zy toczyć j ako uzupełnie-
nie opinię h is toryka młodego poko len ia nie będące -
go wspó łp racown ik i em Prezydenta , a le doskonale 
zor i entowanego w t emac ie p. doc. dr Mar iana M a r -
ka Drozdowsk i ego : mia ł w i e l e w a d i zalet : p ra -
cowi ty , anal i tyczny, uparty , żądny działania a nie 
k r y t y c z n e j r e f l eks j i , n ie by ł t eo re tyk i em, ale zdo l -
nym organ iza torem i p rak t yk i em pe łnym in i c j a t y -
w y , twó r c z ego zapału i w y t r w a ł o ś c i w rea l i zac j i 
pod j ę t ych p l anów i zamierzeń, w rodzone poczucie 
odpowiedz ia lnośc i i poczuc ie interesu społecznego " 

O b a j r o z m ó w c y podkreś la ją , że już sam f ak t no -
minac j i na P re zyden ta z urzędu, k tó ry opozyc ja 
p r z y j ę ł a z w i e l k i m n iezadowo len iem, n ie s twarza ł 
S tarzyńsk iemu odpow iedn i ego k l imatu w Ratuszu. 
W dodatku jeszcze j ako b e zkomprom i sowy tępic ie l 
ws z e l k i e go rodza ju korupc j i i b iurokra tyzmu, po -
przez swą po l i t ykę personalną, w y w o ł a ł f a l ę a taków 
ze strony opozyc j i . A l e jak już wspomniano , Sta-
rzyński n i e bał się w r o g ó w , jeśl i chodz i ło o społecz-
ne dobro. 

R o k 1935 przynos i p ewną p o p r a w ę w sytuac j i g o -
spodarcze j W a r s z a w y , zapoczątkowaną przez K o ś -
c ia łkowskiego . W okresie zaś p rezydentury Sta-
r zyńsk iego jest ona z roku na rok coraz bardz i e j 
w idoczna : ulega znaczne j pop raw i e stopa życ i owa 
p r a c o w n i k ó w mie jsk ich , rozmachu nabrało b u d o w -
nictwo, dokonano w i e lu zmian w poda tkowych 
przepisach mie j sk i ch obn i ża jąc w i e l e ta ry f , które 

Zdjęcie z 1931 r. Stefan Starzyński z wizytą 
u swych przyjaciół przed ich domem w Konstancinie 

przec ież z punktu w idzen ia społecznego mia ły dla 
ogółu mieszkańców n iemałe znaczenie, np. obniżo-
no ceny b i l e t ów komun ikac j i m i e j sk i e j (z 25 groszy 
na 20), t a r y f ę za gaz, prąd, opłatę za w o d ę i w i e l e 
innych opłat admin is t racy jnych. 

Można powyżs z e osiągnięcia jak i inne, p o d w a -
żyć argumentem, iż Starzyńsk i j ako P r e zyden t miał 
w i ęks z e moż l iwośc i rea l i zac j i s w e j po l i t yk i k omu-
na lne j niż j e g o poprzednicy . W okresie b o w i e m j e -
go r z ądów nastąpi ło w Sto l icy p e w n e o ż yw i en i e go -
spodarcze. D a l e j — Min is t e rs two Skarbu z tytułu 
n iez rea l i zowanych zadłużeń z lat poprzednich, prze -
kaza ło kasie m i e j sk i e j ok . 20' m in zł, a Bank Go-
spodarstwa K r a j o w e g o (zresztą z inspirac j i S ta-
r zyńsk iego ) udzie l i ł na pot rzeby mie j sk i ch inwes ty -
c j i d ługo t e rminowych k r edy tów . Fundusz Pracy 
równ ie ż k r e d y t ó w inwes tycy jnych . Trzeba jednak 
zaznaczyć, że w y e g z e k w o w a n i e od państwa tych na-
leżności jak i t e r enów g runtowych dla gospodarki 
mie j sk i e j , to przec ież owoc i j ego również osobi-
stych starań i w y s i ł k ó w . 

P r o b l e m , k t ó r y n a p a w a ł g o s z c z e g ó l n ą t r o s k ą , w ś r ó d 
w i e l u i n n y c h , t o s p r a w a t e r e n ó w . Z o g ó l n e g o b o w i e m 
o b s z a r u ó w c z e s n e j W a r s z a w y w y n o s z ą c e g o 45 t y s . h a , w 
p o s i a d a n i u m i a s t a p o z o s t a w a ł o z a l e d w i e 12 t y s . ha , t j . 
t z w . „ M a ł a W a r s z a w a " , c o w p o r ó w n a n i u z i n n y m i s t o -
l i c a m i e u r o p e j s k i m i , j a k n p . L o n d y n , P a r y ż , a t a k ż e w i e -
l o m a m i a s t a m i w P o l s c e s t a n o w i ł o p r o c e n t n i e w i e l k i . 

„Normalna gospodarka miejska wymaga zatem, 
ażeby około 50 proc. powierzchni miasta należało 
do gminy. Tymczasem w Warszawie nawet ulice 
już wytyczone i istniejące w terenie, nie stanowią 
własności miasta..." (S. Starzyński ) . 

B y ł Starzyński , co ze szczególną w y m o w ą pod-
kreś la ją mo i r o zmówcy , w jak imś stopniu prekur-
sorem komuna l i zac j i g runtów. T r z eba jednak na 
powyżs ze zagadnienie patrzeć uwarunkowan iami 
ówczesnego okresu. Wtenczas by ła to „ p e w n e g o ro-
dza ju wpros t r e w o l u c j a " . 

Z j e go to inspirac j i , w imię dobrze po j ę t e go in-
teresu społecznego, w y n i k ł a również sprawa prze-
jęc ia przez Zar ząd M i e j sk i — E lek t rown i . 

Z wyksz ta ł cen ia by ł ekonomistą — c zo ł owym 
przeds tawic i e l em i zwo l enn ik i em polsk iego 

e t a t y z m u , ostro z w a l c z a j ą c y m obcy kapi ta ł w 
Polsce. A u t o r e m w i e lu prac i a r t yku łów z zakresu 
ekonomi i , po l i t yk i f i nansowe j i p a ń s t w o w e j o sze-
rok im horyzonc ie za interesowań w innych dz ie-
dzinach. Dążąc do europe i zac j i miasta p r z y w i ą z y w a ł 
w ie lką w a g ę do rozsądnych, mądrych a jednocześnie 
nowoczesnych koncepc j i w po l i tyce p lanowania 
przes t rzennego i urbanistycznego, skupia jąc w o k ó ł 
siebie w i e lu w y b i t n y c h f a c h o w c ó w w tych dz iedz i -
nach. 

To właśnie w miejskiej pracowni urbanistyczno-
architektonicznej kreślił takie plany przyszłej, pięk-
nej Warszawy młody wówczas i zdolny inż. archi-
tekt M. Spychalski, obecnie Marszałek Polski, Prze-
wodniczący Rady Państwa, a w 1944 r. pierwszy 
prezydent wyzwolonej Stolicy. — Plany te dopiero 
w ciągu ostatniego 25-lecia mogły być zrealizowane. 

Plan Starzyńskiego z 1939 r. o b e j m o w a ł dalszą 
obniżkę opłat za świadczenia mie jskie , u p o w s z e c h -
nienie kul tury szczególnie na przedmieśc iach przez 
budowę szkół, b ib l iotek i czytelni , dalszą p r z e b u d o -
w ę ulic w y l o t o w y c h i zabrukowanie innych, rozbu-
d o w ę sieci w o d o c i ą g ó w ,i kanal izac j i , dalszy roz-
w ó j budown ic twa mieszkaniowego , zwiększenie łó-
żek szpitalnych, budowę szkół z a w o d o w y c h podsta-
w o w y c h , jak i średnich, wzmożen i e opieki nad bez-
robotnymi . 

A j ak imi osiągnięciami — poza tymi , o których 
już wspomniano — kończy swe rządy Komisa ryc z -
n y P r e z yden t Starzyński i Zarząd Miasta? 

P r z e d e w s z y s t k i m t o r o z w ó j b u d o w n i c t w a m i e s z k a n i o -
w e g o ( w p o r ó w n a n i u d o 1935 r . p r z y r o s t i z b m i e s z k a l n y c h 
o 2,5 r a z a ) ; w p r o g r a m i e d r o g o w y m — p r z e b u d o w a i p r z y -
r o s t n o w o c z e s n e j n a w i e r z c h n i u l i c ( s z c z e g ó l n i e a r t e r i i 
w y l o t o w y c h ) o b l i s k o 3 m i n m 2 , b u d o w a k i l k u s e t k i l o -
m e t r ó w s i e c i w o d o c i ą g o w e j , g a z o w e j i k a n a l i z a c y j n e j , 
d a l s z a p o p r a w a ś r o d k ó w m a s o w e g o p r z e w o z u , o ś w i e t l e n i e 
m i a s t a , b u d o w a k i l k u d z i e s i ę c i u s z k ó ł , b u d o w a S t r a ż y 



wîele " n n y c b . o d s l o n l « c l e S k a r p y w i ś l a n e j ' o r a z w i e l e , 

Starzyński , szczególnie w r a ż l i w y na zagadnienia 
kulturalne, nie szczędzi ł także pomocy i swego oso-
bistego poparcia dla t w ó r c ó w — l i teratów, m a l a -
rzy , p l as t yków — pode jmu jących tematy o Wars za -
w ie . Szereg dzieł sztuki i zb io rów kupionych przez 
miasto za jego kadenc j i przekazano jako dar M u -
zeum N a - o d o w e m u . 

W działalności po l i t yczne j zw iązany by ł z sana-
c j ą ; n igdy n ie reprezentował tendencj i skra jnych. 
W a r t o tu może przy toczyć drobny fakt . Oto S ta -
rzyńsk i do same j w o j n y u t r zymuje towarzysk ie i 
przy jac i e l sk i e stosunki z działaczami... o p o z y c y j n e j 
P P S . 

W roku 1938 został senatorem z l isty r z ądowe j . 
W y b o r y do samorządu W a r s z a w y , p r zeprowadzone 
w grudniu tegoż roku, zakończy ły się n ik ł ym z w y -
c i ęs twem obozu rządzącego (OZN ) , nie d a j ą c y m j e d -
nak be zwzg l ędne j większośc i w Radz i e M i e j sk i e j , 
od k tó re j uzależniony by ł przecież w y b ó r n o w e g o 
Prezydenta . T r w a j ą c e od stycznia 1939 r. m i ę d z y -
f r a k c y j n e r o z m o w y (w t ym z silną f r akc j ą P P S ) 
do chw i l i wybuchu w o j n y nie przynios ły rozwiązania . 

Stąd też zaskakująca była dla mnie w y p o w i e d ź 
p. W . L eng i na zakończenie naszej d ług ie j r o zmo-
w y o Ste fan ie Starzyńsk im . 

„Jako działacz PPS byłem w opozycji. Nie za-
wsze i nie we wszystkim zgadzałem się z Prezy-
dentem. Twierdzę jednak, że prędzej czy później 
zostałby Prezydentem miasta z wyboru. Opozycja, 
szczerze mówiąc, nie miała żadnego poważnego 
kontrkandydata. Starzyński na pewno był dobrym 
gospodarzem miasta. Powiem panu coś więcej: zda-
niem moim i zdaniem moich wielu kolegów, dzia-
łaczy, Stefan Starzyński był Prezydentem jakiego 
na przestrzeni swych dziejów Warszawa nigdy nie 
miała". 

Ł J I E D Z Ę nad rodz innymi a lbumami w e r t u j ą c k o -
*-®lejno karty , na k tórych raz p o raz dost rzegam 

sy lwe tkę P rezydenta : w mundurku szkoły rea lne j , 
z okresu l e g i onowego i obozu w Ben iaminowie , j a -
kieś zd jęc ia z wakac j i , w mundurze Yach t -C lubu , z 
pokładu statku „P i ł sudsk i " . Jedne mn i e j , drugie 
bardz i e j wy raźne . P r a w i e w c a l e zd j ęć z okresu 
tuż przed w o j n ą . N i e w i e l e tych pamią tek — jesz-
cze j eden z ostatnich l i s tów p r y w a t n y c h do p. H a -
l iny Starzyńsk ie j , k i lka s łów do p. Eugeni i Brun. 

Pan i Ha l ina jest na jb l i ższą k r e w n ą P r e z yden ta — 
siostrą s t ry jeczną , a jednocześnie szwag ierką . Pan i 
Eugenia — szwag ie rką (siostrą żony Prezydenta ) . 
W obu r o zmowach czu ję się zażenowany . Chc ia ł -
b y m dowiedz i eć się w i e l e , jak n a j w i ę c e j , ale chw i -
lami b o j ę się, że mogę dotknąć sp raw bardzo de -
l ikatnych, osobistych. P r z eka zu j ę w i ę c to, co na-
g ra ł em i odno towa ł em w repor te rsk im notatniku. 

„ . . .Przede wszys tk im kochał pracę. Często zdarza -
ł y się dni, k i edy g rubo po północy w r a c a ł z Z a -
rządu Miasta do domu. ...Jako cz łowiek , bardzo 
sol idny, a le w y m a g a j ą c y . W domu by ł szalenie m i -
ł ym, gośc innym i p r z y j e m n y m gospodarzem. L u b i ł 
gości, a le nie zawsze mia ł dla nich czas. A że dom 
p rowadzono o twar t y , n igdy ich u Starzyńskich nie 
brakowało. . . Bardzo w r a ż l i w y i uczynny, pogodne-
g o usposobienia. P a m i ę t a m w ich domu w i e c zo r y 
w i g i l i j n e i sy lwes t rowe . Z a w s z e zapraszał tych — 
bliskich i dalszych zna j omych — o których w i e -
dział, ż e w w i e c zó r ten będą samotni... 

. . .Siostra mo ja (żona P r e z yden ta Starzyńsk iego — 
przyp . w ł . ) zmar ła na ki lka mies ięcy przed w y b u -
chem w o j n y — 29 ma ja , w drugi dz ień Z i e lonych 
Świąt . Wiedz ia ł , że umrzeć musi . Choć nie okazy -
w a ł tego, czułam, rozumia łam, jaką p r z e ż ywa t ra -
gedię , jak ból rani serce. T r ag ed i ę osobistą — nie 
p ie rwszą i nie ostatnią (p. E. Brun) . 

...To by ł o chyba na ki lka dni przed w y b u c h e m 
w o j n y , k i edy S te fan za te l e fonował , że w p a d n i e do 
nas na Walecznych . B y ł a m z t e go szczerze rada. 
T y l e się przec ież m ó w i ł o o w o j n i e . N a p e w n o On 
będz ie dobrze po in f o rmowany—pomyś l a ł am . Zresz -
tą szereg w y d a n y c h przez n iego zarządzeń dla p ra -
c o w n i k ó w mie j sk i ch i m ieszkańców stol icy w s k a -
zywa ło , że do w o j n y w końcu dojdz ie . Choć p r ze -
męczony , by ł w d o b r y m nastroju. 

N i e zabaw i ł zbyt długo, bo go sprawy s łużbowe 
nagl i ły . W ó w c z a s to ozna jm i ł mi, że przed mie -
siącem sporządzi ł testament, nie zapomina jąc o sy-
nu mo im K r z y s z t o f i e " , (p. H . Starzyńska) . 

Ostatni, trzeci odcinek — za tydzień 

Jeden z ostatnich listów Prezydenta z dn. 21.07.1939 
r. (z prywatnej korespondencji do p. H. Starzyńskiej) 
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!!! WEŹ UDZIAŁ !!! 
W WIELKIM KONKURSIE 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
„Tygodnik." — Twoim przyjacielem, doradcą, informatorem. Jeśli chcesz, aby był ON co-1 
tygodniowym „GOŚCIEM" w Twoim domu i Twoich najbliższych — przeczytaj uważnie I 
regulamin, którego główne punkty dziś zamieszczamy, i przystąp do udziału w KON-
KURSIE. W ten sposób przyczynisz się do powiększenia „czytelniczej rodziny" Twojego 
pisma, i co więcej — czeka Cię szansa wygrania jednej z wielu atrakcyjnych nagród, I 
a główna wśród nich — to podróż do Polski. 

R E G U L A M I N - R E G L E M E N T 
1. W konkursie ma p r a w o wz i ąć udział każdy 

stały prenumerator „ T y g o d n i k a Po lsk iego" , j ak 
równ ie ż wszyscy Czyte ln icy i Sympa tycy pisma 
oraz ci, k tó r zy pragną zostać s ta łymi Czyte ln ikami 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 

L e c o n c o u r s e s t o u v e r t à t o u s l e s a b o n n é s , à t o u s l e s 
l e c t e u r s e t s y m p a t h i s a n t s a i n s i q u ' à t o u s c e u x q u i 
d é s i r e n t eu x - m ê m e d e v e n i r d e s l e c t e u r s d e „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " . 

2. W losowaniu a t rakcy jnych nagród m o -
że wz i ąć udział każdy dotychczasowy prenumerator 
„ T y g o d n i k a Po l sk i ego " , j eże l i : z w e r b u j e spośród 
swoich k rewnych , przy jac ió ł , zna j omych co n a j m n i e j 
j ednego nowego abonenta „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " i 
prześ le pod adresem „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 
— 23, rue Ta i tbout — Par is 9-ème mandat z rocz-
ną prenumeratą , wynoszącą dla F ranc j i 20 F , zaś 
dla Be lg i i 210 f r . belg i jskich, z zaznaczeniem 
„ W I E L K I K O N K U R S " oraz poda swo j e nazwisko, 
imię i adres. 

C h a c u n d e s a b o n n é s a c t u e l s d e „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " p e u t p a r t i c i p e r a u t i r a g e a u s o r t d e s p r i x , 
à c o n d i t i o n d e r e c r u t e r p a r m i ses p a r e n t s , a m i s o u 
c o n n a i s s a n c e s au m o i n s u n n o u v e l a b o n n é à „ L A S E -
M A I N E P O L O N A I S E " e t d ' e n v o y e r a n o t r e a d r e s s e — 23 
r u e T a i t b o u t — P a r i s 9 - è m e u n m a n d a t p o u r l e m o n t a n t 
d ' u n a b o n n e m e n t d ' u n an (20 f r . o u 210 f r . b e l g e s ) e n 
p r é c i s a n t „ G R A N D C O N C O U R S " e t i n d i q u a n t ses n o m , 
p r é n o m e t a d r e s s e . 

3. I m w i ę c e j n o w y c h Czy te ln ików, k tórzy za rok 
z gó ry opłacą mandatami prenumeratę „ T y g o d n i k a 
Po lsk iego " , z w e r b u j e nasz dotychczasowy prenu-
merator i zgłosi s w ó j udział w konkursie, t y m 
w i ę c e j razy b ierze udział w losowaniu: 

a) zg łaszając j ednego n o w e g o abonenta do tych-
czasowy nasz prenumerator b ierze jeden raz udział 
w losowaniu nagród ( o t r z ymu je j eden „bon de 
part ic ipat ion" ) ; 

b ) zg łasza jąc co n a j m n i e j trzech nowych abonen-
t ó w i przesy ła jąc mandaty z roczną prenumeratą 
dla nich, nasz dotychczasowy prenumerator b ierze 

la boutique polonaise 

pięc iokrotn ie udział w losowaniu nagród ( o t r zymu-
j e 5 „bons de par t i c ipat ion" ) ; 

c ) zg łasza jąc co n a j m n i e j p ięc iu n o w y c h abonen-
t ó w i przesy ła jąc mandaty z roczną prenumeratą 
dla każdego z nich, dotychczasowy prenumerator 
b ierze dzies ięc iokrotnie udział w losowaniu nagród 
( o t r zymuje 10 „bons de part ic ipat ion" ) . 

C h a q u e p a r t i c i p a n t p e u t a u g m e n t e r ses c h a n c e s : 
a ) p o u r u n a b o n n é n o u v e a u , i l r e ç o i t u n „ b o n d e p a r -

t i c i p a t i o n " a u t i r a g e a u s o r t ; 
b ) p o u r t r o i s a b o n n é s n o u v e a u x , i l m u l t i p l i e ses c h a n -

c e s n o n p a r t r o i s m a i s p a r c i n q , e n r e c e v a n t c i n q „ b o n s 
d e p a r t i c i p a t i o n " ; 

c ) e n r e c r u t a n t a u m o i n s c i n q a b o n n é s n o u v e a u x e t 
e n e n v o y a n t a u t a n t d e m a n d a t s , i l p a r t i c i p e d i x f o i s 
a u t i r a g e d e s p r i x , e n r e c e v a n t d i x „ b o n s d e p a r t i c i -
p a t i o n " . 

4. W losowaniu nagród biorą też udz ia ł wszyscy 
now i prenumeratorzy , k tó r zy z w e r b o w a n i przez 
dotychczasowych p renumera to rów i za ich pośred-
n i c twem nadeślą pod adresem redakc j i mandat z 
roczną prenumeratą , bądź też przeczy tawszy w 
„ T Y G O D N I K U P O L S K I M " warunk i konkursu 
prześlą sami, bezpośrednio pod adresem redakc j i 
( „ L a Sema ine Po lona i se " — 23, rue Ta i tbout — 
Par i s 9 -ème ) opłatę roczne j prenumeraty (dla 
Franc j i — 20 F , dla Be lg i i — 210 f r . be lg i j sk ich ) 
i zaznaczą na mandac ie „ W I E L K I K O N K U R S " . 

P a r t i c i p e n t é g a l e m e n t a u t i r a g e d e s p r i x t o u s l e s 
n o u v e a u x a b o n n é s q u i , s o i t d i r e c t e m e n t , s o i t r e c r u t é s 
p a r d ' a u t r e s a b o n n é s e t p a r l e u r e n t r e m i s e a u r o n t 
e n v o y é u n m a n d a t à n o t r e a d r e s s e , s e l o n l e s c o n d i t i o n s 
e n u m é r é e s a u p o i n t 2. 

5. Termin nadsyłania m a n d a t ó w z roczną p r e -
numeratą oraz dopiskiem W I E L K I K O N K U R S , 
jak również zgłoszenia dotychczasowych p renume-
ra t o r ów o zwe rbowan iu n o w y c h abonentów up ły -
w a z dniem 1 ma ja 1970 r. ( decydu je data stempla 
pocz towego ) . 

L e d é l a i d ' e n v o i d e s m a n d a t s p r e n d f i n l e 1 m a i 1970 
( l e c a c h e t p o s t a l e n f e r a f o i ) . 

25. rue Drouot Paris 9e 
téléphone: 770-83-37 

c.c.p» Paris: 189-46-68 

A „ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 
vous trouverez un bon accueil, dans un cadre chaud et sympathique et toutes les 
éditions nécessaires pour votre voyage en Po logne, ainsi que des dictionnaires, l i -
vres et albums: 

G u i d e t o u r i s t i q u e „ P o l s k a " ( e n p o l o n a i s ) 
G u i d e N a g e l „ P o l o g n e " 
G u i d e B l e u — H a c h e t t e „ P O L O G N E " (735 p a -
g e s ) E d i t i o n 1967 
G é r a r d M a r i n i e r — A u t o g u i d e D e l t a „ L a P o -
l o g n e " E d i t i o n 1968 
C a r t e r o u t i è r e d e P o l o g n e 
C a r t e r o u t i è r e d e l ' E u r o p e 
C a r t e d e la P o l o g n e a v e c l e s c a m p i n g s 
C a r t e s d e d i f f é r e n t e s r é g i o n s d e l a P o l o g n e : 
c h a q u e c a r t e 

( w o j e w ó d z t w o b i a ł o s t o c k i e ; w o j . b y d g o s k i e ; 
w o j . g d a ń s k i e ; w o j . k a t o w i c k i e ; w o j . k i e l e c -
k i e ; w o j . k o s z a l i ń s k i e ; w o j . k r a k o w s k i e ; w o j . 
l u b e l s k i e ; w o j . ł ó d z k i e ; w o j . o l s z t y ń s k i e ; w o j . 
o p o l s k i e ; w o j . p o z n a ń s k i e ; w o j . r z e s z o w s k i e ; 
w o j . s z c z e c i ń s k i e ; w o j . w a r s z a w s k i e ; w o j . w r o -
c ł a w s k i e ; w o j . z i e l o n o g ó r s k i e ) 
P lan , d e C r a c o v i e , G d a ń s k , K a t o w i c e , Ł ó d ź , 
P o z n a ń , S o p o t , S z c z e c i n , V a r s o v i e , W r o c ł a w . 
C h a q u e p l a n à 
A t l a s t o u r i s t i q u e d e l a P o l o g n e 

7,90 F . M I L L E N I U M — A l b u m ( R é s u m é i l l u s t r é d e 
33,00 F . l ' h i s t o i r e d e l a P o l o g n e e n p o l o n a i s o u e n 

f r a n ç a i s ) 
35,00 F . L A P O L O G N E — é d i t i o n H a c h e t t e 

P A R Y Ż — g u i d e d e P a r i s ( e n l a n g u e p o l o -
13,00 F . n a i s e ) 
5,55 F . P O L O G N E — R é a l i t é s e t p r o b l è m e s — é d i t i o n 

14 50 F . P W N ( e n f r a n ç a i s ) 
5,55 F . P O L S K A — e n p o l o n a i s (560 p a g e s ) é d i t . S p o r t 

i T u r y s t y k a . 
D e m b o w s k a — M a r t y n i a k — A p p r e n o n s l e p o -
l o n a i s — m a n u e l 

P l a t k o w A . — C o m m e n t l e d i r e e n p o l o n a i s 
— g u i d e p r a t i q u e d e c o n v e r s a t i o n . P o u r t o u r i -
s tes . 
P l a t k o w A . — R o z m ó w k i f r a n c u s k i e . 

5 5 5 F S e r v i c e d ' a b o n n e m e n t s a u x d i f f é r e n t s r e v u e s 
' * p o l o n a i s e s : 

A b o n n e m e n t a n n u e l à „ L a P O L O G N E ' » 
5,55 F . A b o n n e m e n t a n n u e l à „ L A S E M A I N E P O L O -

30,50 F . N A I S E " 

27,50 F . 
4,00 F . 

7,00 F . 

27,00 F . 

12,50 F . 

10,00 F . 

6,00 F . 

6,00 F . 

20,00 F . 

20,00 F . 

Timbres de collections. Disques 
Objets folkloriques. 
Expéditions sur demande. P O R T E N SUS. 

.Mazowsze" et autres. 



WYSTAWA lOOO-LECIA Korespondencja z Londynu 

Z O S T A N Ą TRWAŁE ŚLADY 
PR O F . dr Stanisław Lorentz 

powiedział w Londynie , że 
w jego przekonaniu wys ta -

w a „1000-lecie sztuki w Po l sce " 
jest największą ekspozycją po l -
skiej sztuki i kul tury artystycznej 
z dotychczasowych, jakie by ł y 
przez Po l skę organizowane za gra-
nicą. W latach 1961—1969 zapre-
zentowano mnie jsze zes tawy eks-
ponatów w Bordeaux, Chicago, F i -
ladelf i i , Ot tawie i Paryżu , a w 
Londyn ie wys tawiono ponad 500 
dzieł sztuki i zestaw jest dosyć 
odmienny od poprzednich. W sa-
lach K ró l ewsk i e j Akademi i Sztuk 
P i ęknych p r zy P iccadi l ly została 
pokazana dawna kultura polska 
od drugie j po ł owy X wieku, k iedy 
ukształtowało się państwo polskie. 

K O R O N A 
B O L E S Ł A W A W S T Y D L I W E G O 

G d y wchodz i się na wys t awę , 
p i e rws zym eksponatem i n f o r m a c y j -
n y m są d w i e mapy Po l sk i : j edna w 
granicach dzis ie jszych, a druga p r zed -
s taw ia jąca r o z w ó j h is toryczny państwa 
polskiego i j e go w p ł y w ó w na zachodzie 
i wschodzie . N a p i e rwszy plan w t e j 
sali w y s u w a się okazały przedmio t 
ar tystyczny — kr zy ż z łożony z dwóch 
koron, w y p o ż y c z o n y na w y s t a w ę ze 
skarbca K a t e d r y Wawe l sk i e j . Wed ług 
t radyc j i korony pochodzą od Bo les ła-
w a V W s t y d l i w e g o i j e go żony K i n g i 
(Kunegundy ) . Arcydz i e ło , w y r ó ż n i a j ą -
ce się doskonałością, świadczy o m i -
s t r zowsk ie j sztuce jub i l é rsk ie j X I I I 
w ieku . 

Doskonale została przedstawiona 
sztuka średniowiecza. W sali z t ym i 
eksponatami podwieszono u gó ry suf i t 
w y k o n a n y w początkach X V I w ieku, 
pochodzący z kościółka w Kozach pod 
K r a k o w e m . Dominu j ą c ym w t e j sali 
jest z n ó w arcydz ie ło rzeźbiarskie — 
Madonna z Dz ieck iem z K r u ż l o w e j pod 
K r a k o w e m , zna jdu jące się od k i lku-
dziesięciu la t w M u z e u m N a r o d o w y m 
w K r a k o w i e . T a znakomita rzeźba w 
d r zew ie pochodzi z począ tków X V w i e -
ku, odznacza się n i z w y k ł y m l i r y z m e m 
i jest unikatem w skal i św ia towe j . 
Bardzo dobrze urządzono salę o r o z -
w o j u nauki i ku l tury w K r a k o w i e na 
prze łomie X V i X V I w . Obok w iszące -
go portretu M iko ł a j a Kope rn ika z 
p i e rwsze j p o ł o w y X V I w . postawiono 
d w a berła gotyck ie z X V w., jak ich 
używa l i r ek to r zy Un iwersy t e tu Jag ie l -
lońskiego w czasach, k i edy Kope rn ik 
odbywa ł studia na t e j uczelni. 

N a sali Renesansu w y b i j a się sześć 
arrasów ze s łynne j seri i z Zamku W a -
welsk iego , (obecnie ma ich Po lska t y l -
ko 136) z godłami L i t w y i Po lsk i oraz 
monog ramem kró la Z ygmun ta Augusta . 

JAN III — N A M I O T T U R E C K I 

Cztery sale reprezentują kul turę po l -
ską okresu sarmatyzmu (w i ek X V I I i 
początek X V I I I ) . P i e rwsza z tych sal 
jest poświęcona k r ó l ow i Janowi I I I 
Sobieskiemu. Z n a j d u j e się w n ie j dach 
namiotu tureckiego, zdobytego przez 
r yce rs two polskie pod Wiedn iem, oraz 
autentyczna zbro ja nasze j husarii . D ru -
ga z ko le i sala poświęcona jest p o r -
t re tow i sarmackiemu i t rumiennemu. 
T e ostatnie wzbudz i ł y sensację wś ród 
gospodarzy . Cyk l sal sarmackich koń -
czy zes taw wspania łych z łotol i tych 
pasów słuckich i innych. 

W i e k Oświecenia reprezentu je k i l ka -
dziesiąt eksponatów, wś ród k tórych 
dominują obrazy Marce l ego Bacc iare l -
l ego z por t re tem kró la Stanisława 
Augusta Pon ia towsk i ego oraz w idok i 
W a r s z a w y Bernarda Be l lo t ta Cana le t -
ta. Wśród pozyc j i X I X w . p r zeważa 
zespół ob ra zów P io t ra Micha łowsk iego . 

N a życzen ie Royal Academy of Arts 
przeds tawiono równ ie ż w y b r a n e dzieła 
sztuki z w i e k u X X aż po dzień dz is ie j -
szy, w t y m prócz ob ra zów także po l -
skie tkaniny wspó łczesne oraz g ra f i k ę 
i p lakaty . 

„ A U T O B I O G R A F I A 
N A R O D U P O L S K I E G O " 

Ang l i c y zrozumie l i charakter po l -
sk ie j ku l tury ar tys tyczne j . Do Po l sk i 
zawsze doc iera ły wszys tk i e prądy ku l -

tury europe j sk i e j ; uczestniczy l iśmy w 
nie j , a le kul tura polska ma własne 
obl icze, k tó re s tanowi j e j narodową 
odrębność. D la t ego też Prezes Royal 
Academy of Arts, Sir Thomas Mon -
nington, t ra fn ie pow iedz ia ł na k o n f e -
renc j i p rasowe j , że w y s t a w a jest auto-
b iogra f ią narodu polskiego. N a te j że 
kon f e r enc j i p rasowe j zanotowal iśmy 
duże za interesowanie polską kulturą 
przedstawic ie l i prasy angie lskie j . M i a -
ło to w y r a z w recenz jach. P isano o 
polskich zabytkach i ra towan iu ich w 
czasie ostatnie j w o j n y . Osiągnięcia w 
odbudowie z aby tków po w o j n i e budzą 
podz iw u A n g l i k ó w . 

Za przyczyn ien ie się do zorgan izo-
wan ia w y s t a w y należy się w p i e r w -
szym rzędz ie wdz ięczność ca łemu p r e -
zyd ium Royal Academy of Arts, a w 
szczególności j e j sekre tarzowi Sidney 
C. Hutschison, k tó r zy nie ty lko oddali 
wszystk ie sale, a le okaza l i ogromne 
za interesowanie i serdeczny stosunek 
do t e j w i e l k i e j impre zy ar tys tyczne j . 

P ow inn i śmy wy ra z i ć g łębokie uzna-
nie prof. dr Osmanowi Achmatowiczo-
wi, by ł emu dy rek to row i Instytutu Ku l -
tury Po l sk i e j w Londyn i e , gdyż on się 
w duże j mie rze zasłużył w doprowa-
dzeniu t e j w y s t a w y do skutku oraz 
w ł o ż y ł w i e l e wys i ł ku w p r z y g o t o w a -
nie i nadanie j e j na l e ży t e j rangi . R ó w -
nież j ego następca, prof. dr Grzegorz 
L . Seidler, jak i w i c edy r ek to r wspom-
nianego Instytutu Bohdan Drozdowski 
oraz p racown icy A m b a s a d y Po l sk i e j w 
Londyn i e nie szczędzi l i w y s i ł k ó w na 
tute jszym terenie w k ierunku zorgani-
zowania w y s t a w y . Ambasador P R L dr 
Marian Dobrosielski osobiście okazał 
n i e zwyk ł e za interesowanie sprawą 
w y s t a w y , s łużył zawsze radami i u-
dzie la ł swego poparcia, ażeby ekspo-
zyc ja nasze j ku l tury wzbudz i ła zainte-
resowanie wśród szerok ie j publ icz-
ności-

Sir Thomas Monnington powiedział , 
że tak zap lanowana w y s t a w a ukazała, 
j ak ie moż l iwośc i da ją sale Royal Aca-
demy of Arts. Bardzo cenną pozyc j ę 
stanowi kata log ze ws tępem Sir Tho-
masa Monningtona i dr Jerzego Ba -
nacha, podz ie lony na cz tery rozdz ia ły : 
Średn iowiecze i Renesans, Barok, 
Oświecenie i X I X oraz X X w i ek . T e k -
sty napisal i : dr Mar ia Kopff , dr 
Andrze j Fischinger, Aniela Sławska, 
dr Krystyna Sroczyńska i dr Helena 
Blum. 

W y s t a w a „1000 l a t sztuki w Po lsce " 
w stol icy A lb i onu wzruszy ła wszys t -
kich pa t r i o tów polskich os iedlonych na 
wysp i e b ry t y j sk i e j , bez wzg l ędu na ich 
przekonania pol i tyczne. W y r a z e m tego 
by ły składane pro f . L o r e n t z o w i w y r a z y 
na jwyżs z ego uznania ze strony przed-
stawic ie l i emigrac j i , z k t ó r ym i miaî 
dłuższe r o zmowy . Prof . dr Stanisław 
Lorentz, dyrektor M u z e u m Narodowe -
go w Warszaw ie , w czasie swo j ego 
11-dniowego pobytu w Londyn ie , prze-
kazał poprzez odczy ty i w y p o w i e d z i na 
różnych spotkaniach — tak duży ma-
teriał o po lsk ie j sztuce i kulturze, że 
wzbudz i ło to w i e l k i e za interesowanie 
wys t awą z n a w c ó w sztuki i szerok ie j 
publiczności. 

O R G A N I Z A T O R Z Y W Y S T A W Y 

Eksponaty w y s t a w o w e by ły t ypowane 
ze zb io rów zna jdu jących się w 33 mu-
zeach: narodowych , mie jsk ich, w o j e -
wódzk ich , uniwersyteckich i kościel-
nych. N i ek tó r e t y lko okazy w y p o ż y c z o -
no z dwóch m u z e ó w angielskich i od 
11 właśc ic ie l i p r ywa tnych zb io rów z 
Polski . I lość p r zyw i e z i onych dzieł o g ra -
niczono do moż l iwośc i rozmieszczenia 
ich w e wszys tk ich salach Roya l Acade-
m y of Arts . 

Komite t Do radczy mia ł nas tępu jący skład: 
p ro f . d r C. A C H M A T O W I C Z , b. dyrektoT 
Instytutu K u l t u r y Po l sk i e j w Londyn ie ; E. 
M A R K O W S K I — dyrektor depar tamentu 
Min is ters twa K u l t u r y i Sztuki ; p ro f . d r G . 
L . S E I D L E R — dyrektor Instytutu K u l t u r y 
Po l sk ie j w Londyn ie ; pro f . J. S Z A B Ł O W S K I 
— dyrektor P a ń s t w o w y c h Z b i o r ó w W a w e l -
skich. z ramienia Roya l A c a d e m y of A r t s : 
James F I T T O N , Pe t e r G R E E N H A M , M a r s -
chall SISSON". D o Komite tu O rgan i z acy jne -
go wesz l i : B . D rozdowsk i — w icedyrekto r 
Instytutu K u l t u r y Po l sk i e j w Londyn i e ; A . 
P O L A C Z E K — w icedyrekto r Muzeum N a r o -
d o w e g o w K r a k o w i e ; J. K O J D E C K I — w i -
cedyrektor M u z e u m N a r o d o w e g o w w a r s z a -
wie , p ro f . K . M A L I N O W S K I — dyrekto r 

M u z e u m N a r o d o w e g o w Poznan iu ; J. C H R A . 
N I C K I — dyrektor M u z e u m Pomorsk i ego w 
Gdańsku ; R. S T A N I S Ł A W S K I — dyrektor 
M u z e u m Sztuki w Łodz i ; d r W . F I L I P O -
W I A K — dyrektor M u z e u m Pomorza Z a -
chodniego w Szczecinie; d r L . I T M A N — 
dyrektor M u z e u m Śląsk iego w e W r o c ł a w i u . 
Z r amien ia Roya l A c a d e m y : S idney C. 
C H U T C H I S O N , K E N N E T H J. T A N N E R , 
Ph i l i p J A M E S , N ico las J. U S H E R W O O D . 
G ł ó w n y m organizatorem w y s t a w y by ł dr 
Jerzy B A N A C H , dyrektor M u z e u m N a r o -
d o w e g o w K r a k o w i e . 

W okresie dwóch mies ięcy t rwania 
w y s t a w y (styczeń, lu ty ) na j e j t e re -
nie m ia ł y mie j sce l iczne spotkania 
kulturalne. M i ędzy innymi , wys tąp i ł z 
rec i ta lem f o r t e p i a n o w y m Ryszard 
Bakst, laureat M i ęd zyna rodowego K o n -
kursu Chop inowsk iego w Wars zaw i e w 
1949 r. obecnie pro fesor Royal Man-
chester College of Musie. Fundac ja Sue 
Ryder „Soirée" urządzi ła bardzo udane 
spotkanie t owarzysk i e . Ambasador P R L 
dr Marian Dobrosielski z żoną i prezes 
Royal Academy of Arts Sir Thomas 
Monnington z żoną p o d e j m o w a l i l amp-
ką w i n a l icznie p r zyby ł y ch przedsta-
wic ie l i różnych środowisk. P r e z yd ium 
t e j ż e A k a d e m i i urządz i ło znów l iczne 
zebranie cz łonków i p r z y j a c i ó ł t e j nau-
k o w e j instytuc j i . 

C O D Z I E N N I E 1000 OSÓB 

W y s t a w ę zw iedza ło codz iennie ok. 
1000 osób, a w soboty i n iedz ie le do 
2000. Ka żdego dnia w id z i się zb i o rowe 
wyc i e c zk i młodz i eży szkół pods tawo-
wych , średnich i wyższych . Z różnych 
mie jscowośc i A n g l i i p r z y j e żd ża j ą grupy 
na wys tawę . Wycieczki polskiej mło-
dzieży ze szkół angielskich, szkół sobot-

nich i gimnazjum OO. Mar ianów — 
Fawley Court i SS. Nazaretanek — 
Pitsford — sprawiają wielką satysfak-
cję konsulowi generalnemu Tadeuszo-
w i Piwińskiemu, który uważa, że pol-
ska młodzież powinna zapoznać się z 
pięknymi historycznymi dziełami prze-
szłości narodu polskiego. 

Częs tym gośc iem w Royal Academy 
of Arts jest pro f . Marian Bohusz-Szy-
szko, h istoryk sztuki, k tóry współpra-
cując z Po lską Y M C A prowadz i w sa-
lach w y s t a w o w y c h niedzie lne pre lekcje 
dla ponad 100-osobowych zespołów. 

Mi łośnicy muzyk i mogą posłuchać 
p łyt Po lsk ich Nagrań . N a ekranie m o -
żna obe j r zeć 24 w e r s j e bardzo cieka-
w y c h kró tkomet rażowych f i l m ó w z 
dz iedz iny sztuki. 

T e j w i e l k i e j w y s t a w i e towarzyszy w 
ciągu dwóch miesięcy szereg imprez 
kul tura lnych ustalonych i ogłoszonych 
w spec ja lnym programie przez proŁ dr 
Grzegorza L. Seidlera, dyrektora Ins ty -
tutu Ku l tu r y Po l sk i e j w Londynie . 

K i lkutys ięczny nakład katalogu w y -
s tawowego w cenie 26 sh za egzemplarz 
by ł na wyczerpan iu . Podano w nim 
także t e rminy (p ierwszy kwar ta ł 1970 r.) 
w y s t a w polskich współczesnego ma la r -
stwa i sztuki p r y m i t y w n e j w następu-
jących mie jscowośc iach: Lancaster — 
City Muséum, Oldham — Art Gallery, 
Sheffield — Graves Ar t Gallery, L iver -
pool — Walker Art Gallery. 

W y s t a w a londyńska kończy cyk l w y -
s taw mi l en i jnych , jak ie by ły organi -
zowane w ostatnich latach za granicą. 
Będąc na jwspan ia l s zym ich akcentem, 
pozostawi na pewno po sobie ślady na 
terenie angielskim. 

Zygmunt K O T K O W S K I 

LITERATURA POLSKA 
W ŚWIECIE 

SE K R E T A R Z po lsk iego P en -C lubu Micha ł Rusinek, autor w i e lu poczy tnych 
powieśc i h is torycznych i o b y c z a j o w y c h , p r z e b y w a ł w końcu ub. roku 

w P a r y ż u na w y s t a w i e polskich książek t łumaczonych na obce j ęzyk i , zo r -
gan i zowane j przez A g e n c j ę Autorską . Micha ł Rus inek jest dy r ek to r em t e j 
agencj i , k tóra z j ego zresztą i n i c j a t y w y powsta ła przed p ięc ioma la ty i od 
tego czasu p rowadz i owocną działalność na po lu propagowan ia po lsk ie j t w ó r -
czości za granicą. Jakie są e f ek t y t e j działalności? •— z t y m py tan iem z w r ó -
c i l iśmy się do znakomi tego pisarza. 

— P l on nasze j działalności, m ó w i ą c na jogó ln i e j , został przeds tawiony w P a r 

ryżu, jak* i na naszych poprzednich w y s t a w a c h w Londyn ie , w Med io lan ie 
i w Rzymie , k tóre urządz i l i śmy pod nazwą „L i t e ra tura polska w św iec i e " — 
m ó w i M icha ł Rusinek. — Pokaza l i śmy na nich 1300 książek polskich auto-
rów , prze t łumaczonych na ki lkadzies iąt j ę z y k ó w w e wszystk ich re jonach 
św ia ta j Fakt , że w i e l e tych p r z ek ładów doszło do skutku za pośredn ic twem 
A g e n c j i Autorsk ie j , na j l ep i e j charak te ryzu j e j e j pracę w służbie kul tury po l -
skie j , z tym, że r ecepc ja po lsk ie j l i t e ratury za granicą — to ty lko j eden z o d -
c inków nasze j działalności . Poś redn i c zymy przecież także w t łumaczeniu 
i l okowan iu polskich sztuk teatra lnych na scenach zagranicznych i p ropa-
g u j e m y polską twórczość muzyczną, która ostatnio robi świetną kar ierę 
w świec ie . 

W spotkaniu na terenie Sorbony wz i ę l i udział p ro f e so row ie tego un iwer -
sytetu — slawiści oraz t łumacze nasze j l i teratury na j ę zyk francuski . Z e -
branie t rwa ło w i e l e godzin i przynios ło bardzo c i ekawe wyn ik i . Dow i edz i e -
l i śmy się o rozmai tych trudnościach, z k t ó r ym i muszą borykać się t łuma-
cze f rancuscy, i to t łumacze t e j m ia ry , co p ro f e so row ie Jean Bourr i l l y , C l é -
ment, Becaud, panie : A n n a Posner , Suzanne Ar i e t , M a r y l a Fonta ine i inni, 
a w toku o ż y w i o n e j dyskusj i podkreś lano konieczność szerszego i n f o r m o w a -
nia t łumaczy parysk ich o nowośc iach l i t e ratury po lsk ie j . 

T u — ciągnął da l e j dyrektor Rus inek — usłyszel iśmy w i e l e pochlebnych 
opinii o w y d a w a n y m przez A g e n c j ę Autorską czasopiśmie „L i t t é ra ture P o -
lonaise" , k tóre ukazu je się w j ę zykach f rancusk im i angie lskim i rozsyłane jest 
bezpłatnie do wszys tk ich t łumaczy i w y d a w n i c t w , z k t ó r y m i agenc ja pozo-
s ta je w sta łym kontakcie. T łumaczy l i teratury po lsk ie j pos iadamy w e w i d e n -
c j i ponad dwustu, natomiast samych t y lko f i r m wydawn i c z y ch , rozsianych 
po ca ł ym świecie, z k t ó r ym i zaw ie ra l i śmy u m o w y na t łumaczenia, jest już 
obecnie sto ki lkadziesiąt . N a j w i ę c e j różno języcznych p r zek ładów m a m y 
w Zw ią zku Radz ieck im, na drug im mie jscu u t r z ymu j e się Czechos łowac ja 
oraz przek łady na j ę zyk n iemieck i w N R D , N R F i S zwa j ca r i i . Poważną ilość 
p r zek ładów no tu j emy na Węgrzech , w Jugosławi i , F ranc j i i w Stanach Z j e d -
noczonych, a już jak imś szczególnie dla nasze j twórczośc i in teresu jącym ob j a -
w e m jest dotarc ie do Japonii, gdz i e w j ednym ty lko roku p o j a w i ł o się k i l -
kanaście polskich pozyc j i . 



R A L L A G E N C E 
DE VOYAGES 

62, LENS Tel. 28-24-03 i 28-16-14 
Korespondent oficjalny ORBIS Lic. 530 A. 

ORGANIZUJE w SEZONIE 1970 r. DWA POCIĄGI 
SPECJALNE z LENS DO POZNANIA przez DOUAI, 

VALENCIENNES, AULNOYE 

1-szy pociąg 
2 - g i pociąg 

2 LIPCA 
na 1 lub 2 miesiące 30 LIPCA 

Oprócz tego poniedziałkowe wyjazdy trwają przez cały rok bez 
przerwy. 

Z G Ł O S Z E N I A I ZAPISY P R Z Y J M U J Ą : AGENCJA i w s z y s c y 
korespondenci terenowi. 

AGENCJA Z A Ł A T W I A : 
0 Paszporty oraz wizy pobytowe i tranzytowe dla jadących po-

ciągami, samochodami, autobusami i samolotami 
0 Przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnym kursie 
0 Sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop 
^ Załatwia paczki do Polski bez cła (cenniki na żądanie) 
^ Załatwia wyjazdy indywidualne do wszystkich krajów 
0 Sprzedaje bilety samolotowe, morskie i kolejowe ze zniżkami 

rodzinnymi, turystycznymi, urlopowymi itd. 
^ Sprzedaje bilety do wszystkich stacji w Polsce 
9 Załatwia tłumaczenia, pełnomocnictwa i sprowadza metryki. 

AGENCJA POSIADA DO D Y S P O Z Y C J I S W E J K L I E N T E L I : 
a) bony wymienne na złote 
b) bony benzynowe 
c) mapy samochodowe Polski. 

TESTAMENT PROFESORA - EMIGRANTA 
N a Ci ty Co l lege of N e w Y o r k w y -

kładał Po l ak pro f . dr Bohdan Z a w a d z -
ki. Jego zasługi dla nauk psycholog icz -
nych by ły bardzo duże i d latego 22 
września 1966 r. W a l n e Zgromadzen ie 
Po lsk iego T o w a r z y s t w a Psycho log icz -
nego w W a r s z a w i e nadało amerykań -
sk iemu uczonemu polskiego pochodze-
nia godność członka honorowego . Jest 
to wysok i e wyróżn ien ie . Smutnym 
zb ieg iem okol iczności w iadomość o t ym 
nie doszła do pro f . Zawadzk iego , bo 
akurat tego samego dnia zmar ł nagle 
w N o w y m Jorku. Obecnie okazało się, 
że ostatnią myślą zmar łego by ło p r z y -
służenie się właśn ie Po l sk i emu T o w a -
r zys twu Psycho log icznemu w K r a j u . 
Zapisał mu w testamencie 75% swego 
ma ją tku , co wyn ies i e m n i e j w i ę c e j 100 
tys. do la rów. 

N i e jest to wszystko , co pro f . Z a -
w a d z k i o f i a r owa ł K r a j o w i . P r z ed k i l -
ku laty, jeszcze za życia, pro f . Z a w a d z -
ki przekazał Zak ładow i Psycholog i i 
K l i n i c zne j A k a d e m i i M e d y c z n e j w 
W a r s z a w i e s w ó j ks ięgozbiór z bez m a -
ła 5 tys. t omów, z aw i e ra j ą cy unika l -

ne dzieła naukowe z całego n iemal 
świata. 

Obecnie p r z y g o t o w u j e się w Po lsce 
do druku książkę pro f . Zawadzk i ego , 
k t ó r e j nie zdąży ł dokończyć. Została 
ona opracowana przez warszawsk ich 
psycho logów i w t ym roku powinna 
się ukazać na pó łkach księgarskich. 
Będz ie nosić p rawdopodobn ie tytuł 
„Wstęp do teorii osobowości". Zgodnie 
z ostatnią wo lą zmar łego — honora-
r ium zasili fundusze P T P . W lu t ym 
br. na adres Po lsk iego T o w a r z y s t w a 
Psycho log icznego nadeszła do Wars za -
w y ogromna skrzynia ważąca 500 kg, 
zaw ie ra jąca podręczne wyposażen i e ga -
binetu pro fesora (maszyny do pisania, 
magne to fony , encyklopedie , a lbumy, 
podręczniki ) . 

W t e j chw i l i Zarząd T o w a r z y s t w a 
rozważa, co należy zrobić ze sporym 
spadkiem. P rawdopodobn i e powstanie 
fundusz s typendia lny im. Bohdana Z a -
wadzk iego , zakupi się nowoczesną a -
paraturę badawczą — oraz może w y -
budu je się lub kupi n o w y lokal dla 
T o w a r z y s t w a , ( j l ) 

T Y G O D N I K P O L S K I 9 

Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Bałtyk 

KRONIKA 1 1 1 
DNI 

O t o p r z e b i e g d z i e w i ą t e g o t y g o d n i a w y z w a l a n i a , p r z e j m o w a n i a i w s t ę p n e g o 
z a g o s p o d a r o w a n i a Z i e m N a d o d r z a ń s k i c h i N a d b a ł t y c k i c h . Z a c z ę ł o s ię 19 s t y c zn i a 
1945 p r z e d d w u d z i e s t u p i ę c i u l a t y , p r z y c z y m p i e r w s z e p r z e k r o c z e n i e d a w n e j 
w e r s a l s k i e j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c k i e j nas tąp i ł o o d s t r o n y w o j . ł ó d z k i e g > w p o -
w i e c i e W i e l u ń w p o b l i ż u m i a s t e c z k a P r a s z k a , zaś od s t r o n y Ś l ą ska O p o l s k i e â o , 
k t ó r y p o p l e b i s c y c i e ( w 1921) i t r z e c h p o w s t a n i a c h ś ląsk i ch w i e l k i e m o c a r s t w a 
p o z o s t a w i ł y w R z e s z y , w p o w i e c i e K l u c z b o r k . 

15.111 

16.111 

Samoloty polskie 
zrzuci ły na Ko ł o -
brzeg ulotki w j ę zy -

ku niemieckim: „N i emieccy 
żołnierze i mieszkańcy miasta 
Ko łobrzega ! Jesteście w klesz-
czach, miasto i port są okrążo-
ne, każda dalsza obrona jest 
czystą bezmyślnością! Wsze lk ie 
zaopatrywanie was jest niemo-
ż l iwe — troszczy się już o to 
nasza artyler ia i lotnictwo. 
Wasze dowódz two odrzuciło 
wezwanie do kapitulacj i . Chce-
cie jeszcze umierać za Hit lera, 
gdy dziś cały naród niemiecki 
przekl ina go...? Czy nie chce-
cie uratować od zniszczenia 
miasta, waszych kobiet i dzie-
ci..? Front jest już daleko za 
Odrą. Kos t r zyn padł 13 marca 
i droga na Ber l in stoi o two-
rem... Wyw ies za j c i e białe f l a -
gi, odrzucajc ie broń, poddawa j -
cie się do n iewol i ! " . —- W M y -
śliborzu radziecki komendant 
wo j enny rozwiązał magistrat 
niemiecki i powołał polskiego 
burmistrza. — W Barl inku 
do 15.III. ludność polska uru-
chomiła e lektrownię, gazownię, 
wodociągi , kanalizację. 

Wyzwo l en i e G r y f i -
na. — W K a t o w i -
cach utworzona zo-

stała Okręgowa Dy rekc j a K o -
l e j owa dla Dolnego Śląska, któ-
r e j przyszłą siedzibą będzie 
Wroc ław . — W Bydgoszczy u-
kazał się miesięcznik dla mło -
dzieży szkolnej „ I sk ierk i " , ma-
jący czasowo zaradzić brakowi 
polskich książek 

Na Opolszczyźnie 
sforsowanie Nysy 
K ł odzk i e j pod Jasie-

nicą Dolną przez wo jska ra-
dzieckie, m imo spuszczenia 
przez N i emców w ó d ze zbiorni-
ka w Otmuchowie ; wy zwo l en i e 
Niemodl ina oraz obozu „Stalag 
V I I I B i F 344" Lamsdorf w 
Łambinowicach, gdzie w 1939 
r. osadzono część j eńców pol-
skich. — Rozkaz Dowódz twa 
I A r m i i W P o organizacj i pol-
skiego życia na wyzwo lonych 
terenach Pomorza Zachodniego 
i obowiązku wojska „szerokie j 
ak t ywne j pomocy " dla czynni-
ków cywi lnych. — Autochton 
z Dąbrówk i W lkp . mianowany 
•został Pe łnomocnik iem Rządu 
R P na powia ty Międzyrzec i 
Sulechów. 

P o 10 dniach zacię-
tych wa lk o miasto i 
port Kołobrzeg , od-

działy I A r m i i W P doszły do 
brzegów Bałtyku. — Na Opol-
szczyźnie f o rmac j e radzieckie w 
re jonie Raciborza s forsowały 
dop ływ Odry — Osobłogę, za-
myka jąc pierścień wokół znacz-
nej grupy wo j sk hit lerowskich. 
W Katowicach odby ły się uro-
czystości powrotu Opolszczyzny 
do Macierzy . 

A d m i n i s t r a c y j n e 
p r z e j ę c i e w y z w o l o -
n y c h t e r e n ó w O p o l -

s z c z y z n y p r z e z w ł a d z e po l sk i e ; 

17.111 

18.111 

19.111 

Z 0 . I I I 

przedstawicie le Tymczasowego 
Rządu R P w Bytomiu, Zabrzu, 
Gl iwicach i szeregu mnie jszych 
miejscowości wi tani przez 
mie jscową ludność polską; 
sprawozdawca „Dziennika Za-
chodniego" określa te uroczy-
stości jako „Dz ień chwały na-
szej O j c zy zny ! " . -— W e W r o -
cławiu wojska radzieckie do-
tar ły do pl. Hindenburga, dziś 
Zwyc i ęs twa i zdobyły gmach 
radiostacji . — Uroczystość za-
ślubin Polski z Ba ł tyk iem w 
re jonie Kołobrzegu. „Uc iąż l iwą 
przeszl iśmy drogę — głosił roz-
kaz Dowódz twa W P z t e j oka-
z j i — lecz poniesione o f i a ry nie 
poszły na marne... Zac iągniemy 
straż nad polskim morzem" . — 
Hit ler wyda ł rozkaz „Ve rb ran -
nte E rde " — spalonej ziemi, t j . 
niszczenia wszystkiego na tere-
nach nadodrzańskich i nadbał-
tyckich. — W Inowroc ławiu 
zaczął wychodz ić dziennik „ R o -
botnik K u j a w s k i " , organ P P S . 

W i natarciu na 
Szczecin wo jska ra-
dzieckie zdoby ły Dą-

bie, niemiecki przyczó łek na 
p r a w y m brzegu Odry . N a W a r -
mi i wy zwo l ono Braniewo. •— 
Jednostki I A r m i i W P przystą-
pi ły na uwolnionych terenach 
Pomorza Zachodniego do orga-
nizowania życia polskiego; od 
tego dnia do 10.IV. utworzono 
organa w ładzy w 8 miastach, 
m.in. w Nowogardz ie , Łobez ie 
i w 165 wsiach, 8 posterunków 
mi l i c j i pomogło ludności w u-
ruchomieniu: 12 m łynów , 10 
piekarni, 8 szpitali, 4 aptek, 5 
łaźni, 6 f e rm mleczarskich; w 
Pełczycach powołano zarząd 
miasta z łożony z żo łnierzy po l -
skich, b. j eńców obozów nie-
mieckich, Na z iemi lubuskiej 
rozpoczęła się organizacja ad-
ministracj i polskie j p r zy po-
mocy mie j scowe j ludności i 
j eńców powraca jących z nie-
wol i . Pe łnomocnik Rządu R P 
na Pomorze Zachodnie zamel -
dował, że w powiec ie Strze lce 
Kra j eńsk ie zatrzymało się ok. 
1000 Po laków wraca jących z 
prac przymusowych i obozów, 
k tórzy podję l i zagospodarowa-
nie tych terenów. — D o Opo-
la przyby ła z K rakowa i Zag ł ę -
bia Dąbrowskiego ekipa in-
żyn ie rów i techników dla uru-
chomienia przemysłu cemento-
wego . 

21.111 
Wyzwo l en i e Sopotu 
i O l i w y i rozdz ie le-
nie niemieckich jed-

nostek broniących się w Gdań-
sku i Gdyni. — N i e m c y ogło-
sili Szczecin „ tw ierdzą nie do 
zdobycia" , ludność ewakuowal i . 

„ C z y t e l n i k " o t w o r z y ł s w ó j 
p i e r w s z y oddz i a ł n a z i e m i a c h 
o d z y s k a n y c h w B y t o m i u ; w 
t y m s a m y m l o k a l u „ D z i e n n i k 
Z a c h o d n i " o t w o r z y ł s w ó j o d -
dz i a ł r e d a k c y j n y , p i e r w s z ą p o l -
s k ą p l a c ó w k ę p r a s o w ą . 



0 He UJ Po l sce 
by ł o L id i e? 

Trochę dz iwne pytanie, bo 
L id i ce to nazwa czeskie j wsi , 
którą h i t l e rowcy „ spacy f i ko -
w a l i " mordu jąc mieszkańców 
1 paląc domy — w o d w e t za 
zamach na Heydr icha , kata 
Czech i M o r a w . Natomiast w 
Polsce w czasie okupac j i pa -
c y f i k a c j e ws i p rowadzone w 
sposób podobny do L id i e by -
ły z j aw i sk i em niezmiernie 
częstym. 

N a j w i ę c e j zniszczonych wsi , 
spalonych i rozstrze l iwanych 
mieszkańców — notowano na 
Lubelszczyźnie , K i e l ecczyźn ie 
a da le j w w o j . warszawsk im. 
Jedną z na j t rag iczn ie j szych 
ws i był " Mn i chów położony 
k i lkadz ies iąt k i l ome t rów od 
K ie lc , gdz ie żandarmi n iemiec-
cy spali l i w stodole ponad stu 
ludzi, w t ym ki lkuletnie dz ie-
ci. Ostatnio komis je do bada-
nia zbrodni h i t lerowskich w 
Polsce za j ę ł y się i nwen ta ry za -
c ją wszystk ich takich właśnie 
w y c z y n ó w n iemieck ie j pol ic j i , 
SS, Wehrmachtu , a także in-
nych organizac j i h i t lerowskich. 
P r z y g o t o w u j e się specjalną 
książkę, która zawierać będzie 
wszys tk ie dane dotyczące 
zbrodniczych pacy f i kac j i n ie-
mieckich. N i edawno obrado-
wa ła komis ja okręgowa do ba-
dania zbrodni h i t l erowskich 
na w o j . warszawsk ie . N a tere-
nie tego w o j e w ó d z t w a zanoto-
w a n o 16 pacy f i kac j i ws i . P r z y -
czynami repres j i by ło „udz ie -
lanie pomocy par tyzantom" , 
często jednak brakło nawet 
takich pretekstów. N a terenie 
powia tu płockiego w k r w a -
w y c h pacy f ikac jach bra ły 
także udział oddz ia ły „H i t l e r -

j u g e n d ' ' — młodz ieży h i t le -
rowsk ie j . 

ZDANIEM 

Piękny czyn Po l aka — ch i rurga U S A 
uratourał k o l e g ę UJ W a r s z a w i e 

® O b r a d o u j a ł Komitet 
Frontu Jednośc i N a r o d u 

W Warszawie obradował Ogólnopolski Komitet Frontu Jed-
ności Narodu. Za ją ł się on poza kilku sprawami organizacyj-
nymi — oraz powołaniem nowego sekretariatu a także no-
wych członków prezydium, sprawami uczczenia XXV- l ec ia 
zwycięstwa nad faszyzmem. Postanowiono także w sposób spec-
jalny uczcić powrót Ziem Zachodnich i Północnych do Macie-
rzy. W czasie obrad wygłosił referat Przewodniczący Rady 
Państwa P R L — Marszałek Marian Spychalski. 

^ Z B o W i D — o b r a d y 
o w s p ó ł p r a c y z Po lon ią 

• P r z e d s t a w i c i e l e r z ą d o w y c h 
k o m i s j i p l a n o w a n i a B u ł g a r i i i 
P o l s k i o m a w i a l i w i e l o l e t n i e p r o -
j e k t y w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r c z e j i 
w y m i a n y t o w a r o w e j . 

• F a b r y k a w y r o b ó w g u m o w y c h 
w O l s z t y n i e w y p u ś c i ł a j u ż 2 m i -
l i o n y o p o n ze z n a k i e m f a b r y c z -
n y m „ K o r m o r a n a " . 

. • S p e c j a l i ś c i m e d y c y n y ( i n t e r -
n y ) , p s y c h o l o g i i o r a z p s y c h i a t r i i 
o b r a d o w a l i w Ł o d z i n a d p r o b l e -
m a m i p o p r a w y s p r a w n o ś c i „ l u d z i 
w w i e k u p o d e s z ł y m " . 

• Z a ok . 1,1 m l d o b e c n y c h 
f r a n k ó w sp r z eda ł a ju ż po l ska c e n -
t r a l a „ C E K O P " 100 f a b r y k , a c o 
r o k u z w i ę k s z a się i lość d o s t a r c z a -
n y c h o b i e k t ó w . 

• W J a b ł o n n i e - p o d W a r s z a w ą 
o b r a d o w a l i m e t a l o w c y i h u t n i c y z 
13 k r a j ó w d z i a ł a j ą c y w r a m a c h 
Ś w i a t o w e j F e d e r a c j i Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h . 

• P r e z y d i u m S e j m u P R L w y -
s ła ło d e p e s z ę d o Z g r o m a d z e n i a 
N a r o d o w e g o Z j e d n o c z o n e j R e p u -
b l i k i A r a b s k i e j — p o t ę p i a j ą c b ru-
t a l n y n a l o t i z r a e l s k i e g o l o t n i c t w a 
na f a b r y k ę p o d K a i r e m . 

• W se r i i r o z m ó w g o s p o d a r -
c z y c h t o c z y ł y się r o k o w a n i a h a n -
d l o w e z J u g o s ł a w i ą . 

• K i e r o w c a 8 - t o n o w e j p o l s k i e j 
c i ę ż a r ó w k i „ Ż u b r " — M a r i a n M i -
g d a l — p r z e j e c h a ł bez k a p i t a l n e g o 
r e m o n t u 305 t y s . k m , c o j e s t d o -
s k o n a ł y m o s i ą g n i ę c i e m k i e r o w c y 
— i s a m o c h o d u . 

9 w Ł o d z i p o w s t a ł s p o ł e c z n y 
k o m i t e t z w a l c z a n i a n a ł o g u pa l e -
nia t y t o n i u . 

• T a k ż e w Ł o d z i , g d z i e i s t n i e j e 
K l u b W y s o k i c h ( n a j w y ż s z y 215 c m ) 
m a p o w s t a ć i n n e s t o w a r z y s z e n i e , 
„ K l u b N i s k i c h " . 

• T e a t r P o w s z e c h n y w W a r s z a -
w i e , p l a c ó w k a m a j ą c a w i e l k i e z a -
s ług i w u p o w s z e c h n i a n i u k u l t u r y 
t e a t r a l n e j na P r a d z e , o b c h o d z i ł 
X X V - l e c i e . 

• W e W r o c ł a w i u o d b y ł s ię V I I I 
f e s t i w a l p o l s k i e j m u z y k i w s p ó ł -
c z e s n e j o b e j m u j ą c y w 60% p r a w y -
k o n a n i a . 

• W z a b y t k o w y m „ t r y b u n a l e 
l u b e l s k i m " z b u d o w a n y m za cza -
s ó w k r ó l a S t e f a n a B a t o r e g o — 
u r z ą d z a s ię p i ę k n y P a ł a c Ś l u b ó w . 

• R a f i n e r i a r o p y n a f t o w e j w 
P ł o c k u p r z e r o b i j e j w b i e ż ą c y m 
r o k u 5,6 m i n toin. 

• P o d p i s a n o u m o w ę o w ł o s k o -
p o l s k i e j w s p ó ł p r a c y k u l t u r a l n e j . 

P o d p r z ewodn i c twem w i c e -
prezesa Zarządu G ł ównego 
Z B o W i D płk. J. M a z u r k i e w i -
cza ( „Rados ł awa " ) ob radowa -
ła K o m i s j a Wspó łpracy z P o -
lonią Zagraniczną. W czasie 
obrad członek k i e rown i c twa 
K o m i s j i — min. J. W i e c zo -
rek, k tó ry p r zewodn ic zy R a -
dzie Ochrony P o m n i k ó w W a l -
ki i Męczeństwa, s tw ierdz i ł 

9 G e o l o g o w i e 
w i e r c ą po l ską 
z i emię 

Polska nie na leży do k ra -
j ó w ubogich w surowce m i -
neralne, chociaż koszty pod-
jęcia wydobyc i a w i e lu z nich 
zmusza ją do odkładania w i e l -
kich inwes tyc j i na późnie j . 
Jednak w da lszym ciągu „ i n -
wentarz wnęt r za po lsk ie j z i e -
m i " c iąg le się rozszerza. W 
ciągu ostatnich 15 lat odk ry -
te i udokumentowane zasoby 
węg l a kamiennego zw i ększy -
ły się ponad 6-krotnie, węg l a 
brunatnego — 15-krotnie, rud 
cynku i o ł ow iu — 3,5 raza; 
rudy miedz i — p raw i e 14-
krotnie, soli po tasowe j — 
35-krotnie, soli kamienne j 15 
razy, su rowców dla mate r ia -
ł ó w budowlanych i d rogo -
w y c h — 30-krotnie, w ó d m i -
nera lnych — 2-krotnie . D o 
nowo odkry tych surowców 
należy siarka, k t ó r e j 15 lat 
temu jeszcze Po lska nie mia ła 
w ogóle. 

0 M ę ż c z y z n a 
UJ szkole 
d o b r y c h żon 

Łódzk i ośrodek gospodar -
s twa domowego , z w a n y popu-
larnie „szkołą dobrych żon" , 
p rowadz i l iczne kursy, jak 
np. rac jona lnego żyw i en ia czy 
ekonomik i p rowadzen ia go -
spodarstwa rodzinnego. Wś ród 
ki lkudzies ięc iu uczestniczek 
tych kursów znalazł się r ó w -
nież jeden mężczyzna . 

9 Oszczędnośc i 
P K O zamiast 
żyranta 

K u p n o t o w a r ó w na ra ty 
znane jest w e wszys tk ich 
kra jach. Od stycznia br., jak 
już donosi l iśmy, f u n k c j e u-
dzie lania kredy tu na ten cel 
p r z e j ę ł y w K r a j u p lacówk i 
Powszechne j K a s y Oszczęd-
ności. P i e rws z e udogodnienie 
w zw iązku z tą zmianą już 
wprowadzono . K t o posiada 
książeczki oszczędnoścoiwe 
( zwyk łe , p r e m i o w e lub t zw . 
samochodowe) , n ie po t r zebu je 
żyranta, gdyż adnotac ja w 
książeczce wys tarcza jako za-
stępczy żyrant , oczywiśc i e do 
wysokośc i wk ł adu oszczęd-
nośc iowego. 

potrzebę dostarczania ośrod-
kom po l on i j nym f i l m ó w do-
kumenta lnych o Polsce, 
zwłaszcza o w a l c e K r a j u w 
czasie okupac j i h i t l e rowskie j , 
0 procesie odbudowy i obec-
nego r o z w o j u P R L . Z w r ó c i ł 
r ówn ie ż uwagę na kon iecz -
ność p r zyznawan ia odznaczeń 
1 wy ró żn i eń dla dz ia łaczy p o -
lon i jnych, k tórzy op ieku ją się 
w w i e lu k ra jach cmentarza-
mi, pomnikami , m ie j s cami 
w a l k polskich żo łn ierzy . 

P l enum w y b r a ł o n o w e p r e -
zyd ium komis j i . P r z e w o d n i -
czącym został ponown ie J. 
Mazurk iew icz , w i c e p r z e w o d -
niczącymi : min. J. Wieczorek , 
gen. E. Skibiński, płk. M . Ja-
nie; sekretarzem — Z. R e i f f , 
a cz łonkami : S. Barszczewski , 
J. Pietrusiński , M . Sołtysiak, 
J. Szkuta i W . Wo j tas ik . 

W wars zawsk i e j kl inice neu-
rochirurg iczne j A k a d e m i i M e -
dyczne j wykonano po raz 
p ie rwszy operac ję k r ę g ó w 
szy jnych nową metodą u cho-
rego, k t ó r y m by ł młody neuro-
chirurg dr K . ; w w y p a d k u 
samochodowym doznał on u-
szkodżenią k r ę g ó w szy jnych. 
Leczen ie t radycy jną metodą 
nie rokowa ło powro tu do zdro-
w ia , a l eka r zow i groz i ło t r w a -
łe ka lec two. 

Dow iedz i a ł się o t ym ame-
rykański neurochirurg dr Ja -
nusz Be łza (Po lak z pochodze-
nia) p ro fesor . neurochirurgi i 
na Un iwersy tec i e Stanforda w 
Pa ło A l t o (w Ka l i f o rn i i ) ; k tó -
r y znany jest z operowan ia ta -
k ich uszkodzeń nową metodą 
i p r zy pomocy spec ja lnych 
narzędzi . Pon i eważ w Po lsce 
nikt t e j metody nie stosuje, 
zaś wys łan i e chorego w tak 
daleką podróż mog łoby spo-
w o d o w a ć niepożądane skutki 
w stanie zdrowia , pro f . Bełza 
postanowi ł wz iąć urlop, p r ze r -

^ W y r o k na agenta 
w y w i a d u N R F 

Sąd Śląskiego Okręgu W o j -
skowego w e W r o c ł a w i u na 
sesj i w y j a z d o w e j w Opo lu 
w y d a ł ostatnio w y r o k na 
R icharda Stoklossę o b y w a t e -
la N R F , narodowośc i n i emiec -
k ie j , oskarżonego o up raw ia -
nie szpiegostwa na rzecz w y -
w i adu zachodnion iemieck ie -
go. Stoklossa skazany został 
na 7 lat pozbawien ia w o l -
ności. Za okol iczność łago-
dzącą sąd uznał f ak t p r zy zna -
nia się Stoklossy do w i n y i 
okazaną skruchę. 

w a ć swo ją p rak tykę i na w łas -
ny koszt przy lec ia ł do W a r -
s zawy wra z z po t rzebnymi na-
rzędz iami , aby na mie jscu w y -
konać konieczny zabieg. P a c -
jent został ura towany przed 
ka lec twem, które w przysz łoś-
ci mog łoby uniemoż l iw ić -mu 
pracę zawodową . 

P r z y sposobności pro f . Bełza 
podzie l i ł się s w y m boga tym 
doświadczeniem z polskimi 
ko l egami i zapoznał ich ze 
swo ją metodą ; należy w i ę c 
mieć nadzie ję , że tego rodza-
ju zabiegi będą moż l iwe r ó w -
nież w Polsce, 

0 He l ikopte r 
u r a towa ł 
n o w o r o d k a 

Dramatyczną wa lkę ze śnie-
życą odbył w lu tym br. he-
l ikopter warszawsk iego P o g o -
towia Lotn iczego , k tóry m i m o 
sza le jące j zamiec i wys ta r t o -
w a ł z Goc ławka koło W a r -
szawy, by p r zyw ie źć chorego 
z zasypanych śniegiem, odcię-
tych od świata Łosic, ma łego 
miasta położonego na pó łnoc-
n y m wschodz ie woj . , w a r s z a w -
skiego. W tamte j szym szpi-
talu zna j dowa ł się noworodek 
z kon f l i k t em sero log icznym. 
T y l k o natychmias towe prze -
w iez i en ie do wars zawsk i e j 
k l in ik i ped ia t ryczne j mog ło 
uratować j e go życie. M i m o 
w ichury , śniegu — który 
niesłychanie utrudniał w i -
doczność, pi lot M a j e r o w s k i i 
p ie lęgniarka Szymank i ew i c z 
dotarl i na czas, zdoła l i p r z y -
w i e źć noworodka do Wars za -
w y i uratować j ego życie . 

GAWĘDA 
Po Święcie Kobiet + Daleka droga 

emancypantek + Bez, nich byłoby 

smutno 

No i minął Dzień Kobiet, ósmy marca, kiedy 
to przed kwiaciarniami i sklepami Fabryki 
22 Lipca (dawniej: E. Wedel) ustawiały się w 
Warszawie dłuższe kolejki jeszcze niż przed 
cukiernią Bliklego po pączki w tłusty czwar-
tek. A zważywszy, że ilościowo kobiet w Pol-
sce jest więcej niż mężczyzn, a każda z nich w 
tym dniu wymaga kwiatka lub czekoladek, 
łatwo obliczyć, ile milionów marcowych kwia-
tów płeć brzydka tego dnia składa w ofierze 
na ołtarzu czci, szacunku, miłości dla tłumów 
płci nadobnej. (Notabene: jak one to robią, że 
ich jest więcej, podczas gdy rodzi się więcej 
chłopców? Po prostu — żyją dłużej niż my. 
Tak, tak... A ilu z nas słyszy na co dzień: „Do 
grobu mnie wpędzisz! •— Kto — kogo?). 

A więc minął Dzień Kobiet, poczem nastą-
pią 364 inne dni, które rzekomo nie są „dnia-
mi kobiet". Nie wiem, moi Drodzy, jakie są 
Wasze doświadczenia w tej mierze, ale sądząc 
po mojej rodzinie i po tym, co widzę wokół 
siebie, na dobrą sprawę, wszystkie dni w 
roku do nich należą. A my? My jesteśmy tyl-
ko tłem. 

To prawda: pozwalają nam piastować różne 
funkcje i stanowiska, a te mądrzejsze udają 
nawet, że to nie one, lecz my jesteśmy „gło-
wami domu". Tyle, że jak w tym starym po-
wiedzeniu: jeśli mąż — głową, to żona — szy-
ją, wiadomo zaś, że głowa obraca się na szyi, 
prawda? 

A jak jest w rzeczywistości? W rzeczywi-
stości panie nasze rok po roku, powoli i upar-
cie, zdecydowanie i konsekwentnie zdobywają 
teren. Pamiętacie „Emancypantki" Bolesława 
Prusa i pannę Howard, która poczciwą Ma-
dzię Brzeską buntowała przeciw wszechwła-
dzy mężczyzn? Boże, jakże daleko odeszliśmy 
od owych czasów! 

Dziś w Polsce kobiety są wszędzie. W po-
przedniej gawędzie z Wami, moi mili, przyto-
czyłem dane, z których wynikało, że w orga-
nizacji młodzieży wiejskiej, w Związku Mło-
dzieży Wiejskiej, dziewczęta stanowią niemal 
połowę liczby członków. Podobnie w organiza-
cji młodzieży w mieście, w Związku Młodzie-

ży Socjalistycznej -— 45,4%, zaś w Związku 
Harcerstwa Polskiego — aż 56%! (wszystkie 
przytoczone tu dane wyprowadziłem na pod-
stawie rocznika statystycznego 1969). Gdy po-
równamy te liczby z danymi dotyczącymi 
przynależności kobiet do „dorosłych" organi-
zacji politycznych (PZPR — 21,1%, ZSL — 
19,3°U i Stronnictwo Dem. — 26,6°/o), okaże się, 
że młode kobiety w coraz większym stopniu 
szturmują bastiony publiczne, coraz mocniej i 
zdecydowaniej garną się ku życiu publiczne-
mu. 

Zdobywają zresztą ku temu potrzebne kwa-
lifikacje: 36,7% absolwentów wyższych uczel-
ni — to niewiasty; jeżeli zaś chodzi o same 
uniwersytety — zdobyły one nawet przewagę 
nad mężczyznami (53,4%). A są dziedziny 
studiów, w których zdecydowanie biją męż-
czyzn: absolwenci wyższych szkół pedagogicz-
nych — to w 60% kobiety, absolwenci me-
dycyny — 61"/o, a farmacji — nawet w 85 
procentach! 

Marsz kobiet do życia publicznego obejmuje 
nie tylko zawody o wyższych kwalifikacjach. 
W Związkach Zawodowych 36,9% zrzeszo-
nych — to kobiety. Oczywiście ten marsz ko-
biet do życia publicznego stwarza rozliczne 
nowe problemy, wynikające np. stąd, że coraz 
więcej kobiet zatrudnionych jest zawodowo 
poza domem; wiąże się z tym np. sprawa wy-
chowywania dzieci i poświęcania im odpo-
wiedniej ilości czasu i troski. Padają już na-
wet głosy, by zmniejszyć nieco tempo aktywi-
zacji zawodowej kobiet. 

W każdym razie dokonała się ta wielka 
zmiana, że praca zarobkowa kobiet, uważana 
dawniej w szczególnych przypadkach za ko-
nieczność życiową i raczej poza wyjątkowymi 
zawodami (np. w przemyśle włókienniczym) 
uważana, za coś rzadkiego, dziś stała się zja-
wiskiem naturalnym i powszechnym. Narze-
kamy, narzekamy na to, że „babki się pchają", 
ale w gruncie .rzeczy nie mamy im tego za złe. 
Bez nich byłoby gorzej. 

MARIAN 



En ce qui concer-
ne les collections 
d'art de ses tré-

sors, la Pologne se trou-
vait dans une situation 
particulièrement désa-
vantageuse. Du temps 
de la royauté, les famil-
les princières et la no-
blesse fortunée jouaient 
avec ferveur leur rôle 
de mécènes. Mais la Po-
logne qui se trouvait 
souvent à la croisée des 
chemins des guerres eu-
ropéennes aux XVIIe , 
XVI I I e et X IXe s. — 
sans parler des deux 
dernières guerres mon-
diales — vit ses collec-
tions éparpillées, ses 
monuments anéantis. 
Du temps des partages 
— qui durèrent plus 
d'un siècle — la Russie, 
l 'Autriche et la Prusse 
se saisirent de hien des 
trésors de l'art. Dans 
les années 20, la Russie 
révolutionnaire rendit 
à la Pologne les riches-
ses que la Russie tsaris-
te s'était attribuée. Pas 
toutes évidemment, 
mais en exemple citons 
les inestimables trésors 
du Wawel dont les A r -
ras qui revinrent au 
Wawe l après „leur em-
prisonnement à Saint-
-Petersbourg". 

Durant la dernière 
guerre, Les Allemands 
brigandèrent sans scru-
pules. Après 1945, tous 
les efforts furent tentés 
pour récupérer la for-
tune emportée par l'oc-
cupant et ci-contre nous 
décrivons leur manière 
d'agir dans l'article 
„l 'affaire des Durer" . 
Les autorités polonaises 
réussirent à revendi-
quer une partie des 
oeuvres. Dans l 'affaire 
des Durer, il s'agit d'es-
quisses du grand maître 
allemand, esquisses lé-
guées par le prince L u -
bomirski il y a 150 ans 
— qui révéla par là un 
esprit bien plus large 
que l'aristocratie d'a-
lors — à la fondation 
„Ossolineum" à L w ó w 
à laquelle était atta-
chée le „Musée des L u -
bomirski". Plus tard 
les Allemands emportè-
rent les dessins. Une 
fois la guerre finie, 
l'héritier du prince L u -
bomirski les revendiqua 
bien que sachant perti-
nemment que les esquis-
ses n'appartenaient 
plus à sa famille mais 
à la fondation, donc à 
la nation polonaise. Cet 
aristocrate ne s'emba-
rassa guère, il vendit en 
cachette l'entière col-
lection pour la somme 
de 7500 £ sterl. A u -
jourd'hui, après bien des 
péripéties, la collection 
a été léguée au „Metro-
politan Muséum" de 
New-York par le pos-
sesseur américain du 
bien polonais. L'opinion 
publique polonaise a 
alarmé la presse patrio-
tique de langue polo-
naise des Etats-Unis. 

AFERA 
z DÙRERAMI 

,,ATct kobiecy" A . Durera, także ze zbio-
r ó w „Ossol ineum" sprzedanych oszukańczo 

w ę jubileuszową do Norymberg i . W 
t y m też roku wydano w dwóch P e r -
sjach j ę zykowych album z reproduk-
c jami szkiców Durera z lwowsk i e j 
ko lekc j i „Ossol ineum". 

Bezcenne rysunki przechowywano 
w Muzeum im. Lubomirskich aż do 
lipca 1941 roku. Natychmiast po 
wkroczeniu h i t l e rowców do L w o w a 
do gmachu „Ossol ineum" przyszło 
trzech o f i cerów niemieckich. Grożąc 
repres jami zażądali od kustosza mu-
zeum M. Gębarowicza wydania im 
durerowskie j teki. 

Tak wspominają ten dzień pra-
cownicy „Ossol ineum": zmar ły przed 
paroma tygodniami dyrektor F. Pa -
jączkowski pisał: 

„Między dr Gębąrowiczem a nie-
mieckim urzędnikiem doszło do żywe] 
wymiany słów. Niemiec wyraził się, "że 
rysunki Diirera zostały skradzione przez 
Polaków oraz że zauważył on niechęć dr 
Gębarowicza w stosunku do Niemców, a 
przecież wiadomo mu chyba, jak Niemcy 
postąpili z podobnymi ludźmi w Krako-
wie. Zakończył swą perorę powtórzeniem 
pytania, które już było wyraźną groźbą 
„Chyba słyszał pan o tym". 

„Weszłam do gabinetu dr Gębarowicza 
— wspomina mgr Helena Kiernicka — 
kiedy znajdowali się tam gestapowcy. 
Rozmowa miała gwałtowny przebieg. 
Zapamiętałam ostatni jej fragment: „Pan 
chyba wie jaki los spotkał profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego?" — zapytał 
Niemiec. „Nie" — padła odpowiedź. „Do-
prawdy, nic pan nie słyszał o areszto-
waniach?". — „Słyszałem, ale sądziłem, 
że to tylko antyniemiecka propaganda." 

Nie mogło być mowy o jakimkol-
wiek oporze. Niemcy świetnie wie-
dzieli, o jakie szkice im chodzi i 
gdzie ich szukać. Przeszli do Kamie-
nicy Sapieżyńskiej, gdzie się mieścił 
gabinet rycin i grafiki i zabrali całą 

Dalszy ciąg na str. 14 

Opinia publiczna na Wychodźstwie i w Kraju oburzona jest działalnoś-
cią różnych kombinatorów, którzy handlują skarbami polskiej kultury 
narodowej. Przedstawiamy tu ciekawą sprawę szkiców słynnego mistrza 
niemieckiego Albrechta Diirera, które były od półtora wieku własnością 
fundacji ,,Ossolineum". Po wojnie przywłaszczył je sobie bez żadnych 
podstaw prawnych ks. Lubomirski, potomek... zresztą przeczytajcie sami 
artykuł Wojciecha Dymitrowa, który przedrukowujemy w całości z „Ży-
cia Warszawy". 

P R Z Y S Z L I R A B U S I E 
W M U N D U R A C H 

lian z Tęczyna Ossoliński Radca tayny 
I C K A M C I (Jego Cesarsko -Kró lewskie j 
Apostolskiej Mości — przyp. W .D . ) O r -
deru S. Szczepana Kommandor itd. usta-
nowiciel i założyciel Biblioteki z iey stro-
ny zawiera ją między sobą następującą u -
mowę: 

1. Jaśnie Oświecony Xiążę Henryk L u -
bomirski zbiory swo je w księgach, meda -
lach, obrazach i starożytnościach... do 
pomienionej Biblioteki imienia Ossoliń-
skich przyłącza i wciela... Przedmiota zaś, 
które raz do Biblioteki wcielone będą, 
wspólne z nią stanowiąc ciało, nie będą 
mogły być przez kogożkolwiek z mieysca 
ruszone, przenoszone od niey oderwane i 
oddzielone ale na wieczne czasy w niey 
niecofninie zostając, zarządzeniu kurato-
ra Biblioteki i zarządowi iey Dyrektora 
podlegać ma ją . " 

Z A K L I N A Ł S Y N A W IMIĘ 
D O B R A K R A J U I N A R O D U 

Nieprędko jednak doszło do real i-
zac j i t e j umowy , toteż w spisanym 
w 1850 roku w „ostatnie j wo l i roz-
porządzeniu" Lubomirskiego czyta-
m y : 

„P rzy jmu jąc o f ia rowaną mi przez śp. 
Maxymi l i ana Hr . Ossolińskiego, założycie-
la narodowego Instytutu Naukowego j e -
go imienia w e L w o w i e kuratoryą literac-
ką tegoż Zakładu, przyrzekłem wieko -
pomnemu założycielowi utworzyć z dóbr 
Przeworskich fideicomiss famil iyny, któ-
rego posiadanie umyśli łem połączyć z ku -
ratoryą literacką zakładu naukowego 
imienia Ossolińskich. 

...Zaklinam syna mojego na świętość 
błogosławieństwa oycowskiego aby pomny 
zawsze na wolę moią, pomny na przod-
k ó w swoich, którzy dla dobra k r a j u i 
s ławy oyczyzny życie i majątki poświę -
cali, aby Zak ładem naukowym imienia 
Ossolińskich tym drogim dla k ra ju zabyt-
kiem, w myśl założyciela i mo j ą kiero-
wa ł i całe swo je życie ws^f lk iemi siłami 
dążył i przykładał się ku temu iżby ten 
zakład ku dobru k ra ju i narodu jak nay -
świetniejsze w y d a w a ł owoce." 

Minęło jednak jeszcze lat dwa-
dzieścia — przeszkodą była austriac-
ka biurokracja — nim przewiez iono 
z Przeworska do L w o w a rodzinne 
zb iory Lubomirskich i w t edy wresz-
cie doszło do formalnego przekaza-
nia ich „Osso l ineum" i utworzenia 
muzeum. P ie rwsza wzmianka o 30 
rysunkach Diirera pochodzi z 1840 
roku od K . Kiel is ińskiego, k tó ry po-
rządkował książęce zbiory. Późn i e j -
sze badania podważy ł y wprawdz i e 
autorstwo ki lku szkiców, ale i tak 
lwowską ko lekc ję Di irera zaliczano 
do średniej wie lkości zb iorów euro-
pejskich. 

Na powtórne odkrycie teka Diire-
ra czekała jednak do roku 1927. O -
kazją stały się przygotowania do ob-
chodów czterechsetlecia śmierci wiel -
kiego malarza. N a wiosnę następne-
go roku rysunki były eksponowane 
w Muzeum im. Lubomirskich, a 
wkrótce wypożyczono je na wysta-

HE N R Y K , hrabia na Wiśniczu i 
Jarosławiu, książę Lubomirski 
przewróc i łby się w rodz innym 

grobowcu, wiedząc o poniewierce 
cennych zbiorów, przekazanych 
przezeń przed półtora w i ek i em „Os-
sol ineum". Przek lą łby niechybnie 
własnego prawnuka, za to, że zrabo-
waną przez h i t l e rowców tekę rysun-
k ó w Diirera zamiast do K r a j u do-
starczyć, za marny pieniądz w obce 
oddał ręce. 

Autoportre t Di irera odnalazł się o -
statnio w kolekcj i , którą nowojorski 
mult imi l ioner przekazał „Met ropo l i -
tan Muzeum" . P r z ed ki lkoma dnia-
mi całą a ferę wydoby ła na światło 
dzienne prasa poloni jna w Stanach 
Zjednoczonych, domagając się zw ro -
tu dzieł sztuki, stanowiących nieza-
przeczalną własność narodu polskie-
go. 

P r z y p o m n i j m y n iezwyk łe i nie do 
końca wy jaśn ione losy di irerowskich 
szkiców. Stanowi ły n iewątp l iw ie 
najcenniejszą część zb iorów gra f i cz -
nych Zakładu Narodowego im. Osso-
lińskich w e L w o w i e . Do 1941 roku 
przechowywano je w Muzeum im. 
Lubomirskich, należącym do „Osso-
l ineum". 

N ie wiadomo, w jakich okoliczno-
ściach t ra f i ł y do polskich rąk. N a j -
pewn i e j nabył je za granicą sam 
książę Henryk, koneser i ko lekc jo-
ner. N ieznany jest jednak poprzed-
ni właściciel. Przypuszcza się, że 
mog ły pochodzić z wiedeńskie j A l -
bertyny, skąd usunięto je pochopnie, 
nie przypisując większe j wartości 
jako nie dokończonym szkicom. 

Wśród najstarszych dokumentów 
„Ossol ineum" w e Wroc ław iu zna j -
duje się dokument z 1823 r. spisany 
w Wiedniu. Czy tamy w nim, co na-
stępuje: 

„Jaśnie Oświecony Xiążę Henryk L u -
bomirski na Przeworsku, życzący sobie 
poświęcić przy Bibliotece L w o w s k i e j 
imienia Ossolińskich publicznemu użyt-
kowi posiadane przez siebie do N a u k i 
sztuk ścigaiące się zbiory i przedmioty, 
swoim i sukcesorów swoich imieniem czy-
niąc, a Jaśnie Wie lmożny Józef M a x y m i -

„Młodzieńczy autoportret" Durera, zrabo-
wany przez N iemców w 1941 w Ossolineum 



P O L S K I E 
S E R C E 

OKRĘTOWE 
En ce qui concerne la 

production de bateauoc 
de haute mer — et prin-
cipalement celle des ba-
teaux de pêche — la Po-
logne se place parmi les 
premiers pays du mon-
de. En 1948, le premier 
navire „SołdeJc" fut 
construit d'après les 
plans fournis par des 
armateurs du Havre. 
Aujourd'hui les chan-
tiers navals lancent non 
seulement de splendides 
navires réalisés d'après 
les plans de construc-
teur polonais, mais aus-

si ils produisent des 
moteurs de navire du 
type diesel. C'est là 
une des branches les plus 
difficiles de l'industrie 
navale. Cela commença 
par des moteurs pro-
duits sous la licence suis-
se Sulser, aux Ateliers 
HCP de Poznań, pour 
aboutir maintenant à 
d'énormes machines die-
sel réalisés d'après des 
projets polonais. Les ex-
cellentes traditions des 
métallurgistes de Poznan 
contribuèrent à ce dé-

veloppement. La fabri-
que fut fondée il y a 120 
ans. C'était alors une 
forge où l'on réparait le 
matériel agricole. Par 
la suite, un instituteur 
et militant social, H. Ce-
gielski — auquel il fut 
interdit de professeur du 
temps de la domination 
prussienne — développa 
l'atelier artisanal. L'a-
telier devint une grande 
fabrique de machines 
agricoles, au grand dé-
pit des Allemands qui 
ne cherchaient à voir 

l 

MARKA 
HCP 

dans la Grande-Pologne 
rien d'autre qu'une pro-
ductrice de produits ali-
mentaires. Suivant le 
désir des ouvriers, les 
ateliers ont gardé le 
nom de leur fondateur, 
Hippolyte Cegielski — 
Poznan. On y produit 
entre autres des moteurs 
de navires d'une puis-
sance de 12 000 chevaux 
mécaniques. La plus 
grande partie est empor-
tée et l'autre partie 
pourvoit les bateaux 
construits dans les chan-
tiers navals polonais. 

Taka część wielkiego silnika okrętowego waży kilkaset kilogramów, ale precyzja 

W tym silniku wszystko jest jakby w nienormalnych w j 

Za -czasów Ko lumba dobry cieśla okrę towy 
jeśli ktoś potra f i łby mu dostarczyć dostatecznej 
ilości gwoździ , narzędzi do obróbki, k lamer me -
ta lowych — zbudowałby kadłub nawet kara-
wel i . L i n y można by ło sporządzić wszędzie, po-
dobnie płótno żag lowe. Budowa statku była w 
zasadzie umiejętnością jednego człowieka. 

Chyba by ł y to czasy romantyczne , chociaż pełne tru-
du, potu, g łodu marynarzy . Żeg la rze z fantaz ją , samot-
nie pow ta r za j ą to dziś w re jsach naoko ło świata, ale 
wys i ł k i takich żeg la r zy jak kpt. L eon id Te l i ga prze -
niesiono do g rupy w y c z y n ó w spor towych. P r a w d z i w e 
morsk ie podróże zaś stały s ię same w sobie p r zemys -
ł em t ranspor towym. N i e ma co m ó w i ć o same j budo-
w i e okrę tów, bo to już od bardzo dawna jest dz ie-
dziną w y s o k o w y s p e c j a l i z o w a n e g o przemysłu. Zresztą 
ten w łaśn ie przemys ł ok rę t owy , jak go można na jogó l -
n i e j nazwać, w y m a g a twor zen ia wąsk ich specjalności 
i umie ję tnośc i technicznych, opanowywan i a coraz no-

Spójrzcie na człowieka — to majster Zakładów HCP , jeden z tych, którzy od pokoleń doskonalą tradycje poznańskich metalowców. Przed nim największy wa ł korboi 



to. S t o c z n i o w c y w Gdańsku i G d y n i , a p ó ź n i e j i ze 
Szczec ina — zaczę l i j ednak s taw iać coraz w i ę k s z e 
w y m a g a n i a . Po t r z ebna m o c s i l n i ków g ł ó w n y c h w r a -
stała m n i e j w i ę c e j o s i edemset kon i mechan i c znych 
rocznie. . . T o dz i enn ikarska m e t a f o r a , bo z m i a n y m o c y 
nas t ępowa ł y inacze j . J ednak m n i e j w i ę c e j s ta tys tycz -
n ie tak to w ł a śn i e w y g l ą d a ł o . Dz i ś b o w i e m s i ln ik, k t ó -
r e go zd j ę c i a m o ż e c i e obe j r z e ć obok, s ięga m o c y 11 tys. 
K M . Zac z ę ł o s ię w s z y s t k o cz ternaśc ie la t t e m u — od 
zera , a dz i s i e j s zy ko los j es t już opar t y o w ł a sną m y ś l 
t echniczną i n ż y n i e r ó w - k o n s t r u k t o r ó w z b iu ra p r o j e k -
t ó w H C P . M o ż e n a j b a r d z i e j c ieszy w ł a ś n i e to, ż e l i -
cząca 120 la t f a b r y k a w y k o r z y s t a ł a tak konk r e tn i e 
doskona łych f a c h o w c ó w - r o b o t n i k ó w i zdo ła ła w y -
kszta łc ić śmia łych i n ż y n i e r ó w - p r o j e k t a n t ó w . 

Z a k ł a d y H C P były- p i e r w s s ą p o l s k ą f a b r y k ą w o k r e s i e m i ę -
d z y w o j e n n y m , k t ó r a e k s p o r t o w a ł a w y s o k i e j j akoś c i l o k o -
m o t y w y i t a b o r k o l e j o w y . J a k o a n e g d o t ę w a r t o o p o w i e d z i e ć , 
ż e b r y t y j s k i w i c e k r ó l I n d i i j e ź d z i ł p o c i ą g i e m s p e c j a l n y m 
z b u d o w a n y m w P o z n a n i u ; p o c i ą g t en s łuży d o dz i ś P r e z y -
d e n t o w i I n d i i e r a z o f i c j a l n y m g o ś c i o m t e j o g r o m n e j R e p u -
b l i k i . J e cba ł a n i m s w e g o czasu pan i Onas is , w ó w c z a s j a k o 
ż o n a p r e z y d e n t a U S A . A m b a s a d o r U S A w I n d i a c h u s i ł o w a ł — 
j a k p isze w s w o i c h w s p o m n i e n i a c h —• zas ł on i ć t a b l i c ę na 
l o k o m o t y w i e „ H C P - P o z n a ń — M a d e in P o l a n d " , a b y n i e 
b y ł a w i d o c z n a na k r ę c o n y m f i l m i e . . . 

N o w a spec ja lność H C P o t w o r z y ł a s ze rok i e h o r y z o n -
t y p r zed poznańską f a b r y k ą , doskona le dziś p r z y s t o -
sowaną do zadania (ha le p r o d u k c y j n e , s tanow iska 
m o n t a ż o w e , kont ro lne , h a m o w n i e itd.) . T o n i e ł a t w e — 
b u d o w a n i e s i ln ika, w k t ó r y m w y k o r b i e n i a w a ł u p ę d -
nego m a j ą ponad d w a m e t r y średnicy , a sam w a ł z 
t r u d e m by się zmieśc i ł w 2 5 - m e t r o w y m basen ie k ą -
p i e l o w y m . W y s o k o ś ć s i ln ika o d p o w i a d a t r z e m p i ę t r om, 
a t ł ok m a średnicę ponad j eden me t r . P r z y p o m n i j m y 
jeszcze raz, ż e p r z y tak w i e l k i c h r o zm ia rach p r e c y -
z j a obróbk i , j akość i w y w a ż e n i e o d l e w u m e t a l o w e g o , 
g ładkość pow i e r z chn i , dok ładność o d k u w e k — musi 
się zb l i żać do t ak i e j , j a k i e j w y m a g a j ą z ega rmis t r z e . 
M o ż n a sob ie zresztą w y o b r a z i ć , c o by się dz ia ł o w e -
w n ą t r z kad łuba statku, g d y b y w i e l o t o n o w e w y k o r -
b ien ia w a l u g ł ó w n e g o a lbo w a ż ą c y k i lkadz i es ią t k i l o -
g r a m ó w t łok — b y ł ź l e w y w a ż o n y . W i b r a c j e są tu 
w r o g i e m nr 1 kons t ruk to rów . 

K t o lubi po r ównan i a , n iech uzbro i się w c i e rp l iwość . 
W 1968 r. H C P w y p r o d u k o w a ł y 4,58®/o ca ł e j ś w i a t o w e j 
p r o d u k c j i g ł ó w n y c h s i l n i ków o k r ę t o w y c h . W 1967 r. 
z m o n t o w a n o 47 tak i ch s i ln ików o ł ą c zne j m o c y 340 
tys. K M , a w 1969 r. 78 s i ln ików o ł ą c zne j m o c y 570 
tys. K M . Są to j ednos tk i o m o c y od 4.000 K M do 
10.500 K M (p i ę c i o cy l i nd rowe ) ; ostatnio p o d e j m u j e się 
p r o d u k c j ę s i l n ików o i den tycznych pa rame t r a ch i n -
d y w i d u a l n y c h , l ecz sk ł ada j ą c e się z s i edmiu c y l i n d r ó w . 
Część t y p ó w oparta jest j eszcze o l i c e n c j e „ S u l z e r a " 
oraz duńskich z a k ł a d ó w „ B u r m e i s t e r and W e i n " . D u -
ża część p r o d u k c j i p r zeznaczana jest na ekspor t sa-
m y c h s i ln ików , a p o r t f e l z a m ó w i e ń o b e j m u j e pe łną 
moc p r o d u k c y j n ą . 

Dokończenie na str. 14 

KBOTKO o OKRĘTACH 
BUDOWANYCH w POLSKICH 

STOCZNIACH 
S toc zn i a G d a ń s k a z a k o ń -

c z y ł a w 1968 r . b u d o w ę se-
r i i d r e w n o w c ó w ( s t a t k ó w 
d o p r z e w o z u d r e w n a ) l i c z ą -
cą «7 s z tuk . Hi w 196» r . 
k o n s t r u k t o r z y p o l s c y o g l ą -
da l i w o d o w a n i e s w o i c h 
d z i e w i ę c i u n o w y c h s t a t k ó w -
p r o t o t y p ó w o d t r a w l e r a 
r y b a c k i e g o o 400 r » W T d o 
m a s o w c a 25.700 D W T . ||| 
P o l s k i e s t o c zn i e o p a n o w a -
ł y j u ż w p e ł n i p r o d u k c j ę 
s t a t k ó w ł ą c z o n y c h „ p o ł ó w -
k a m i " d o p i e r o na w o d z i e . 

H t 'U c a ł e g o t o n a ż u spusz-
c z a n e g o n a w o d ę p r z e z n a -
c z o n e Jest n a e k s p o r t ; o -
s t a tn i o ca łą s e r i ę s t a t k ó w 
z a m ó w i ł b a r d z o w y m a g a -
j ą c y a r m a t o r — N o r w e g i a . 
• •• O g ó l n a m o c g ł ó w n y c h 
s i l n i k ó w o k r ę t o w y c h w y -
p r o d u k o w a n y c h w 1970 r . 
w y n i e s i e w P o l s c e 700 t y -
s i ę c y k o n i m e c h a n i c z n y c h . 
• I I N o w o c z e s n e p o l s k i e t r a -
w l e r y - p r z e t w ó r n i e s łużące 
d o s a m o d z i e l n y c h p o ł o w ó w 
i p r z e t w ó r s t w a na m o r z u 
p r o d u k u j e s ię w P o l s c e z 
t o n a ż e m 2.800, 2.900 i 3.100 
B R T ; z d o l n e są o n e d o 
p r z e r o b u d z i e n n i e 25 ton 
r y b i m o g ą p ł y w a ć d o 90 
dn i . ||| T r z y r o d z a j e n o w o -
c z e s n y c h t r a w l e r ó w r y b a c -
k i c h p r o d u k u j e P o l s k a : 
p r z e t w ó r n i e , z a m r a ż a l n i e i 
c h ł o d n i e . ||| W 1970 r . o -
puśc i s t o c z n i e w G d y n i 
p i e r w s z y po l sk i s t a t ek o 
5» t ys . D W T , a p l a n u j e s ię 
b u d o w ę p i e r w s z e g o 100-ty-
s i ę c zn ika . 

Bez doświadczonych f achowców nie można by zdobywać takiej specjalności. Może 
w obyczajach majstrowie z H C P trzymają się starych wzorów, ale spod ich ręki 
wychodzą nowi, młodzi fachowcy. To poznańska „ twarda szkoła życia" 

Tak wyg l ąda „strych" wysokiego na trzy piętra g łównego silnika okrętowego 
w czasie próbnego rozruchu produkowanego w Poznaniu, w ostatnich latach 

w y c h dz iedz in z zakresu n a w i g a c j i ( radar , sondy, 
łączność rad iowa ) , a u t o m a t y k i ( zda lne s t e r o w a -
nie s ta tk i em i maszynami , urządzen ia p r ze ładowcze , 
k l ima ty zac j a kab in i ł adown i , r e gu l a c j a apara tury 
ch łodnicze j ) ; p r z e t w ó r s t w a ( obróbka ł ow i onych 
ryb, p r odukc j a mączk i r y b n e j itd. ) oraz r o zw i ą zan i e 
zagadnień s i ł o w n i . 

Wspó ł c zesny statek łączn ie z ł adunk i em w a ż y ł b y 
na lądz ie od 20 tys. ton ( m a ł y ! ) do 130—150 tys. ton 
(duży). P o m i j a m y tu w i e l k i e zb i o rn ikowce , ł adu jące 
j edno ra zowo ponad 300 tys. ton r opy . C o s ię dz i e j e , 
gdy zła f a l a ł a m i e taką g i gan tyczną beczkę g ę s t e j maz i 
na d w o j e , m o g l i s i ę m i e s zkańcy nadb r z e ż y f rancusk ich 
i ang ie lsk ich p r z ekonać nie tak dawno . T o j ednak na 
marg ines ie . I s to tne jest, że poruszan ie po w o d z i e g i -
gan tycznych c i ę ż a r ó w w y m a g a n i e z a w o d n y c h s i ln ików 
o w i e l k i e j m o c y . Muszą one p r a c o w a ć w o l n o (500—800 
obro tów na minutę ) , aby się n i e z u ż y w a ł y zby t s z ybko ; 
muszą d a w a ć moc idącą w tys iące kon i mechan i c z -
nych, p r a c o w a ć b e z a w a r y j n i e mies iąc i d łuże j . D ług i e 
re j sy w i e l k i c h s ta tków bez z a w i j a n i a do p o r t ó w są 
b o w i e m regu łą ; r e j s non-s top np. n a o k o ł o A f r y k i , t w o -

wy silnika spalinowego, jaki się produkuje w Polsce 

r z y p o d s t a w y r en townośc i o l b r z yma . D la za łog i o zna -
cza to p o t w o r n ą nudę, d la a rmato ra — zysk. 

S t o s o w a n e dz iś w b u d o w n i c t w i e o k r ę t o w y m s i ln i -
ki d i es l owsk ie , w i e l k i e j a k t r z y p i ę t r o w y dom, są d la 
p r z e m y s ł u t w a r d y m o r z e chem do zg ryz i en ia . W a ż y 
tak i ko los k i lkase t lub n a w e t w i ę c e j niż tys iąc ton, 
a mus i b y ć z r ob i ony z dok ładnośc ią zgo ła z e g a r m i -
s t r zowską . N i e p r z y p a d k o w o w i ę c j edną z c z o ł o w y c h 
europe j sk i ch f i r m p r o d u k u j ą c y c h s i ln ik i o k r ę t o w e jest 
od la t s z w a j c a r s k i Su lzer , chociaż s u r o w i e c musi i m -
p o r t o w a ć . W p r a w d z i e S z w a j c a r i a n i gdy dostępu do 
m o r z a n ie mia ła , a le uczes tn iczy od w i e l u lat w b u -
d o w n i c t w i e o k r ę t ó w . Dos tarcza b i j ą c e serca s ta tkom. 

P o l a c y m i e l i z a w s z e a m b i c j e morsk i e . W y s i ł k i sze -
r ok i e go osadzen ia się nad B a ł t y k i e m p o w i o d ł y się j e d -
nak dop i e r o dwadz i e śc i a p i ęć lat t emu. N a m a ł y m 
s k r a w k u po l sk i e go w y b r z e ż a b u d o w a n o już p r zed w o j -
ną „ b a ł t y c k i e " statki . S t e m p k ę pod p i e r w s z y p a r o w y 
statek p e łnomorsk i po ł o żono w 1939 r. S ta t ek sp łyną ł 
na w o d ę , g d y nad G d y n i ą p o w i e w a ł a ' już p łachta z 
czarną swas t yką . 

U p a r c i po l scy s t o c zn i owcy w r ó c i l i do m a r z e ń o b u -
d o w i e s t a tków ocean icznych od razu w 1945 r. T r u d n o 
w p r o s t u w i e r z y ć , ż e w ś r ó d g r u z ó w zbur zonego G d a ń -
ska już t r z y m i es i ą ce po kap i tu l a c j i N i e m c ó w o t w o -
rzono szko łę średnią d la t e c h n i k ó w - s t o c z n i o w c ó w . J e -
sienią t e go ż roku rozpoczę ła p ra c ę ka t ed ra b u d o w n i c -
t w a o k r ę t o w e g o po l i t echn ik i . B y ł a to f a n t a z j a , r ó w n a 
t e j , j aką m ó g ł m i e ć cieśla o k r ę t o w y , g d y po rozb ic iu 
się k a r a w e l i na b r z egu oceanu p r ó b o w a ł z oca la łą 
za łogą z b u d o w a ć n o w ą ł a j b ę . O k a z a ł o s ię j ednak , że 
w s z y s c y abso lwenc i t ych d w ó c h szkó ł nie w y s t a r c z y l i 
na p o k r y c i e rosnących po t r z eb n o w y c h po lsk ich s tocz-
ni. Spuszczano w Gdańsku , G d y n i i Szczec in ie coraz 
w i ę c e j k a d ł u b ó w , a le s i ln ik i d i e s l owsk i e s p r o w a d z a n o 
z zagran icy . H a n d l o w c y od ekspor tu kręc i l i nosem. B u -
d o w a n i e k a d ł u b ó w poch łan ia w i e l e mate r ia łu , a n a j -
c enn i e j s z y e l e m e n t w y p o s a ż e n i a w y p u s z c z a m y z r ąk — 
m ó w i l i . 

T a k pows ta ł a po t r zeba . 
R o z g l ą d a n o s ię za o d p o w i e d n i ą f a b r y k ą , k t ó ra m o -

g ł aby się p o d j ą ć spec ja l i zac j i . B y ł t o r ok 1955. L o -
k o m o t y w y pa rowe , by ł o już w i a d o m o , n ie będą w i ę c e j 
p r o d u k o w a n e . Z a k ł a d y H C P w Poznan iu chc ia ły w i ę c 
zdobyć n o w ą spec ja lność , w i e l k i e zadan i e na p r z y -
szłość — k t ó r e zdo lne będz i e do w y k o r z y s t a n i a u m i e -
ję tnośc i za łog i , t r a d y c j i m e t a l o w c ó w z d z i ada -p rad z i a -
da, no i zaspoko i ich a m b i c j e z a w o d o w e . Ekonomiśc i 
w y l i c z y l i , że aby się dob r z e nauczyć — t r z eba kup ić 
l i c enc j ę , a zacząć t r z eba o d s i l n i k ó w o k r ę t o w y c h z 
k ra iny p r e c y z y j n y c h . z e ga rków . 

P i e r w s z y duży s i ln ik o k r ę t o w y na l i c enc j i Su l ze ra 
z m o n t o w a n o w 1956 r. w H C P z g o t o w y c h części , 
p r z y w i e z i o n y c h ze S z w a j c a r i i . B y ł t o j eszcze czas, g d y 
n a j w i ę k s z y t r anspor tow i ec św ia ta n ie m ia ł w i ę c e j niż 
70 tys . ton ł adownośc i . P o l s k a budowa ł a statki o p o -
j emnośc i do 10 tys. ton ładunku. S i ln ik i m i a ł y w i ę c 
moc ob raca j ą cą się oko ło 2.000 K M i n i e w i e l e ponad 
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tekę. K a t e g o r y c z n i e o d m ó w i l i p o k w i -
towania . B y ł to w i ę c r o zbó j w b ia ł y 
dz ień ! 

In te resu jące szczegó ły na ten te -
mat zna leź l i śmy w książce S e y d e w i -
t z ó w pt. „ D a m a z g ronos ta j em. N a j -
w i ę k s z y rabunek dzie ł sztuki w s z y -
stkich c zasów" . 

„Dr K a j Muhlmann specjalny pełnomoc-
nik do konfiskaty przedmiotów sztuki przy 
rządzie GG , po zakończeniu wo jny zeznał 
pod przysięgą, że osobiście skonfiskował 
we Lwow ie słynne w świecie rysunki D u -
rera, oddał je Goeringowi, który potem 
przekazał je Hitlerowi." 

Brat tego Mi ih lmanna w l is topa-
dzie 1939 roku w y w i ó z ł z e zb i o r ów 
Un iwe r s y t e tu Wars zawsk i e go k i l ka -
set r ysunków, wś ród nich t r z y pra-
ce A lb r ech ta Durera . 

Z r a b o w a n e nam przez N i e m c ó w 
szkice w r a z z i nnymi na j c enn i e j s z y -
m i dz ie łami sztuki w y w o ż o n y m i ze 
zb i o r ów w okupowanych k ra j ach 
b y ł y przeznaczone do p l anowanego 
przez H i t l e r a m u z e u m w L inzu . Ca-
łą tą akc ją ku l tu r t r age rów k i e r owa ł 
spec ja lny pow i e rn ik kanclerza dr 
Hans Posse — dy rek to r Ga ler i i D r e -
zdeńsk ie j . 

W zachowane j korespondenc j i P o s -
sego z M a r t i n e m Bo rmannem w y n i -
ka, że już w grudniu 1939 roku za-
b iega ł on o „u ra t owan i e dla N i e m i e c 
w p ó ź n i e j s z y m t e rmin i e l w o w s k i e j 
ko l ekc j i r y s u n k ó w D u r e r a " . 

Da lsze losy skradz ionych D i i r e -
r ó w zna leź l i śmy w p r z y g o t o w a n e j do 
druku pracy o zb iorach g ra f i c znych 
„Osso l i n eum" m g r M . R a d o j e w s k i e -
go. 

« P o wojnie odnalezione w Niemczech 
zachodnich rysunki władze amerykańskie 
przekazały przebywającemu za granicą o -
statniemu kuratorowi zakładu, ks. A n -
drzejowi Lubomirskiemu i jego synowi 
Jerzemu Lubomirskiemu." 

„ M ł o d y " — w ó w c z a s już bl iski 
sześćdziesiątki, Lubomi r sk i sko r zy -
stał z okaz j i , że n ikomu nie p r zysz ł o 
do g ł o w y podważać j ego p r a w do 
tego zbioru i sprzedał go pośpiesz-
nie. W y m i e n i a n a jest r ó w n i e ż suma, 
za którą ostatni z Lubomirsk i ch , n ie-

A F E R A d ù r e r a m i 
p o m n y p r z o d k ó w swoich, dobra kra -
ju i s ł awy o j c z y z n y , uzyskał na l i -
c y tac j i — 7.500 f u n t ó w . 

T a k w i ę c d i i re rowska ko l ekc j a po -
szła w świa t za bezcen! Nas tępne o 
n i e j i n f o r m a c j e „Osso l i neum" czer -
pało odtąd z zagran icznych kata lo -
g ó w . 

S ł y n n y „ A u t o p o r t r e t " m łodego 
mis t rza i „ Fo r tuna w N i s z y " zna la-
z ł y się w ko l ekc j i Rober ta L e h m a -
na w N o w y m Jorku. Rysunek w o ł u 
został kup i ony przez R icharda S. 
Dav isa z Minneso ty , przechodząc na-
stępnie do zb i o r ów C larence Buc-
k ingham w A r t Inst i tute w Chicago, 
4 rysunk i zakupi ło M u z e u m B o y -
mans van Be rg ingen w Rot t e rdamie , 
a k i lka Kuns tha l l e w Hamburgu . 

W końcu ub ieg ł ego roku „ P a r i s 
M a t c h " zamieści ł i lus t rowaną ko r e -
spondenc ję z N o w e g o Jorku, p r z ed -
s taw ia jąc amerykańsk i ego mu l t im i -
l ionera Rober ta Lehmana , k t ó r y na 
100-lecie nowo j o r sk i e go M e t r op o l i -
tan M u s é u m ho jną ręką przekaza ł 
całą swo j ą k o l e k c j ę obrazów, r ysun-
ków , ceramik i , k l e j n o t ó w i d y w a n ó w 
war tośc i w i e l u m i l i o n ó w do la rów. 
W ś r ó d r ep rodukowanych przez „ P a -
ris M a t c h " arcydz ie ł Cranacha S tar -
szego, El Greca, Rembrandta , Ve l a s -
queza, Mone ta i Mod i g l i an i ego zna-
laz ł się też m łodz i eńc zy autoportre t 
Durera . 

P r a w o n o w o j o r s k i e j ga le r i i do 
. skradz ionych Po l sce r y s u n k ó w Di i -
re ra - . zakwest ionowal i P o l a c y ze St. 
Z jed feoczonych. P i sma po lon i jne 
p r z y p o m n i a ł y p r z y t y m histor ię os-
sol ińskich zb io rów , wskazu jąc na 
niechlubną rolę , jaką odegra ł po 
w o j n i e ostatni Lubomirsk i . J e r z y R a -
f a ł Lubomi r sk i nie m ia ł oczyw iśc i e 
żadnego t y tu łu do rozporządzania 
publ iczną własnością. N i e za l e żn i e 
c z y n a b y w c y o t y m wiedz i e l i , c zy 
nie, ko l ekc ja nadal nie przestała na-
leżeć do p r a w o w i t e g o właścic ie la , 
j ak im jest naród polski . 

Przyłączamy się do głosów ro-
daków z U S A . Żądamy rewindy-
kacji wszystkich rysunków Dure -
ra, niezależnie od tego, do jakich 
po wojnie trafi ły zbiorów. Ich 
miejsce jest w „Ossolineum". 

„ L e w " — jeden z trzech rysunków A. Durera, stanowił niegdyś w ł a -
sność króla Stanisława Augusta. W 1939 r. rysunek ten wchodził w skład 
zbiorów Warszawskie j Biblioteki Uniwersyteckiej. Podobnie jak i in-
ne wspaniale dzieła A. Diirera wywieziony został z Polski przez Jo-
sepha Miilmanna. Od tamtej pory wszelki ślad po nim zaginął 

Rysunek wołu — szkic Diirera ze zbiorów należących do „Ossolineum" 

POLSKIE SERCE OKRĘTOWE 
Dokończenie ze str. 12—13 

Zak łady noszą t r adycy jną nazwę H C P , co oznacza 
„H ipo l i t Ceg ie lsk i — Poznań" . W 1956 r. d y r ekc j a w r ó -
ciła do t e j n a z w y wskutek j ednomyś lne j uchwa ły ca-
ł e j załogi. C zy żby poznańscy robotnicy by l i tak p r z y -
w ią zan i do „ s w e g o " kapita l is ty? Oczyw i ś c i e nie ! Zna l i 
jednak: dobrze historię Z a k ł a d ó w i słusznie by l i dumni 
z ich założyc ie la . 
_ ...a by ło to ew czasach, gdy w Poznan iu panoszy l i 

się Prusacy . Rozumni i wyksz ta ł cen i Po l a cy już w i e -
dzie l i ku czemu zmierza n iemiecka po l i tyka. Chodz i ło 
o s tworzen ie z W ie lkopo l sk i ro ln iczego dodatku do 
K r ó l e s t w a Prusk iego , a późn ie j N i e m i e c cesarskich. 
H a m o w a n o w i ę c wszys tk i e i n i c j a t y w y gospodarcze, za-
k ładanie f ab r yk , w i ęks zych warsz ta tów , un iemoż l i -
w i o n o o tworzen i e un iwersy te tu w Poznaniu... W t e d y 
w łaśn i e n a u c z y c i e l H ipo l i t Cegie lski , k tó remu 
Prusacy nie pozwo l i l i na w y k o n y w a n i e zawodu, za ło-
ż y ł warsz ta t rzemieś ln iczy . By ł o t o m a ł e przeds ięb ior -
stwo, w ł a ś c iw i e — kuźnia, która n ie budzi ła n i epo -
ko ju P rusaków, bo z a j m o w a ł a się zrazu n a p r a w ą 
narzędz i i maszyn ro lniczych. P o paru latach gdy w 
przeds ięb iors tw ie p. Ceg ie l sk iego by ł o już ki lkunastu 
cze ladników, zaczęto p r odukować pługi , a późn i e j t ak -
że ba rdz i e j skomp l ikowane maszyny rolnicze. P o w s t a -
ła duża f a b r y k a meta lowa , obrasta jąca w coraz to no -
w e zak łady : od lewnie , montownie , pó źn i e j f a b r y k ę w a -
gonów, l okomo t yw , obrabiarek. Dziś n iektóre z tych 

f i l i i H C P usamodz ie ln i ły się i twor zą duże, n ieza leżne 
f ab r yk i . 

Już 50 lat t emu Zak łady H C P nie na leża ły do spad-
kob i e r c ów Hipo l i ta Ceg ie l sk iego (ani j edna akc ja nie 
została w t e j rodzinie ) . Poznańscy me ta l owcy pam i ę -
tal i j ednak zasługi „ p i e t y p o w e g o kap i ta l i s ty " H i p o -
l i ta Ceg ie lsk iego , k tó rego soc ja l is tyczni h is torycy bez 
w a h a ń i opo rów zamieszcza ją dziś wś ród na jba rdz i e j 
zasłużonych poznan iaków X I X w i eku . Obok dz ia ła l -
ności p r z emys ł owe j , in iezwykle udanej , H ipo l i t Ceg i e l -
ski u ż y w a ł swego m a j ą t k u na obronę polskości, na 
r o z w ó j gospodarczy „ ż y w i o ł u po lsk iego w p r o w i n c j i 
po znańsk i e j " — jak się t o w ó w c z a s mów i ł o : f u n d o w a ł 
w y d a w n i c t w a polskie, dawa ł s typendia i pomoc w 
kształceniu młodz i e ży , k r e d y t y na twor zen i e wa rs z t a -
t ó w pracy w Poznaniu i okol icy , aby choć n iektórzy 
robotn icy s tare j po l sk i e j z i emi n ie musie l i w ę d r o w a ć 
za ch l ebem do Wes t f a l i i , A m e r y k i , Brazyl i i . . . N i e 
uchroni ło to w p r a w d z i e w latach dwudz iestych ro -
bo tn ików poznańskich przed emig rac j ą do Be lg i i i 
F ranc j i , ale to już inna sprawa, nie ma j ą ca zw iązku 
bezpośredn iego z H ipo l i t em Ceg ie l sk im. 

N i e w ą t p l i w i e j e g o zasługą by ło , ż e w warsz tac i e a 
późn i e j r o z w i j a j ą c e j się f a b r y c e rosły z poko len ia 'na 
poko len ie p i ękne t r adyc j e z a w o d o w e poznańskich to -
karzy , f r e z e r ó w , od l ewn ików , sz l i f i e r zy , mechan ików , 
na r z ęd z i owców m o n t e r ó w i w i e lu , w i e lu innych no-
w y c h specja lności . Zak łady H C P zawsze s ia ły na czele 
postępu w po lsk im p r zemyś l e m e t a l o w y m . Chyba tak -
że w przyszłości t e j pa lmy p i e rwszeńs twa nie ustąpią. 
T o w łaśn ie jest p r zyc zyną -— d laczego k i lkunasto ty -
sięczna załoga dobr z e pamię ta o za łożyc ie lu f ab r yk i . 

B E Z C E N N E STARODRUKI 
POWRÓCIŁY 00 KHAJU 

W Misj i Wo j skowe j P K L w Berlinie Zachod-
nim odbyła się uroczystość przejęcia przez pier-
wszego sekretarza misji mgr Tadeusza Szad-
kowskiego bezcennej wartości starodruków pol -
skich, wywiezionych w czasie okupacji hitle-
rowskiej. Starodruki przekazał proboszcz mie j -
scowej parafii kościoła prawosławnego. M a j ą 
one dużą wartość historyczną i archiwalną, a 
najstarszy z nich pochodzi z 1649 roku i za -
wiera kazania niedzielne księdza Szymona Sta -
rowołskiego z diecezji tarnowskiej. Drugi staro-
druk z 1782 r., pochodzący z warszawskiej d r u -
karni, zawiera „Inwentarz nowy" praw, trakta-
tów oraz „Konstytucji Korony i Wielkiego Księ -
stwa Litewskiego" uchwalonych za panowania 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. „Inwentarz" 
obejmujący lata 1764—1780, został ułożony przez 
księdza Teodora Ostrowskiego. Wśród starodru-
ków znajduje się także „Konstytucja Sejmu eks-
traordynaryjnego" z 1688 roku. Pozycja ta po -
chodzi ze zbiorów biblioteki ordynata Zamoy -
skiego. 

Starodruki przesłane zostały do Biblioteki N a -
rodowej w Warszawie. Wszystkie są jeszcze w 
bardzo dobrym stanie. 



LES JEUNES-FILLES ET LES METIERS D'HOMMES 
n O U R dé f in i r l ' o r i entat ion p r o f e s -
* s ionnel le des j eunes - f i l l e s de la 
v o i v o d i e de Gdansk, une enquê t e soc io-
l o g i que a é té menée par le Bureau 
d 'Embauché de Gdańsk et par la C o m -
miss ion des f e m m e s t rava i l l an t . 

L e s j eunes - f i l l e s possédant des m é -
tiers d ' hommes tels l ' é l e c t r o -mécan i -
que, monteuses de postes de rad i o e t 
de té lév is ion, monteuses de mach ines 
navales , opérat r i ces d 'automates in-
dustr ie ls ou encore f ra iseurs , t our -
neurs ou serrurr iers , d eva i en t r é -
pondre si e l les ava i en t choisi le mé t i e r 
de leur p le in g r é ou bien par hasard, 
si e l les ava i en t connu des d i f f i cu l t é s 
pour obten i r un emp l o i après l ' é co l e 
e t si e l les é ta ient b ien préparées , p r o -
f e ss i onne l l ement par lant . 

334 réponses pa r v in r en t et e l les r é -
v é l è r e n t que 64°/o des j eunes - f i l l e s a t -
t e r r i r en t par hasard dans les écoles 
pro fess ionne l l es souvent par m a n q u e 
de p laces dans les écoles économiques 
e t commerc ia l es , ou de couture etc. L a 

p lupar t d ' ent re e l les m o n t r è r e n t de 
l ' in térê t pour l eur nouveau mé t i e r 
d é j à pendant la pé r i ode de sco lar i té et 
74<>/o d 'entre e l les p ré t end i r en t qu ' e l -
les é ta ient b ien préparées au t rava i l 
technique. 

P a r m i 285 d ip lômées , s eu l ement 16°/o 
r encont rè ren t des d i f f i cu l t é s dans 
l ' obtent ion d 'un emp lo i et pa r f o i s e l -
les é ta ient embauchées dans un 
mé t i e r qu i n 'é ta i t pas l e l eur . L e s 
j eunes - f i l l e s sont sat is fa i tes et b r i l -
l ent dans les emp lo i s de monteuses -
radio, ou monteuses de mach ines f r i -
go r i f i ques . E l les se sentent m a l à l 'a ise 
en tant que tourneurs, f ra i seurs ou se r -
rur iers ou monteuses de mach ines 
nava les . 

P a r a i l leurs l ' enquê te a r é v é l é des 
in just ices de sa la i re p r inc ipa l ement 
durant les stages et des dé fa i l l ances 
dans l ' o rgan isa t ion du t r a va i l e t les 
condi t ions sanitaires. Ces p rob l èmes 
seront repr is pa r les syndicats , les 
sections d ' embauche et les autor i tés de 
l ' éducat ion pub l ique . 

METHODE POLONAISE DE LUTTE CEHTRE LA POLLUTIOH 
DES EAUX A L 'O.N.U. 

W ' O R G A N I S A T I O N M o n d i a l e de la 
Santé, dépendant de l ' O N U , a r e -

connu l ' e f f i c a c i t é de la m é t h o d e po l o -
naise app l i quée à la lu t te cont re la 
po l lu t i on des eaux de mines. 

Résu l ta t des recherches de savants 
po lonais , la mé thode de dessa lement 
des eaux en t re dans le cadre d 'une 
act ion ent repr i se par de n o m b r e u x 
pays . 

L e début des recherches se s i tue 
après l ' ana lyse des eaux de l 'Odra . I l 
s ' avé ra que l ' é l émen t l e plus dan-
g e r e u x n 'é ta i t ni l e phéno l industr ie l , 
ni les écou lements des r a f f i n e r i e s de 
sucre, ma is be l et b ien la saumure 
r e j e t é e par les mines de houi l l e . Son 
act ion né fas t e sur les terra ins agr ico les 
bo rdant la r i v i è re , sur la v i e b i o l og i -
que des eaux se t radui t annue l l ement 
par une pe r t e de 3,8 mi l l i a rds de z l o -
tys. L e s mines responsables f u r e n t v i t e 
dé f in i es e t les t r a v a u x de recherches 
c ommencè r en t en 1961, menés pa r un 
g roupe de savants de l ' Inst i tut C e n t r a l 
des Mines . Tou tes les poss ib i l i tés pour 
débarrasser de la saumure et du g ypse 

L'AIR DV TEMPS 
Pour l'inauguration de notre 

badinage hebdomadaire, évo-
quons la rigueur d'un hiver 
cruellement ressenti dans toute 
l'Europe. La souvenance des pre-
miers flocons d l'aspect fêtard 
est revêtue par la fatigue, l'en-
durance n'y est plus. La ville a 
accumulé des monceauoc le neige 
au milieu de ses places, dressé 
des remparts de chaque côté des 
trottoirs. Les grandes pelles des 
gardiens d'immeuble déblayaient 
sans fin et déblayent encore. 
L'amoncellement de neige montre 
une coupe géologique. La premiè-
re neige est glacée et mince, la 
seconde couche est légèrement 
plus épaisse et un peu moins 
grise et ainsi de suite presque à 
hauteur d'homme en certains en-
droits. Quelques dégels ont bien 
tentés de s'imposer, les oiseaux 
aussitôt gazouillaient les pigeons 
clapotaient joyeusement dans les 
flaques les piétons jettaient un 
oeil furieux aux voitures écla-
boussant allègrement, ils fuyaient 
les abords des caniveaux et s'il 
fallait vaincre l'obstacle, c'étaient 
en des sauts pas toujours graci-
les. Et les corbeaux venus passer 
l'hiver en ville s'enveloppent di-
gnement dans leur noirceur ébour-
riffée, leur vol lourd plane en 
quête de nourriture, dans les 
parcs les écureuils, cygnes et ca-
nards sont le but des promenades 
dominicales si bien que „Basia" 
l'écureuil •— ne cache plus noix 
et noisettes mais consomme sur 
le champ. Bien sûr les enfants 
ont pû patiner et faire de la luge 
à loisir, ils sont blasés mainte-
nant et des fillettes marchant 
devant moi dans la rue imagi-
naient le printemps qu'elles sen-
taient déjà venir, disaient-elles. 
C'est sur cette heureuse perspec-
tive que je prends congé de vous 
et à vous donner bientôt de bon-
nes nouvetles. 

l ' eau des mines , f u r e n t env isagées . L a 
conclusion about i t à une m é t h o d e o r i -
g ina l e de dessa lement t h e rm ique ap -
p l i quée nu l l e par t a i l leurs dans l e 
monde . 

L e p rocédé consiste à débarrasser la 
saumure des déchets mécan iques par 
un passage en des f i l t r es de g r a v i e r s 
ensuite l ' eau est peu à peu c h a u f f é e 
dans une insta l lat ion spéc ia le où l e 
gypse est re t i ré . P o u r f in i r , l ' eau est 
condui te par évapora t i on , au processus 
de cr is ta l l isat ion et on obt i en t du sel 
de cuisine. L e s impure t és r e tournent en 
un c h a u f f a g e appe l é de r égéné ra t i on et 
l ' eau pure est ut i l isée dans les t rans-
f o rma t eu r s de chaleur . 

Ce t t e i n s t a l l a t i on f u t c o n s t r u i t e dans l a 
m i n e de „ D e b i e n s k o " et son coût s ' é l e va à 
5 m i l l i o n s de z l o t y s . L e s y s t è m e f i t ses 
p r e u v e s et i l est a c t u e l l e m e n t p r o c é d é à 
son e x t e n t i o n au n i v e a u i n d u s t r i e l , l a f i n 
des t r a v a u x se s i tue ra en 1973—74. I l a é t é 
é g a l e m e n t songé a u x c inq m i n e s r e s tan t es 
des e n v i r o n s et à l ' é c o u l e m e n t de l e u r s 
e a u x . U n s y s t è m e d ' o l é o d u c s r e l i e r a ces 
m ines à c e l l e d e „ D e b i e n s k o " qu i a ssure ra 
l e n e t t o i e m e n t g é n é r a l des e a u x . 

En plus des avantages économiques 
dont béné f i c i e r on t les rég ions de 
l 'Odra , la v a l e u r de sel ob tenu par ce 
m o y e n s ' é l eve ra annue l l ement à 10 
mi l l i ons de z lo tys . 

L e succès de la m é t h o d e po lona ise 
est ent ier pu isque l 'Organ isa t i on M o n -
dia le de la Santé a passé un accord 
avec la P o l o g n e — „ P o l a n d 26" pour 
la f ou rn i tu r e d 'une é tude dé ta i l l é e du 
système. 

LA VIEILLE VILLE AUX PIETONS 
FJ ANS la presse de Varsovie une campagne se dessine pour interdire les 

ruelles de la Vieille Ville aux automobilistes. On s'indigne. Pierre par 
pierre, les maisons furent reconstruites avec la piété que l'on sait. Enserré dans 
ses murs de défense, le quartier devenait le symbole d'une nation qui renais-
sait de ses cendres. La place du Vieux Marché, les petits recoins sont l'admi-
ration de visiteurs venus du monde entier et pourtant... pourtant les voitures 
empêchent de se promener tranquillement le nez en l'air et le parc à voitures 
au milieu de la place du Marché nuit plutôt au décor. Quant aux habitants, 
beaucoup rêvent de changer de quartier: le passage continuel des véhicules 
dans les ruelles et les odeurs d'essence pénétrant dans les appartements ren-
dent le séjour désagréable. De plus il est prouvé que le passage con-
tinuel des voitures par la Barbacane risque d'en ébranler la construction. 

Est-ce que cette campagne restera lettre-morte? Il est à espérer que des 
décisions heureuses seront prises. L'instauration d'un paradis des piétons fera 
une foule d'heureux. Les touristes en quête d'images n'auront pas à sursauter 
au bruit intempestif d'une voiture et leur cadrage ne sera jamais gâché, quant 
aux habitants, ils retrouveront avec délice le silence permettant le repos et ils 
pourront humer le vent venu de la Vistule, sans qu'il soit chargé de vapeurs 
d'essence. Est-ce un grand mal pour les possesseurs d'automobiles? Absolument 
pas, la Vieille Ville est petite et il est facile de parquer aux abords. 

E N C O U R A N T . . . E N C O U R A N T . . . E N C O U R A N T . . . 
• 60 pays — dont les Etats-Unis — 

importent les produits pharmaceuti -
ques polonais „Po l fa " . L a plus grande 
partie des médicaments est constituée 
par les antibiotiques. L a bonne répu-
tation de l ' industrie pharmaceutique 
polonaise est due au sévère contrôle 
imposé au cours de la fabrication et 
au stade précédent celle-ci. 

9 Parce que les terres d 'un paysan 
du vil lage de K lek s'étendaient sur le 
district de Łodz et sur celui de Brze -
ziny causant par là bien du tracas au 
propriétaire dans ses démarches admi -
nistratives, la ligne de démarcation 
entre les deux districts a été rectifiée, 
conformément aux1 intérêts de celui-ci. 
C'est sans doute là un fait unique dans 
les annales de l 'administration. 

• L 'ensemble „Capel lae Bydgostien-
sis" de Bydgoszcz fête ses 10 ans d 'exis-
tence. Si la carrière de l 'ensemble 
commença par l 'interprétation de la 
musique polonaise du Moyen -Age , de 
la Renaissance et du Baroque leur 
répertoire s'est enrichi de la musique 
moderne de compositeurs polonais et 
étrangers. L 'ensemble s'est dé jà produit 
en France. 

• A Paris, les éditions Mazenod ont 
édité la première partie „Pas seule-
ment les Pyramides" , d 'un l ivre d'art 
intitulé „ l 'Art de l 'Ancienne Egypte" . 
Ce l ivre a été rédigé par le professeur 
Kazimierz Michałowski qui dirige 
l 'équipe d'archéologues polonais travai l -
lant à la sauvegarde de certains monu-
ments de Nubie . 

• U n dictionnaire de l'histoire de la 
Pologne vient de paraître. I l comprend 
250 000 positions. De plus 18 articles 
développent l 'évolution historique du 
territoire, le régime politique, la ju r i -

diction, les armées, les confessions re -
ligieuses et la culture. 

9 L 'ensemble artistique des M i -
neurs accuse 60 ans d'âge. Créé en 1910 
à Siemianowice les artistes amateurs 
luttèrent pour une annexion de la 
Haute-Si lésie à la mère patrie. Depuis 
sa création, l'activité artistique de l 'en-
semble se chif fre par 1600 000 repré -
sentations pour 12 millions de specta-
teurs. L e répertoire actuel comprend 
500 titres différents. 

9 L ' an passé, 29 pays ont acheté des 
f i lms polonais constituant un bénéfice 
de 6 millions de zlotys de devises. Pa r 
ailleurs 153 accords ont été passés pour 
l 'achat de 153 longs-métrages et 713 
courts-métrages. 

• Sur l'invitation du gouvernement 
indien, une délégation polonaise con-
duite par le ministre de la marine 
marchande Jerzy Szopa, s'est rendue 
en Inde. I l a été évoqué l 'ensemble des 
rapports de la marine marchande 
entre les deux pays. 

0 Spécialiste des fi lms de guerre, le 
metteur en scène Jerzy Passendorfer 
vient de présenter sa dernière réal i -
sation „Le jour de purif ication" dont 
l'action se situe dans les montagnes. 
On y voit deux groupes de résistants 
russes et polonais aux prises avec 
l 'occupant hitlérien. 

9 Une délégation économique polo-
naise s'est rendue en I rak sur l ' invi-
tation du Ministère des Pétroles et des 
Minéraux. Cette visite est liée à la 
construction par la Pologne, d'une 
mine de soufre dans ce pays. 

9 Une semaine française s'est 
tenue dans le centre commercial 
de la façade est de l 'avenue 
Marszałkowska, à Varsovie. La 
vente des produits français entre 

dans le cadre des échanges intervenus 
avec les magasins „Prisunic". Les ma -
gasins du „Centre" ont par ailleurs 
l ivré des manteaux qui seront en vente 
dans les magasins de la chaîne P r i -
sunic. L 'échange des produits entre les 
deux pays porte sur 100 000 dollars. 

9 L'organisation O R M O groupe les 
volontaires constituant la réserve ci-
vile de la police. Les membres, au 
nombre de 165 000, ont pour tâche de 
maintenir l 'ordre public par un con-
trôle de la circulation, en veillant à 
la sécurité sur l 'eau et les voies de 
chemins de fer et également en pre -
nant en charge les enfants et la j eu -
nesse. Cette organisation qui rend 
d'énormes services publics, vient de 
fêter son 24e anniversaire. 

# U n festival de musique polonaise 
contemporaine vient de se dérouler à 
Wroc ław . 39 oeuvres ont été exécutées 
dont 15 avant-premières. 

9 A la télévision polonaise, la pré-
sentation du journal télévisé s'est 
transformée. On y voit deux journa-
listes dont l 'un conduit le journal à 
travers toutes les informations. Chaque 
sujet est doté d'une planche, carte ou 
esquisse qui situe sa position dans le 
monde. 

O Sur l'initiative du cercle d 'é-
tudiants archéologues de Łódź, une 
groupe d'archéologues polonais s'est 
rendu en A f r i que occidentale. Le but 
de ce voyage est un échange des con-
naissances. 

9 A Berlin est, il a été remis à 
l 'ambassade de Pologne de v ieux livres 
d'inestimable valeur. Le plus ancien 
date de 1649. Ces livres représentent 
une grande valeur historique et ils 
seront déposés à la Bibliothèque N a -
tionale de Varsovie. 



Eliza ORZESZKOWA 

PANI BUDKOWA 
(DOKOŃCZENIE) 

Pociąg szczególny okazywał do muzyk i 
i na jakichś skrzypcach bardzo p ier-
wotnych p r zyg rywa ł , a p r z yg r ywa j ą c za-
razem tańczył. Gra była rzępoleniem, 
taniec kręceniem się na j ednym mie j -
scu w podskokach nieco dzikich, ale k iedy 
wpadł w szał taneczny i przy odgłosie rzę-
polenia swego, bosy, w szarej koszulinie, 
kręcił się coraz szybcie j i zawrotnie j , to 
złota czupryna szeroko rozwiewała się mu 
dokoła g ł owy , rozpalały się, rozbłyskiwały 
oczy turkusowe, czerwienią płonęła u szyi 
związująca koszulę tasiemka i stawał się po-
dobnym do małego, silnego, ładnego fau-
nika. 

Lub i ł yśmy Tadeuszka, znałyśmy j e go ro-
dziców, więc wne t do mieszkania t y ch 
ostatnich, do niego... A l e śmy go już w dro-
dze zobaczy ły boczącego się jakoś, zalęk-
nionego. Chciał umknąć, ale go ktoś zat rzy-
mał. Dowiedz ia ł się już skądciś, że w i e m y 
o dudkach i że gn i ewamy się, w ięc trochę 
zalękniony w y d a w a ł się, ale daleko w i ęce j 
zdz iwiony. 

— W y j ą ł e ś z gniazda małe dudki? 
— W y j ą ł e m . 
-— P o coś to zrobił? 

Wie lka była uroczystość 15 kwietnia 
1870 r. w Szczurkowicach; dnia tego bo-
wiem panna Eugenia Nog ie tk iewiczówna 
ukończyła lat siedemnaście, o trzymała od 
matki w darze pierwszą długą suknię, od 
ojca — złote bransolety, a w wig i l i ę dnia 
tego punktualnie o szóstej godzinie po po-
łudniu, odbyła ostatnią w życiu l ekc ję z gu-
wernantką, Francuzką. Panna, racze j stara 
panna, Żaneta Jourdan, coś z dziesięć lat 
była w Szczurkowicach; przyby ła zaś tutaj 
z Grzybienie, gdzie była także z dziesięć lat 
u innych państwa Nog i e tk iw i c zów i tam po-
zyskała sławę, ponieważ wychowa ła panien-
kę również do długie j sukienki. Francuzka 
zestarzała się w Polsce, mówiono, że nawet 
zapomniała właśc iwego francuskiego języka, 
a p r zyna jmn ie j — mówi ła tak jakoś dz iw -
nie, i żby j e j żaden rzete lny Francuz nie 
zrozumiał. By ła to osoba wiecznie cierpiąca 
na f luks ję i wzdychająca, aby mogła w r ó -
cić do o jczyzny ; tymczasem w roku 1870, 
jak sama mówiła, nie posiadała jeszcze ty l e 
pieniędzy, iżby mogła pędzić w e Francj i 
spokojny żywot . A przecież napracowała się 
ona ciężko na obczyźnie; napracowała się i 
nikogo niczego n i e n a u c z y ł a ! P o w y k o ń c z e -
niu edukacj i panny Eugeni i Francuzka mia-
ła zamiar pozostać jeszcze pięć lat w Polsce 
i przeto p r zy j ę ła obowiązki lektorki w Sa-
dełku, w domu siostry pana Nog ie tk iewicza 
ze Szczurkowic, u starej panny, która właś-
nie przyślepła, ogłuchła, a nadzwycza jn ie 
lubiła c zy t ywać francuskie romanse. W y -
jazd ze Szczurkowic do Sadełka przypadł na 
16 kwietnia, zaraz po urodzinach Gieńci. 

N ik t się nie smucił z odjazdu guwer -
nantki, bo j e j tu nikt nie kochał; państwo z 
niej z w y k l e żartowal i , często bardzo 
uszczypl iwie, i nazywa l i ją Zurdanką; służ-
ba zaś i w ogóle chłopstwo ze wsi każde j 
nauczycielce dawal i nazwę Ziurdanki albo 
Ziurdanicy. 

Wzruszy ł ramionami. 
-— Czy ja wiem? 
— Co z ptakami t ymi uczynić chciałeś? 
— Czy ja w iem? 
— A lboż nie słyszałeś o tym, że ż y j ą -

cych istot dręczyć i szkód im czynić nie 
wolno? 

— Czy ja w i em? 
— Cóż z małymi dudkami uczyniłeś 

i gdz ie są one? 
Błysnęła nam nadzieja, że odzyskamy 

ptaszęta i choćby zmęczone czy skaleczone 
odniesiemy matce. 

Na jspoko jn i e j w świecie okrążył chłopak 
jakiś budynek i z jakiegoś kąta, ukry tego 
za jakąś ścianą wyniós ł cz tery ptasie trupki. 
Pog inę ł y śmiercią gwał towną i znać by ło 
na nich ślady mordu: dw ie szy jk i skręcone, 
dw ie g łówk i zakrwawione. 

— I po co zabijałeś je? N a co ci się one 
przydać mogły? 

— Czy ja w iem? 
Stał przed nami trochę ty lko onieśmielony, 

ale byna jmnie j nie zawstydzony ani żałują-

W nocy z 15 na 16 kwietn ia różni ludzie 
w Szczurkowicach spali niespokojnie. Panna 
Jourdan marzy ła o zmianie mie jsca i po-
zyc j i ; Gieńcia rozmyślała o s w y m wystąp ie -
niu na święcie w dług ie j sukni; pan Nog i e t -
k iewicz dumał p r zy lampie, jak tu napisać 
list do siostry. Co w y j ą ł ze szuf lady ćwiar t -
kę l i s towego papieru, to ją zepsuł i listu w 
żaden sposób ułożyć nie mógł . 

Trzeba wiedzieć, iż siostra pana Nog i e t -
kiewicza mieszkała nedaleko P ińczowa, on 
zaś — niedaleko P i l icy . Stosunki rodzinne 
by ł y pomiędzy nimi dosyć rzadkie, g łównie 
z powodu z łe j drogi, a także i całorocznych 
za jęć rolniczych. A jednak wypada ło u t rzy -
m y w a ć koniecznie owe stosunki, gdyż w i e -
dziano dobrze, iż stara panna musi umrzeć 
i ma ją tek swó j komuś zapisze. Komu? W 
t y m by ł sęk. W ięc wszyscy, jacy by l i na 
świecie, Nog ie tk i ew iczowie starali się wraz 
z swoimi żonami oraz dziećmi o wzg l ędy 
panny Salomei, dziedziczki Sadełka. N i b y 
to pan Błaże j Nog ie tk iewicz ze Szczurkowic 
miał na jw i ę c e j sperandy (nadziei); on w ca-
ł e j rodzinie, l iczącej sześciu synów i t rzy 
córki, by ł na jmłodszy . Nawiasem mówiąc, o 
starym nieboszczyku Nog ie tk iewiczu krąży ł 
po okol icy dowcip, mianowic ie upat rywano 
pomiędzy nim a patriarchą N o e m tę różni-
cę, iż Noe miał j ednego ty lko Chama, on 
zaś — sześciu. Otóż pana Błaże ja 
p r z y zwycza j ono się jeszcze za życia rodzi -
ców pieścić, a przez pieszczotę nazywano 
go Błahem, Błażkiem, Błażątkiem, Błazen-
kiem itd. Ci wszyscy Nog ie tk i ew iczowie ro-
zeszli się po świecie. Jedni mieszkal i aż pod 
Częstochową, drudzy pod Kie lcami , inni — 
za Suchedniowem; j eden z nich wyniós ł się 
pod jakąś Mławę, tak że zupełnie zginął z 
oczu całe j rodzinie. T y l k o więc Błażuś i Sa-
lusia ciągle by l i sobie najbl iżsi ; przeto na j -
żywsze, o ile można, uczucia wymien ia ł y 
Szczurkowice ze Sadełkiem, a Sadełko ze 

cy, owszem, indagacją, które j poddałyśmy 
go, racze j nieco rozgniewany. Na j zupe łn ie j 
zresztą nie rozumiał, o co chodzi. P o prostu 
nie wiedz ia ł : ani po co małe ptaki z gniazda 
w y j m o w a ł , ani po co j e zabijał , ani że w 
tym cokolwiek z łego być może, ani w ogóle 
czego przyczep i łyśmy się do niego — nie 
wiedział? 

I co mia łyśmy czynić? Zakrwawione trup-
ki dziecięce matce odnieść? A b y utwierdz i -
ła się w przypuszczeniu, że m y to właśnie 
jesteśmy sprawczyniami porwania i mordu! 
Za nic! Posz łyśmy pod gruszę z rękoma pu-
stymi i znalaz łyśmy ją krążącą nad drze-
w e m w kółko, w kółko, to woln ie j , to szyb-
cie j , nieustannie, w milczeniu... O zachodzie 
słońca dopiero opadła ciężko pomiędzy 
wierzcho łkowe gałęzie gruszy, którą powol i 
i cicho owi jać począł zmrok gwiaźdz istego 
wieczora... 

Naza jut rz nie spostrzegliśmy, nie znala-
z łyśmy już nigdzie przy jac ió łk i naszej, pani 
Dudkowe j , i nie w idz ia łyśmy j e j już odtąd 
nigdy. 

Wesołe hukanie w głębi ogrodu pana 
Dudka — umilkło. 

* 

Jeszcze teraz, po latach, po wielu, g d y 
o wypadku t ym wspominam, czyni mi się 
smutno i jakoś... wstyd. N i e za siebie wstyd , 
bom tu nic nie zawiniła, ale przed matką 
z ptasiego rodu za ród ludzki. 

Dlaczegóż za ród ludzki, skoro to ty lko 
Tadeuszek... 

A l e ja i o Tadeuszku, i o jego : „ c z y j a 
w i e m ? " wspominając, wstydzę się teraz za 
ród ludzki... 

Szczurkowicami. Wymiana taka p r z y n a j -
mnie j pięć lub sześć razy w roku miała 
miejsce, gdyż i dla tych serc, płonących 
ogniami rodz innej miłości, ciężką do prze -
bycia była blisko ośmiomi l iowa przestrzeń, 
bardzo błotnista zwyk l e . 

Szkoła wyższa realna w Kie lcach miała 
zaszczyt w y c h o w y w a ć wszystkich po tom-
k ó w płci męskie j rodu Nog ie tk iew iczów. 
A l e skałą, o którą się rozb i ja ł y inte lektual-
ne wys i łk i tych f i l a r ów społecznych, by ła 
trzecia klasa, a w trzec ie j klasie — tak z w a -
na r e g u ł a t r z e c h oraz podobieństwo, 
proporcjonalność i symetryczność f i gur geo -
metrycznych. N i ek tó r zy z nich w drug ie j 
klasie zapuszczali brody i wąsy, a przeto 
nie potrzebowal i t rzec ie j klasy, aby w n ie j 
do j rzewać. Błażuś wszakże w y k a z y w a ł w y ż -
sze zdolności i po sześciu latach mozo lnych 
studiów nad real iami wyszed ł z trzec ie j k la -
sy, unosząc na łono rodz iny cenzurę, w któ -
re j oprócz nauki rel igi i , rysunków i kal i -
graf i i , w reszcie przedmiotów okazał postę-
py m a ł e i m i e r n e . 

N i e należy się też dziwić, iż w nocy z 15 
na 16 kwietn ia pan Błaże j miał kłopot z na-
pisaniem listu do siostry. Wed ług starego 
programu nauki trzecia klasa traktowała 
składnię, a dopiero czwarta — styl istykę. 
Bądźże tu m ą d r y m ze składnią, g d y p r z y j -
dzie napisać list p rawdz iw i e obywatelski! . . . 
Z t ym wszystk im dziedzic Szczurkowic za-
czął ka l igra fować: „Na jdroższa Siostrzycz-
ko!..." 

A l e naraz okropne wątpl iwości powsta ły 
w j ego g łowie , co się t yc zy or togra f i i w y r a -
zów: n a j d r o ż s z a i s i o s t r z y c z k a... 
Wz ią ł świeżą ćwiartkę papieru l is towego i 
napisał po prostu: „Ukochana Siostruniu!" 

A l e co dale j pisać?... W i e lk i e są cierpienia 
płodzącego umysłu! 

Dalszy ciąg nastąpi 

Adolf DYGASIŃSKI 

JAZDA ze ZIURDANKA 
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pogodzie, lecz o sporcie, który 
w miesiącu marcu notuje na j -

większe nasilenie imprez. Gdyby j a -
kiś statystyk dokładnie obliczył w y -
darzenia sportowe w każdym z d w u -
nastu miesięcy roku, to z pewnością 
marzec zająłby pierwsze miejsce. A 
dzieje się tak właśnie dlatego, że „w 
marcu, jak w garncu", a więc impre-
zy ściśle zimowe, jak: narciarskie, łyż-
wiarskie i hokejowe przeplatają się z 
tak typowo letnimi, jak: piłka nożna, 
lekkoatletyka i inne. Zresztą dzieje 
się tak nie tylko w Polsce, lecz także 
w e wszystkich prawie krajach Europy, 
gdzie marzec jest zbiegiem dwóch se-
zonów — zimowego i letniego. Na j l ep -
szą ilustracją tego będzie kilka przy-
kładów. Polacy brali lub biorą u -
dział w marcowych mistrzostwach 
świata w jeździe f igurowej na lodzie, 
hokeju, piłce ręcznej (we Francji), w 
lekkoatletycznych mistrzostwach halo-
wych Europy w Wiedniu oraz wielu 
innych. W Polsce odbywa ją się takie 
wielkie imprezy, jak narciarski M e -
moriał Bronisława Czecha i Heleny 
Marusarzówny, kończą się mistrzostwa 
Polski w koszykówce i siatkówce a r u -
sza ze startu piłka nożna. W roku bie-
żącym start ten jest tym bardziej u -
roczysty, że rozpoczynają go ćwierćfi -
nałowe mecze Legii w Pucharze Euro-
py K lubów Mistrzowskich, a Górnika 
Zabrze w Pucharze Zdobywców P u -
charów. Nigdy jeszcze polskie drużyny 
nie zakwali f ikowały się do ćwierćfina-
łów tych trudnych rozgrywek, a nie 
ukrywam, że miłośnicy piłki nożnej 
mają apetyty na znacznie lepsze w y -
niki, w każdym zaś razie na w y w a l -
czenie przez obydwa zespoły co na j -
mniej półfinału. 

Trzeba kończyć sezon zimowy i na 
łamach „Tygodnika Polskiego". Po raz 
ostatni napiszemy o nim w następ-
nym numerze, przedstawiając piękną 
imprezę, która odbyła się w Szklar-
skiej Porębie — Z imowe Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej. Uczestniczyło w 
nich prawie 2000 dziewcząt i chłopców 
ze szkół podstawowych i liceów z ca-
łej Polski. Dzisiaj zaś o kilku wyda -
rzeniach mniejszej wagi niż mistrzo-
stwa świata, ale też ciekawych. 

mie jsce i zwyc i ę ż y ł także w k l a sy f i -
kac j i genera lne j , z d o b y w a j ą c p iękny 
Puchar P re zyden ta Republ ik i . Stało 
się tak dlatego, że w s la lomie g i gan-
cie c zo łowe lokaty za j ę l i p r zeds taw i -
c ie le k r a j ó w alpejskich, k tó r zy j ed -
nakże znacznie s łabie j czuli się na w o -
dzie i nie pot ra f i l i odpowiedn io w y k o -
rzystać zdoby te j p r zewag i . A n d r z e j 
Zaw i e j a , k tó ry zal icza się do europe j -
skie j c zo łówki f inn i s tów jest wszech-
stronnie w y s p o r t o w a n y i z z am i ł owa -
niem jeźdz i na nartach. N i e ma na to 
zbyt w i e l e czasu, ale każdą wo lną 
chwi l ę spędza w Zakopanem lub in -
nych polskich kurortach. 

Po lacy odnieśl i jeszcze j eden sukces 
zdobywa j ą c drugi puchar, t y m razem 
za konkurenc ję samochodową. Organ i -
za torzy ski -yacht ingu prowadzą b o w i e m 
k lasy f i kac j ę zawodn ików , k tó rzy p r z y -
jechal i na zawody samochodami i 
przeby l i najdłuższą drogę. W i e s ł a w 
Szczepiński, k t ó r y p r z yw i ó z ł do Can -
nes A n d r z e j a Zaw i e j ę , nie uzyskał czo-
ł owego mie jsca ani w s la lomie, ani na 
„F inn ie " , ponieważ jednak prze jecha ł 
2.200 k i l ome t rów — zdoby ł w i e l k i pu-
char za tę nadprogramową konkurenc ję . 
Następne mie jsca za j ę l i Por tuga lczycy , 
k tórzy prze jecha l i o sto k i l ome t r ów 
m n i e j niż Po lacy . 

Wacław K O R Y C K I 

LIST OTWARTY JADWIGI WAJSÓWNY 
DO GISELI MAUERMAYER 

W zachodnion iemieck im p iśmie spor-
t o w y m „ K i c k e r " d rukowane są 
wspomnien ia z ło te j medal is tk i w r zu-
cie dysk iem na Ig rzyskach O l i m p i j -
skich w Ber l in ie w 1936 r. — Gisel i 
Mauermaye r . Z a r ó w n o zawodniczka, 

jak spisujący j e j wspomnien ia dz ien-
n ikarz podkreś la ją stale piękną, spor-
tową atmosferę , jaka r z ekomo t o w a -
rzyszy ła t e j O l impiadz ie . Starsi ludzie, 
k tórzy by l i św iadkami tych Ig rzysk , 
pamię ta ją dobrze, że by ło zupełnie ina-

Jadwiga Wa j sówna zdobyła w Berlinie srebrny medal w rzucie dyskiem 

czej. Sport stał się dla hitlerowców 
okazją do przeprowadzenia wielkiej 
akcji propagandowej, do siania niena-
wieści i rasizmu. Przecież wszyscy pa -
miętają, że Hitler wyszedł specjalnie 
z loży, żeby nie podać ręki amerykań-
skiemu Murzynowi, Jessie Owensowi, 
który był najlepszym sportowcem tych 
Igrzysk i zdobył cztery złote medale. 

Srebrny medal w rzucie dyskiem 
wywalczyła w Berlinie Jadwiga W a j -
sówna, która nawet przez pewien czas 
za jmowała pierwsze miejsce. Po prze-
czytaniu wspomnień Giseli Mauer -
mayer napisała ona do Niemki list 
otwarty na łamach „Przeglądu Sporto-
wego" . Polska dyskobolka przypomina 
swej koleżance to wszystko, czego 
tamta nie uwzględniła w swych pa -
miętnikach, idealizując i wybiela jąc 
obraz atmosfery, towarzyszącej Igrzys-
kom Olimpijskim w Berlinie. Głos za-
brali również inni olimpijczycy, świetny 
średniodystansowiec Kazimierz K u -
charski oraz jeździec major Henryk 
Roycewicz przypominając, jakich 
„omyłek" lub wręcz oszustw dopusz-
czali się niemieccy sędziowie, by 
ułatwić zwycięstwa swym zawodni-
kom. Wypowiedzi te przestrzegają, by 
historia z roku 1936 nie powtórzyła się 
w Monachium w roku 1972 i by na j -
bliższa Olimpiada nie posłużyła róż-
nym siłom politycznym w N R F za 
okazję do propagandy ich odwetowych 
celów. 

Leszek Drogosz w filmie „Bokser" ' Wojciech Zabłocki i Janusz Różycki na wystawie prać Różyckiego 

S P O R T O W C Y - A R T Y Ś C I 
Popularny , śląski tygodnik „ P a n o r a -

ma " , ukazu jący się w Ka tow icach , 
d ruku je pamię tn ik i na j l epszego sza-
bl isty wszechczasów Jerzego P a w ł o w -
skiego. Pamię tn ik i te są bardzo c ieka-
we , a jednocześnie, trzeba dodać, od -
znacza ją się dojrzałą f o rmą pisarską. 
Jerzy P a w ł o w s k i jest w i ę c k o l e j n y m 
po lsk im spor towcem, k tó ry u j awn i ł 
s w o j e ta lenty l i terackie . P isa łem już 
b o w i e m o architekcie i r ówn ie ż dosko-
na ł ym szabliście Wo j c i e chu Zabłock im, 
k tóry poprzez k i lka świetn ie napisa-
nych książek, inte l igentnie zrobione f i l -
m y z Tok i o i innych k r a j ó w wszed ł na 
stałe do czo łówki polskich ar tys tów. Je-
go p ro j ek tu jest monumenta lny Pomn ik 
Pows tańców Śląskich w Ka tow icach , 
a obecnie budu je się w i e l e ob i ek tów 
spor towych, k tórych autorem jest inż. 
Wo j c i e ch Zabłocki . D o na j c i ekawszych 
i na j ładn ie j s zych należą kombina ty 
spor towe w Pu ławach, Kon in i e i w 
G łogow ie . 

Znana, popularna i bardzo lubiana 
piosenkarka polska A n n a German, 
która po t rag i cznym w y p a d k u samo-
c h o d o w y m w e Włoszech powraca w ł a ś -
nie do zd row ia i na estradę, by ła 
przed k i lku la ty koszykarką i w y s t ę -
powa ła z powodzen i em w l i g o w e j d ru-
żyn ie G w a r d i i W r o c ł a w . T r ene r z y 
w iąza l i z tą zawodniczką w i e l k i e na-
dzie je , by ła nawe t powo łana do kadry 
r ep re z en tacy jne j juniorek, niestety 
zmieni ła za interesowania, zaczęła śpie-

wać i porzuci ła tak świetnie zapo-
w iada jącą się kar i e rę sportową. 

Ka r i e r a ar tystyczna nie przeszka-
dza w uprawian iu sportu f lorec iśc ie 
Januszowi Różyck i emu. Do dziś dnia 
wa l c z y w reprezentac j i Polski , w k tó -
r e j zna j du j e się od dziesięciu lat. Jest 
on asystentem w Ka t ed r z e Ma lars twa 
wa r s zawsk i e j A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych. Jego obrazy zna jdu ją zwo l enn i -
k ó w za r ówno wś ród pr zec iwn ików, jak 
i en tuz jas tów tego, co z w y k ł o się na-
z y w a ć sztuką nowoczesną. Janusz R ó -
życk i m a l u j e od dawna, prezen-
t owa ł k i lkakrotn ie s w o j e prace na 
zb i o rowych wys tawach , p ierwszą ek -

spozyc ję indywidualną mia ł przed 
trzema laty w Warszaw ie , następną 
przed rok i em w N o r y m b e r d z e i ostat-
nią ponownie w Wars zaw i e . 

K t o by przypuszczał przed laty, k i e -
dy obse rwowa ł na r ingu Leszka D r o -
gosza, że ten bokser t ra f i na ekrany 
k in jako aktor. P o raz p i e rwszy w y -
stąpił w f i lm i e „Bokser " , ale tam gra ł 
właśn ie samego siebie. Reżyse r zy 
odkry l i w n im jednak zdolności ak tor -
skie. N i e d a w n o og lądal iśmy Leszka 
Drogosza w f i lm i e „ Po l owan i e na m u -
•chy", k tórego twórcą jest jeden z bar -
dz ie j znanych polskich r e żyse rów — 
A n d r z e j W a j d a . Jak donosi prasa f a -
chowa, Drogosz o t r zymał k i lka n o w y c h 
propozyc j i wys tąp ien ia w f i lmach . Cze -
k a m y w i ę c na nowe, udane ro le d a w -
nego mistrza pięści. 

PUCHAR PREZYDENTA REPURLIKI 
ZDOBYŁ ANDRZEJ ZAWIEJA 

T r a d y c y j n i e już odby ły się w Can-
nes z awody ski -yacht ing. Po l e ga j ą 
one na tym, że zawodn icy startują w 
narc iarsk im slalomie, a następnie p r ze -
noszą się na w o d ę i r o z g r y w a j ą r ega -
ty na żag lówkach klasy „F inn " . W r o -
ku b i e żącym Po lskę reprezentowała w 
t e j c i e k a w e j imprez ie d w ó j k a czo ło-

w y c h f inn is tów: A n d r z e j Z a w i e j a i 
W i e s ł aw Szczepiński . 

Do s la lomu-g iganta wys ta r t owa ł o 
150 zawodn ików . A n d r z e j Z a w i e j a za -
ją ł osiemnaste mie jsce , a że jest do -
b r y m żeg larzem, pozwo l i ł o m u to na 
uzyskanie w y s o k i e j l oka ty w k l a sy f i -
kac j i ogó le j . I rzeczywiśc ie , Po l ak ż e -
g l owa ł znakomicie , za ją ł p i e rwsze 



a semaine des Jeunes 

P R I N T E M P S D E F R A N C E 
E T D E P O L O G N E 

Ç A V A ? O N A B I E N D O R -
MI? O n ne s'est pas fait m o -
rigéner par ses v ieux pour 
être sorti le soir sans permis -
sion? A la bonne heure! Et 
comment vont ces petites san-
tés. On est enrhumé? Non? 
N i enroué non plus? On m a n -
ge avec appétit? Tant mieux ! 
Et que pense-t -on de " L a S e -
maine des Jeunes"? C'est de 
plus en plus intéressant, dites-
vous? A h bonj Vous avez do 
la chance. Si vous m'aviez dit 
le contraire, je me serais t rou -
vée dans l 'obligation de vous 
dire qu'i l y a sûrement que l -
que chose qui ne marche pas 
et qu'i l vous faut fa i re venir 
d 'urgence le docteur et lui de -
mander de vous prescrire des 
fortifiants. 

Mais trêve de plaisanterie. 
Bien que tout aille comme il 
faut, on se sent quand même 
tout chose, pas vrai? Comme 
je vous comprends! Mo i qui 
vous parle, eh bien, f i gurez -
vous que ce matin je me suis 
levée fatiguée comme si je 
venais de traverser l 'At lant i -
que à la nage! A h ! Vivement 
les vacances ! Heureusement 
que samedi prochain c'est le 
printemps! On en a soupé de 
l 'hiver, hein? L a neige, c'est 
bien beau, mais les feuilles 
qui commencent à verdoyer 
aux branches des arbres sont 
bien autrement belles, et puis 
pour jouir de la verdure, il 
n'est pas nécessaire de possé-
der des skis, ni de pantalon 
fuseau et de chaussures spé-
ciales, ni de se rendre dans 
les stations de montagne. L e 
printemps est une saison dé -
mocratique. Les matinées de 
printemps sont tout aussi r a -
dieuses chez nous, dans le 
Nord , à Noeux - l e s -Mines ou à 
Ostricourt qu 'à Saint-Tropez 
ou à Mégève. Même des f a u -
chés comme vous et moi, m ê -
me des jeunes aussi impécu-
nieux que nous peuvent savou-
rer le renouveau tout leur 
soûl. A la condition qu'ils sa -
chent s'émouvoir, évidemment. 
Ca r il en est du printemps 
comme des auberges espagno-
les: on n'y trouve que ce 
qu'on apporte. Celui que la 

vue de l ' incarnat des roses 
printanières n'émotionne pas 
davantage que le spectacle 
d'un carré de laitues n'y trou-
vera jamais rien, c'est patent. 
Non , je suis injuste envers la 
laitue. On peut aussi par fa i te -
ment s'extasier sur la délicate 
verdure de la laitue, mais pour 
être à même de le faire, il 
faut d 'abord savoir admirer 
l ' incarnat des roses. C'est clair? 
Non? C'est bien fait quand 
je parle, vous n'avez qu 'a 
écouter! Allez, relisez ce qui 
vient d'être dit encore une 
fois, moi pendant ce temps- là 
je vais prendre un peu de 
récréation. Et réfléchissez un 
peu quand vous lisez, quoi, 
bon sang de bonsoir! 

Ça y est? Bon, poursuivons. 
Je ne sais pas si vous aussi 
vous estimez que le printemps 
est une saison démocratique, 
mais pour ce qui concerne ma 
grand-mère , eh bien, ce n'est 
pas du tout son avis. Selon 
elle, il y a printemps et p r in -
temps. Tous les printemps ne 
sont pas pareils. I l y a des 
printemps vraiment beaux et 
des printerpps moins beaux. 
Et le plus beau des printemps 
vraiment beaux, c'est le p r in -
temps polonais. „Voyons, 
g rand -mère — lui a i - j e dit 
hier — voyons, tu exagères. 
L e printemps français est 
certainement tout aussi e x -
quis, tout aussi doux que le 
printemps français. Et puis 
sache que si j 'aime bien la 
Pologne, j 'a ime aussi beaucoup 
la France, et je ne te laiserai 
pas calomnier le printemps 
français! "Ma is elle re fuse 
d'entendre raison." Tu n'y 
comprends rien — rép l iqua - t -
elle. — Loin de moi la pensée 
de d i f f amer le printemps 
français. Mais le printemps 
polonais, ce n'est pas la m ê -
me chose. En Pologne — com-
ment pourra is - j e t 'expliquer 
cela? — voilà: en Pologne, le 
printemps est infiniment plus 
printanier que partout ailleurs. 
Les boutons d'or et les popu -
lages n'ont pas leurs pareils. 
Les jaunâtres chatons des 
saules polonaises passent en 
beauté les mimosas de toute 
les Côtes d 'Azur . Tu saisis? 

Et puis en Pologne, au p r in -
temps, il y a aes cigognes..." 

Ça m 'a coupé ie sifflet. 
C'est vrai, des cigognes, chez 
nous, il n'y en a pas des 
masses. Je n'en vois même 
qu'une seule: celle qui est en 
train de tournoyer autour de 
la maison de ma tante et qui, 
toute invisible soit-elle, oblige 
pourtant toutes les femmes de 
notre fami l le à tricoter de la 
layette. Je ne sais év idem-
ment pas ce que cette cigogne 
va apporter a m a tante, mais 
je suis sure et certaine que si 
elle voit (la cigogne), ce que 
fait m a mère, si elle s 'aper -
çoit que m a mère fait des 
brassières en quantité quasi 
industrielle, ma tante mettra 
au monde des quintuplés. 

Mais revenons à ma g rand -
-mère . Ça ne vous ennuie pas, 
non? D e toute façon, que cela 
vous ennuie ou non, je vous 
en parlerai quand même 
et puis c'est tout. Je 
l 'a ime bien, moi, grand 
mère. Et puis c'est sourtout 
grâce à elle que j 'ai appris à 
aimer la Pologne. Et puis de 
qui voulez-vous que je vous 
parle? De maître Floriot? De 
Papil lon? de Claudia Card ina -
le? D u prince Charles d ' A n -
gleterre? Je ne les connais 
pas, moi, ces gens- là ! Je ne 
fais pas partie du „high l i fe" , 
moi. Et je ne peux tout de 
même pas fa ire semblant de 
ne pas avoir de grand-mère , 
non? Allez, ne faites pas de 

manières. Vous aussi vous 
avez une „busia", ou une 
„babcia" , ou une „babus ia " et 
un „dziadzia", n'est-ce pas? 
A lors écoutez: ils sont pa r -
fois marrants, nos g rands -
parents, n'est-ce pas? Ils répè -
tent intarissablement la même 
chose: que la Pologne est un 
mervei l leux pays, pas vrai? 
Mais -pensez -y -vous , si que l -
que fatalité nous forçait à quit -
ter la France pour toujours, 
à nous expatrier pour le res -
te de notre vie, est-ce que 
sur nos v ieux jours nous 
n'évoquerions pas quotidien-
nement le souvenir de notre 
patrie? Je comprends très bien 
que m a g rand -mère préfère le 
printemps polonais au pr in -
temps français. Mais person-
nellement, je les préfère tous 
les deux en même temps. 

Vous vous demandez peut -
être comment il se fait que 
je discute tant que ça avec ma 
grand-mère , et sur des sujets 
aussi philosophiques que la 
dissemblance des printemps. 
C'est simple: depuis quelques 
jours, g rand -mère et moi, nous 
jardinons ensemble. J'ai 
pris goût au jardinage, f i gurez -
vous. Et je ne vous dis qu 'une 
chose: au lieu de me moquer, 
vous feriez mieux de suivre 
mon exemple. Travail lez, p re -
nez de la peine. L a Fontaine 
avait raison. C'est un travail 
qui revigore. 

Je vous fais une grosse b i -
se. M A R T I N E 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J E 

P R Z E S Z K O L E N I E w ATRAKCYJNYCH 
\ POSZUKIWANYCH ZAWODACH 

Przeszło ćwierć miliona osób przeszkolonych zostanie w tym 
roku przez Związek Zak ł adów Doskonalenia Zawodowego . 
Z d o b y w a ć będą oni w iedzę na wszelkiego rodza ju kursach, 
w warsztatach szkoleniowych i zasadniczych szkołach zawodo -
wych. Na jw i ększa liczba osób kształcić się będzie w z a w o -
dach: mechanika, mechanika precyzyjnego, elektryka oraz prze -
szkolona zostanie dla potrzeb gospodarki drzewnej , w łók ien -
niczej i komunikacj i . Szczególne znaczenie dla ogólnonarodo-
w e j gospodarki w Polsce w y p ł y w a z faktu intensywnego szko-
lenia i przysposabiania do z awodów kobiet i dziewcząt. 

Z Y G M U N T F A B I O W S K I — P o -
znań , u l . B u ł g a r s k a 152-b m 9 — 
chciałby,* za p o ś r e d n i c t w e m r e -
d a k c j i „ T P " , n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z P o l a k a m i z a m i e s z k a ł y -
m i w e F r a n c j i l ub B e l g i i . B a r -
d z o i n t e r e s u j e s ię ż y c i e m n a s z y c h 
R o d a k ó w ż y j ą c y c h , po za k r a j e m 
o j c z y s t y m . 

R Y S Z A R D S O B K O W — G u b i n , 
ul . F i n d e r a 1, p o w i a t K r o s n o , 
w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — m a 18 la t 
i b a r d z o c h ę t n i e k o r e s p o n d o w a ł -
b y z e s w o i m i r ó w i e ś n i k a m i nâ 
t e m a t g e o g r a f i i i m u z y k i . Z b i e -
ra z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i 
i p r o s p e k t y s a m o c h o d o w e . 

M A R I A . S I E N I C K A — G d a ń s k 
6. u l . K o c h a n o w s k i e g o 64 m 2 — 
b a r d z o c h c i a ł a b y zna l e ź ć p r z y j a -
c ió ł w ś r ó d m ł o d z i e z y p o l o n i j n e j 
w e F r a n c j i l u b B e l g i i . M a 18 l a t 
i j es t u c z e n n i c ą T e c h n i k u m Ł ą c z -
nośc i . O c z e k u j e n a l i s t y . 

J A N U S Z D E R Y Ł O — Z a m o ś ć , 
O s i e d l e Z a m c z y s k o b l . 1 m 12 — 
m a 20 lac i w t y m r o k u k o ń c z y 
s z k o ł ę b a l e t o w ą w Ł o d z i . J e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a po za b a l e t e m t o : 
t ea t r , f i l m , m u z y k a , m a l a r s t w o 
i t u r y s t y k a . K o l e k c j o n u j e znac z -
k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . C h c i a ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę » 
k i m ś o p o d o b n y c h z a i n t e r e s o w a -
n i a ch . 

M A G D A L E N A Z W I Ą Z E K 
M i ę d z y c h ó d n/War t ą , a l . A r m i i 
C z e r w o n e j n r 11, w o j . p o z n a ń -
sk i e — g o r ą c o p r a g n i e m i e c p r z y -
j a c i ó ł w e F r a n c j i , g d y ż k r a j t en 
i j e g o l u d z i e n a j b a r d z i e j j ą i n -
t e r e s u j ą . M a 20 l a t , p r a c u j e na 
p o c z c i e i j e d n o c z e ś n i e p r z y g o t o -
w u j e s ię do e g z a m i n ó w na w y ż -
sze s tud ia . L u b i t e a t r i p i o s e n -
k M o ż e p i s a ; p o f r a n c , ùîu i 
p o po l sku . 

J A N D U D K O W S K I — L u b l i n , 
ul . O b r o ń c ó w P o k o j u 12 m 4 — 
j e s t u c z n i e m 6 k l a s y . I n t e r e s u j e 
s ię h o t e l a r s t w e m i c h c i a ł b y k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d y m i l u d ź m i 
t e g o z a w o d u . K o l e k c j o n u j e n a -
l e p k i h o t e l o w e , z n a c z k i p o c z t o -
w e i w i d o k ó w k i . 

J A N S O B C Z Y K — T a r n ó w 3, 
ul . K a s z t a n o w a 10 m 9 — chc i a ł -
b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą z F r a n c j i . M a 19 la t i 
j e s t s t u d e n t e m A k a d e m i i G ó r n i -
c z o - H u t n i c z e j w K r a k o w i e . I n t e -
r e s u j e s i ę f i l a t e l i s t y k ą , n u m i z -
m a t y k ą , k o l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i 
i b a r d z o l u b i m u z y k ę b i g - b e a t o -
w ą . 

A N D R Z E J P N I E W S K I — K r a -
k ó w , u l . L i b r o w s z c z y z n a 6 m 12 
— c h ę t n i e n a w i ą ż e k o n t a k t z k o -
l e ż a n k a m i i k o l e g a m i z F r a n c j i 
i B e l g i i . Jest s t u d e n t e m p e d a g o -
g i k i U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e -
g o w K r a k o w i e . 

Z Y G F R Y D G A L E J A — S a r n o -
w a , u l . D ą b r o w s k i e g o 5, p o w i a t 
R a w i c z , w o j . p o z n a ń s k i e — 
c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o n t a k t z 
m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i w c e lu w y -
m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o w y c h i 
w i d o k ó w e k . 

K R Y S T Y N A M A J C H E R — Ł a -
g i e w n i k i , u l . N a d r z e c z n a 15 m 2, 
p o w . D z i e r ż o n i ó w , w o j . w r o c ł a w -
sk i e — p r a g n i e n a w i ą z a ć z m ł o -
d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i i B e l -
g i i k o r e s p o n d e n c j ę . M a 19 l a t . 
Z n a j ę z y K n i e m i e c k i , r o s y j s k i i 
p o l s k i . C h ę t n i e w y m i e n i z n a c z k i 
p o c z t o w e , w i d o k ó w k i i p ł y t y . 

CZY JADAĆ NA WYCIECZKĘ W KOSMOS TRZEBA BRAĆ PABASOL? 
O R A W A fizyczne kierujące pogodą 
" są j ednakowe na wszystkich p la -

netach naszego układu słonecznego i 
dlatego już dziś można sobie w y o b r a -
zić, jak kształtuje się pogoda na M a r -
sie, Wenus czy na Merkurym. Pogoda 
to przede wszystkim zmiany ciśnienia, 
temperatury i wiatru, a w naszym 
„ziemskim" ujęciu także opady oraz 
widoczność.' Ciśnienie na powierzchni 
plenety określane jest przez masę 
atmosfery danej planety i podlega nie-
wie lkim zmianom. Temperatura zale -
ż y od ilości energii słocznej docierają -
cej do powierzchni planety. Zmiany 
temperatury są niewielkie w gęstej, 
a znaczne w rzadkiej atmosferze. Siła 
w iat ru z kolei zależy od tego, jaka 
ilość docierającej do planety energii 
słonecznej może zamienić się w energię 
ruchów atmosferycznych. 

Spó j rzmy zatem, j aka pogoda p a -
nu je na najbliższych nam planetach. 

M A R S 
N a Mars ie pogoda zmienia się każ -

dego dnia, a średnia szybkość wiatru 
wynosi tam 40 met rów na sekundę 
Ponieważ jednak gęstość atmosfery 
mars jańskie j jest sto razy mniejsza 
niż ziemskiej, wiatry na Marsie odczu-
w a ne by łyby jak umiarkowane 
(4 m/sek.) pow iewy na Ziemi. N a M a r -
sie panują wielkie skoki temperatury 

Jeśli w okolicach równikowych w 
dzień temperatura osiągnąć może plus 
30 stopni, to w nocy spada często do 
minus 100 stopni. N a pokrytych czapa-
mi suchego lodu (z dwut lenku węg la ) 
biegunach temperatura wynosi minus 
130 stopni. Wielkie różnice temperatur, 
szczególnie w zimnych obszarach, są 
przyczyną silnych wiat rów. N a w y s o -
kości 12 ki lometrów wie ją wiatry o 
szybkości 120 m/sek. W atmosferze 
mars jańskie j powsta ją cyklony i anty-
cyklony. N ie towarzyszy im jednak ani 
deszcz, ani śnieg, ponieważ w atmosfe-
rze tej planety zna jdu je się badzo m a -
ło wody. Cała je j ilość rozlana na po -
wierzchni Marsa mia łaby grubość za -
ledwie 12 mikronów. Rzadkie są także 
w atmosferze Marsa obłoki. Są to 
„żółte" obłoki, składające się p r a w d o -
podobnie z drobin pyłu unoszonego 
silnymi powiewami . Dzięki temu na 
Marsie panu je zawsze piękna pogoda: 
świeci słońce, na ciemnofioletowym 
niebie widać jasne gwiazdy. Widz ia l -
ność na Mars ie jest lepsza niż na Z ie -
mi, ponieważ światło nie rozprasza się 
w cząsteczkach pyłu unoszących się w 
powietrzu. 

W E N U S 
Zestawienie obserwacj i dokonanych 

przez radziecką stację „Wenus -4 " po -
zwala stwierdzać, że na Wenus tempe-

ratura powietrza wynos i od 400 do 450 
stopni, a ciśnienie 100 atmosfer. N a 
Ziemi takie ciśnienie panu je w ocea-
nie, na głębokości 1 kilometra. Dane 
te zostały potwierdzone przez in for -
mac je dostarczone przez inne stacje 
automatyczne. 

Szybkość w ia t ru w gęstej atmosfe -
rze Wenus r ówna jest 1 m/sek. W ia t r 
taki odczuwany by łby na Ziemi jako 
umiarkowany (5 m/sek). Pogoda na 
Wenus zmienia się co trzy miesiące. 
Rok wenus jański t rwa 225 dób ziem-
skich i w przeciągu tego czasu Słońce 
wschodzi dwukrotnie nad tą planetą. 
N a Wenus nie ma zmian pór roku, 
gdyż oś obrotu planety jest p raw ie 
prostopadła do płaszczyzny ekliptyki. 

Z n a c z n a g r u b o ś ć a t m o s f e r y W e n u s sp ra -
w i a , ż e n a w e t w c za s i e d ł u g i e j n o c y n i e 
z d ą ż y o n a o s t y g n ą ć , d l a t e g o t e ż z m i a n y 
t e m p e r a t u r y są t a m n i e w i e l k i e . R ó ż n i c a 
t e m p e r a t u r p o m i ę d z y r ó w n i k i e m i b i e g u n a -
m i w y n o s i z a l e d w i e k i l k a s topn i . 

N i e b o w e n s u j a ń s k i e p o k r y t e j e s t z a w s z e 
g r u b ą w a r s t w ą c b m u r . O d l e g ł o ś ć p o m i ę d z y 
d o l n ą g r a n i c ą o b ł o k ó w i p o w i e r z e b n i ą p l a -
n e t y w y n o s i o d 55 d o 60 k i l o m e t r ó w , z o b ł o -
k ó w t y c h n i e s p a d a j ą j e d n a k des z c z e , p o -
n i e w a ż k r o p l e w o d y p a r u j ą w y s o k o n a d 
p o w i e r z c h n i ą p l a n e t y . 

N a w e t w czasie dnia do powierzchni 
Wenus przeniknąć może tylko bardzo 
rozproszone światło, stąd widzialność 
na powierzchni sięga prawdopodobnie 
tylko kilkunastu metrów. Kontury 
blisko położonych przedmiotów są roz -

myte i niewyraźne. Powierzchnię W e -
nus porównać można do gorącej, b a r -
dzo suchej i ciemnej łaźni. 

M E R K U R Y 

Przez długi czas uważano, że M e r -
kury zwrócony jest do Słońca tylko 
jedną stroną, jak Księżyc do Ziemi. 
Dopiero w roku 1965 ustalono, że okres 
własnego obrotu Merkurego wynosi 88 
dób ziemskich. Doba na M e r k u r y m m a 
d w a merkuriańskie lata: jeden rok 
t rwa dzień i jeden rok —: t rwa noc! 

N i e j e s t u s t a l o n e z c a ł k o w i t ą p e w n o ś c i ą 
c z y M e r k u r y m a a t m o s f e r ę . N i e k t ó r e d a n e 
w s k a z y w a ł y b y , ż e p l a n e t a ta m a j e d n a k 
a t m o s f e r ę b a r d z o r o z r z e d z o n ą , s k ł a d a j ą c ą 
s ię z c i ę ż k i c h g a z ó w . Jeś l i t a k j e s t r z e c z y -
w i ś c i e , t o c i ś n i e n i e n a p o w i e r z c h n i M e r -
k u r e g o j e s t t y s i ą c r a z y m n i e j s z e n i ż na 
Z i e m i . D z i ę k i b l i skośc i S ł o ń c a n a p o -
w i e r z c h n i ę p l a n e t y d o c i e r a d z i e s i ę ć r a z y 
w i ę c e j e n e r g i i s ł o c z n e j n i ż na Z i e m i ę . W 
c zas i e dn i a p o w i e r z c h n i a p l a n e t y r o z g r z e w a 
s ię d o p lus 400 s topni , a w n o c y spada d o 
m i n u s 120 s t opn i . W r o z r z e d z o n e j a t m o s f e -
r z e p o w i n n y s za l e ć w i e l k i e w i c h r y . Ob l i -
c z e n i a w y k a z u j ą , ż e s z y b k o ś ć t y c h w i a -
t r ó w d o c h o d z i ć m o ż e d o 200 m/sek. I c h o ć 
a t m o s f e r a M e r k u r e g o , j eś l i c h o d z i o g r u -
bość , p o d o b n a j e s t d o z i e m s k i e j (50 k m ) , to 
w i a t r y m e r k u r i n a ń s k i e o d c z u w a n e b y ł y b y 
p r z e z nas j a k o u m i a r k o w a n e . 

Tyle prognozy czynione z daleka. N a 
ich sprawdzenie w bezpośredniej obser -
wac j i musimy jeszcze trochę poczekać. 
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Michalinka ma głos 

POSTAW NA „ŻABĘ"! 
J a z a w s z e m u s z ę w s z y s t k i m u s t ę p o w a ć . N a w e t w 

d n i u m o i c h u r o d z i n n i e m o g ł a m z a p r o s i ć t y c h g o ś c i , 
k t ó r y c h m i a ł a m o c h o t ę z o b a c z y ć , t y l k o r o d z i n ę m e g o 
m ę ż a . I n i e m i a ł a m p r a w a u p i e c k a c z k i , k t ó r ą l u b i ę , 
t y l k o m u s i a ł a m u g o t o w a ć f l a c z k i , k t ó r e l u b i m o j a 
s z w a g i e r k a M a n i u s i a . A p o o b i e d z i e p r a g n ę ł a m p ó j ś ć 
d o k i n a , a l e c a ł a r o d z i n k a m n i e p r z e l i c y t o w a ł a , a b y i ś ć 
n a w y ś c i g i . 

M n i e w y ś c i g i w o g ó l e n i e i n t e r e s u j ą , n a k o n i a c h s i ę 
n i e z n a m i n i e w i e m n a w e t , c z y m s i ę j e t o s ł a w e t n e 
„ t i e r c é " . A l e j a k z w y k l e , m u s i a ł a m u s t ą p i ć i c a ł ą k u p ą 
p o j e c h a l i ś m y n a t e w y ś c i g i . M ą ż M a n i u s i j e s t t a m c z ę -
s t y m b y w a l c e m , t o t e ż w s z y s t k i m u d z i e l a ł rad.1 ' K u p i ł 
s p o r t o w ą g a z e t ę i w y l i c z a ł n a m w s z y s t k i e k o n i e , n a 
k t ó r e n a l e ż y s t a w i a ć . 

— N a j l e p s z y j e s t „ V o l e u r " a l b o „ S a p r i s t i " . D u ż e 
s z a n s e m a r ó w n i e ż „ G a n g s t e r " . 

M n i e s i ę j e d n a k a n i t e i m i o n a , a n i r a d y m ę ż a M a -
n i u s i n i e p o d o b a ł y . Z a c z ę ł a m b e z m y ś l n i e p r z e g l ą d a ć 
p r o g r a m , p o t e m w p a d ł a m i w o k o ś m i e s z n a n a z w a k o -
n i a i p o s t a n o w i ł a m i m n a z ł o ś ć p o s t a w i ć n a „ C o c -
c i n e l l e " . 

— O s z a l a ł a ś ? T o s z k a p a , n i e m a ż a d n e j s z a n s y ! W y -
r z u c i s z w b ł o t o p i e n i ą d z e , n a k t ó r e t w ó j m ą ż c i ę ż k o 
p r a c u j e . 

A l e j a s i ę u p a r ł a m . N a j w y ż e j s t r a c ę t y c h p a r ę f r a n -
k ó w , a l e n i e c h m n i e w i ę c e j n a w y ś c i g i n i e c i ą g n ą . 

K i e d y s t a n ę l i ś m y n a t r y b u n i e i k o n i e r u s z y ł y , t o j a 
z a m i a s t n a a r e n ę s p o j r z a ł a m d o k o ł a s i e b i e . C o z a w i -
d o k ! M ą ż M a n i u s i b y ł c z e r w o n y z p o d n i e c e n i a , s z w a -
g i e r H e n i o c a ł y s i ę t r z ą s ł , i c h ż o n y p o d s k a k i w a ł y na, 
m i e j s c u i w s z y s c y w r a z z p u b l i c z n o ś c i ą z a c z ę l i w r z e s z -
c z e ć : „ G a n g s t e r ! V o l e u r ! S a p r i s t i ! " — A ż m i b y ł o 
w s t y d , ż e s i ę t a k w y z y w a l i . 

N a g l e t ł u m s i ę z a k o ł y s a ł , w s z y s c y u m i l k l i , p o t e m 
p o d n i ó s ł s i ę s z u m i u s ł y s z a ł a m z d u m i o n a n a z w ę m e g o 
k o n i a , k t ó r ą p u b l i c z n o ś ć w y k r z y k n ę ł a j a k j e d e n m ą ż : 
„ C o c c i n e l l e ! " . 

G d y b y ś c i e m o g l i z o b a c z y ć m i n y m o j e j c a ł e j f a m i l i i , 
k t ó r a m n i e n a g l e o t o c z y ł a ! 

— S k ą d t y ś w i e d z i a ł a ? 
— K t o c i p o r a d z i ł ? 
— C z e m u n i c n i e m ó w i ł a ś ? S p r y c i a r a ! 
B r o n i ł a m s i ę , a l e n i k t m i n i e u w i e r z y ł . A k i e d y 

w k a s i e w y p ł a c i l i m i k i l k a s e t f r a n k ó w , w s z y s c y s t a -
w i a j ą c y n a „ V o l e u r a " i „ G a n g s t e r a " o m a l m n i e n i e 
s t ł a m s i l i z z a z d r o ś c i . T o i m j e d n a k n i e p r z e s z k o d z i ł o 
a b y p o t e m , p r z e d k a ż d y m n o w y m b i e g i e m z w r a c a ć s i ę 
d o m n i e j a k d o w y r o c z n i : 

— N a k o g ó m a m y p o s t a w i ć ? P o w i e d z , t y p r z e c i e ż 
w i e s z . 

M ó w i ł a m w ó w c z a s n a c h y b i ł t r a f i ł : n a „ Z a b ę " , n a 
„ A t y l l ę " , n a „ A m a n t a " . S ł u c h a l i m n i e j a k p r o r o k a , 
b i e g l i d o k a s y i p o t e m n a t u r a l n i e w s z y s t k o p r z e g r y w a l i . 
N i k t p ó ź n i e j n i e c h c i a ł j u ż z e m n ą g a d a ć . W y g r a ł a m 
n a k o n i u , a l e p r z e g r a ł a m c a ł ą s y m p a t i ę m o j e j f a m i l i i . 
B i l a n s d l a m n i e z r e s z t ą r a c z e j p o z y t y w n y . D o b r z e i m 
T a k . P r z y n a j m n i e j w i ę c e j n i k t m n i e j u ż n i e z m u s i , a b y 
p ó j ś ć n a w y ś c i g i . 

M I C H A L I N K A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem już szczęśliwa. Po-
godziłam się z losem i po 
trzech latach strasznych mąk 
postanowiłam na zawsze zer-
wać z moim mężem. Od dłu-
giego już czasu mnie zanied-
bywał. Miał kochanki. Wy-
jeżdżał sam na wakacje. Lu-
dzie spotykali go w różnym 
towarzystwie. A przez cały 
czas wmawiał mi, że nie mo-
że się ze mną rozstać. Ja na-
iwna wierzyłam i tylko po 
nocach płakałam, cierpiałam i 
nie miałam dość siły, żeby z 
tym skończyć. Wreszcie prze-
brała się miarka. Ciężko za-
chorowałam, leżałam w szpi-
talu i on ani razu mnie tam 
nie odwiedził. Potem się do-
wiedziałam, że w tym czasie 
wyjechał w piękną podróż 
ze swoją nową sympatią. Gdy 
wróciłam do domu, choć by-
łam. słaba i schorowana, po-
stanowiłam definitywnie 
sprawę załatwić. Poszłam dc 
adwokata i wkrótce będę 
miała rozwód. Piszę do pani 
o tym wszystkim nie dlate-
go, żeby prosić o rade. Raczej 
to ja chciałam poradzić wie-
lu kobietom, które jak ja dłu-
go wahają się z podjęciem 

ostatecznej decyzji. Dziś 
wiem, że jeśli małżeństwo 
się wali, jeśli mąż zdradza, 
oszukuje i tylko łudzi pięk-
nymi słowami, nie ma na co 
czekać. Szkoda naszych ko-
biecych nerwów, naszej urody 
i młodości. Trzeba wierzyć 
w siebie i w to, że jeszcze 
kiedyś uśmiechnie się do nas 
szczęście. Najgorzej zapa-
trzyć się w jednego mężczyz-
nę i świata poza nim nie wi-
dzieć. Za parę tygodni będę 
wolna, a już dziś inaczej pa-
trzę na świat. 

UZDROWIONA 

D R O G A P A N I ! 

Myś l ę , że słusznie pani r o -
zumuje . A l e w tych spra-
wach miedzy kobietą a m ę ż -
czyzną nie ma n igdy idea lne j 
r ecepty postępowania . C z a -
sem trzeba okazać c i e rp l i -
wość i w y r o z u m i e n i e i w t e -
dy się w y g r y w a . N a j w a ż n i e j -
sze jest, żeby poznać p r z y -
czynę i znać b i eg „ choroby " . 
Są n iek iedy mężczyźni , k t ó -
r y m w y d a r z y się iakaś mała. 
n i eważna przygoda i k tó r zy 
w r a c a j ą do żon skruszeni, 
zakochani, świadomi k r z y w -
dy iaka im wyr ządz i l i . Chodz i 
o to, żeby pos tępować mądrze . 
Sadze, że w r>ani p r zypadku 
nie by ło inne j drogi . Skoro 
sprawa t rwa ła pare lat, sko-
ro t r ak towa ł oania w ten 
SDosób — nie by ło na co d łu-
że j czekać. T e ra z odzyskała 
nani S D o k ó i i m i e i m v nadz ie -
is> zdobędz ie pani s w o j e 
szczeście. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem, studentka. mam lat 
dwadzieścia. Poznałam chłop-
ca. Jest przystojny, inteligent-

ny, lubi się bawić. Jest on 
moim ideałem. Nasze charak-
tery zgadzają się. Mamy 
wspólne tematy do rozmowy. 
Ja także lubię wychodzić, lu-
bię towarzystwo. Jedna rzecz 
mnie tylko bardzo dziwi. I to 
jest właśnie mój problem. Nie 
wiem czy on mnie kocha tak, 
jak ja go kocham! Nigdy nie 
wiem co on właściwie myśli. 
Jak postąpić Pani Anno, żeby 
sie dowiedzieć? Jakiej dyplo-
macji użyć? Dziękuję za ra-
dę, myślę, że mi pani pomo-
że. Serdeczne pozdrowienia. 

JOANNA 

M I Ł A P A N I ! 

C zy musi Pan i w i edz i e ć już 
w t e j chwi l i , natychmiast , czy 
ten chłopiec Pan ią kocha? Czy 
nie mog łaby Pan i t rochę po -
czekać, aż to w y j d z i e samo 
na j aw? Jak się domyś lam, 
nie zamierza Pan i teraz w y -
chodzić za mąż . P r a w d o p o -
dobnie przed tem zechce Pan i 
skończyć studia i usamodz ie l -
nić się, w i ę c po co tak ie osta-
teczne próby, zabieg i dyp lo -
matyczne itd. N i e ch pani so-
b ie nie nab i ja t y m g ł owy . N a 
raz ie jest dobrze tak, jak 
jest. R a z e m chodzicie, b a w i -
cie się wspó ln i e i zgadzacie 
się z sobą. A co będz ie po-
tem? T o pokaże przyszłość. 
A l b o on dowiedz ie , że Panią 
kocha, albo, przec iwnie , oka-
że się, że t rak towa ł t ę zna j o -
mość n iepoważnie . W odpo-
w i e d n i m czasie wszys tk i ego 
się Pan i dowie . 

A N N A 

Nowe ostrzeżenie dla palaczy 

OD PAPIEROSÓW GĘSTNIEJE KREW 
Pa lacze m a j ą pełne p r a w o 

stwierdz ić , że świat medyczny 
otacza ich szczególną opieką. 
P o groźnych raportach o z w i ą -
zku między pa len iem pap iero -
sów i w y s t ę p o w a n i e m raka 
płuc, po k tórych w w i e lu k ra -
jach zużycie tytoniu okresowo 
spadło, aby jednak w k r ó t c e 
znów wróc i ć do no rmy — t ym 
razem „oskarżono " papierosy o 
przyspieszanie r o z w o j u chorób 
układu krążenia k rw i . 

Z j a w i s k o p redyspozyc j i pa -
laczy do chorób serca no towa-
ne jest już od dłuższego czasu 
w statystykach medycznych, 
obecnie jednak badania p r ze -
p rowadzone w k l in ikach an -
gielskich rzuci ły nieco św ia -
tła na mechanizm tego proce-

su. Otóż pa lenie pap ierosów 
p o w o d u j e zgęstnienie k r w i 
i zwiększa p rawdopodob i eń -
stwo tworzen ia się skrzepów, 
które w naczyniach serca m o -
gą spowodować zawał , a w 
mózgu — paral iż . 

W opub l ikowanych rapor -
tach uczonych b ry t y j sk i ch 
przedstawione są w y n i k i d o -
świadczeń przeprowadzonych 
na ochotnikach, 'którym pob ie -
rano k r e w w odstępach 20-
minutowych . M i ędzy jedną i 
drugą próbą trzeba by ło w y -
pal ić po dwa papierosy, co —-

jak s tw ierdz i ł y pomiary •— 
zwiększa ło gęstość k r w i śred-
nio o 8,5®/o. 

Odkryc i e jest dopiero po -
czątkiem badań w t e j dz iedz i -
nie, gdyż doniesienie uczonych 
nie zaw ie ra żadnych sugestii, 
w jak i sposób palenie papie-
r osów powodu j e ten e fekt . I n -
ne badania, p r zeprowadzone 
wcześn ie j w Kanadz ie , s tw ie r -
dzi ły także zw iązek między 
wzras ta jącą gęstością krw i , a 
s iedzącym t rybem życia. 

A w i ę c ani palić, ani sie-
dzieć... 

Wśród polskich kobiet 

R A T O W N I C Z K I G Ó R S K I E 
K o b i e t y - ra town icy w y s o -

kogórscy? . A l e ż tak ! Pan i e : 
K r y s t yna Salyga i Janina P y -
chowa z Zakopanego należą 
do Ta t r zańsk i e j G rupy G ó r -
skiego Ochotniczego Pogo to -
wia Ra tunkowego , k t ó r e n ie-
dawno obchodzi ło swe 60-le-
cie. Należą i biorą udział w 
ra towniczych w y p r a w a c h na 
r ówn i ze s ł awnym Władys ł a -
w e m Gąsienicą R o j e m I, Jó-
z e f em TJznańskim i innymi . 

Pan i K r y s t y n a ma już poza 
sobą aż 40 w y p r a w ra tunko-
wych i znacznie w j ę c e j t zw. 
zwózek narciarskich. K r y s t y -
na Sałyga jest poza t ym za-
paloną taterniczką. M a za so-
bą szereg trudnych prze jść m. 
in. W y ż n i e j B ia łczańskie j , K o -
mina Korsakow ic za na K a z a l -
nicy ( z imą! ) a także szereg 
prze jść f o r sowanych po raz 
p ie rwszy . Bra ła też udział w 
w y p r a w i e w gó r y Kaukazu. . . 

A pani Janina? W t e j chw i -
li jest k i e rown ik i em stacj i 
G O P R w Kuźn icach . Staż 
„ g ó r sk i " ma p e w n o mn ie j s zy 
niż j e j młodsza koleżanka. 
W Zakopanem osiedli ła się w 
1945 roku, przyjeżdżając? 
wpros t ze L w o w a . Lub iana 
jest powszechnie , a n a z y w a j ą 
ją wszyscy „ M a m ą " . Dorobek 
turystyczny stale powiększa i 
to od w i e lu lat, zanim osiadła 
w Zakopanem. N i edawno , m i -
m o że już „ la tka nie t e " — 
przemierzy ła w Ta t rach wca l e 
n i e ła twy Polski Grzebień.. . 

O b y d w i e ra town iczk i są 
św ie tnymi narc iarkami . Pan i 
P y c h o w a na leży do p i on i e rów 
narc iarstwa polskiego w ogó -
le, a pani Sa łyga ma poza so-
bą odbyty w Szwa j ca r i i kurs 
ins t ruktorów narc iarstwa w y -
sokogórskiego, k tó ry ukończy -
ła j ako j edyna kobieta wśród 
trzydz iestu (by ło p ięćdz ies ię -
ciu kandyda tów ) . 

K i e d y przed sześćdziesięciu 
la ty powo łano Ta t r zańsk ie O -
chotnicze P o g o t o w i e Ra tunko-
we, poprzednik dz is ie jszego 
G O P R , w statucie znalazła 
się m. in. rota przys ięg i , k tó -
rą każdy przewodn ik , nar -
ciarz i r a t own ik musia ł z ło -
żyć. Bez wzg l ędu na porę 
dnia, roku i stan pogody — 
przys ięga ł — pó jdz i e w gó ry 
nieść pomoc lub szukać zag i -
nionego, w iedząc , iż od postę-
powania j ego za leżnym być 
może życ i e ludzkie. Rota t e j 
przys ięg i uległa m in ima lnym 
t y lko m o d y f i k a c j o m — nie u-
legła zmian ie j e j treść, którą 
wype łn i a j ą w s w e j sz lachetnej 
służbie tatrzańscy ra town icy . 

Wś ród nich: K r y s t y n a Sa -
łyga i Janina P y c h o w a — 
d w i e kob ie ty noszące na r a -
mieniu taki sam znak n ieb ie -
skiego krzyża jak ich ko ledzy . 

( jk) 

A U F C M E T 
S A V O U R E U X 

G o u l a s c h 

h o n g r o i s 

Un prove rbe assure que P o -
lonais et Hongro is , pour t r in-
quer et pour se battre, sont 
toujours des f rères . Je ne vais 
pas m 'é tendre sur des fa i ts que 
l 'h istoire a con f i rmés mais 
tout nature l l ement i l va de soi 
que la cuisine hongroise est 
chose courante en Po l ogne et 
s ' incorpore au f o lk l o re nat io -
nal. L e goulasch n'est au f ond 
r ien d 'autre qu 'un râgout de 
veau préparé de d i f f é r en t e 
façon et à base de papr ika. 

Vous prenez un k i log de 
v iande de boeuf que vous cou-
pez en petits morceaux. Vous 
les j e t e z dans une casserole 
sur de l 'hui le brûlante ou du 
beurre . Vous salez, po i v rez et 
a joutez une po ignée de papr i -
ka ainsi que de l 'o ignon ha-
ché, un bouquet garni et du 
cumin pi lé. Vous laissez m i j o -

ter sous couverc le . D i x minu-
tes avant de serv ir , versez un 
v e r r e de Bordeaux, à dé faut 
de v in hongrois et laissez mi -
joter à petit f eu . Quand la 
v iande est tendre, on peut 
ajouter, du pot au f eu ad-
di t ionné d'une cuei l ler de 
far ine . A v a n t de serv i r on 
peut encore a joute r quatre 
pommes de ter re qu i t e rmine -
ront leur cuisson dans la sau-
ce. U n e fo is cel les-c i à point, 
servez, sans omet t re d 'accom-
pagner l e goulasch d'un bon 
v in lourd. 

L a part icular i té du goulasch 
reposant sur son goût épicé, 
n 'hésitez pas à f a i r e appel à 
un ou deux po ivres de Cayen-
ne si vous ne cra ignez pas 
d 'avo i r la bouche en f eu ! 

Ernestine D O D U E 



Szansa naszej Ojczyzny 
PANIE REDAKTORZE! 

Ponieważ jak. każdy Polak w Kraju 
i na emigracji i jak każdy człowiek, 
w którym pulsuje polska krew, żywo 
interesują sią wszystkim, co dotyczy 
polskich ziem zachodnich, wiąc z za-
jęciem śledziłem drukowaną ostatnio w 
„Tygodniku" kroniką owych stu jede-
nastu historycznych dni, w trakcie 

'których dokonał się pod koniec ostat-
niej wojny powrót Polski nad Odrę, 
Nysę i Bałtyk. Czytając tę ewokację, 
przypomniałem sobie wszystko to, co 
wiem o dniu dzisiejszym polskich 
ziem zachodnich, o ich rozwijającej się 
gospodarce, uprzemysłowieniu, o rozbu-
dowie rolnictwa i szkolnictwa na tych 
starych piastowskich włościach, i w 
trakcie tego rozpamiętywania moje 
stare emigranckie serce napełniało się 
radością, rosło od szczęścia i nadziei. 
Myślałem także w trakcie tej lektury 

0 tym, ile to wieków musiało upłynąć, 
zanim sprawiedliwości stało się wresz-
cie zadość; chodziły mi po głowie pro-
rocze słowa Mickiewicza z Epilogu 
„Pana Tadeusza" o dniu, w którym 
„orły nasze lotem błyskawicy Spadną 
u dawnej Chrobrego granicy"; wraca-
łem myślą do powieści odzwierciedla-
jących odwieczne parcie germańskie na 
Polskę i opór, jaki nasi przodkowie 
stawiali temu parciu — do „Starej ba-
śni" Józefa Ignacego Kraszewskiego, 
„Brandenburga" bocheńskiego literata 
1 malarza Ludwika Stasiaka, „Krzyża-
ków" Henryka Sienkiewicza, „Dziko-
wego skarbu" Karola Bunscha... My-
ślałem o tym, że Berlin został posta-
wiony na słowiańskich kościach... My-
ślałem także o dziejach Polski i o pol-
skich granicach w ogóle. 

Spójrzmy na mapę. Ojczyzna nasza 
leży w sercu Europy — „na przewie-
wie świata", jak wyraził się jeden z 
polskich literatów. Stoi ona otworem 
od wszystkich właściwie stron i dla-
tego w przeszłości tak często wyciąga-
ła się po polską ziemię to germańska, 
to tatarska, to szwedzka ręka. „Inne 
narody mają u granic swoich góry wy-
sokie, morza niezgłębione. Polska — 
równa, na wsze strony otwarta, niko-
mu nie bronna. Wróg łacno komuni-
kiem wejść, wynijść może, łupu a jeń-
ców nabrawszy. Piersi nasze jeno a 
gardła nasze oto mury, oto fosy, otc 
cała municja nasza" — pisał przed 
czterema wiekami staropolski kroni-
karz i poeta Marcin Bielski. W dodat-
ku granice dawnego królestwa pol-
skiego często wcale nie były wyraźnie 
wykreślone. Współczesny pisarz Mel-
chior Wańkowicz opowiada, że kiedy 
król Zygmunt Stary wyrzucał Tata-
rom zakusy graniczne, chan Selim Mi-
rza napisał doń: „Daj spokój, bracie 
mój. Ziemia to ni twoja, ni moja, je-
no Boża. Kto ma siłę, ten ją i dzier-
ży"... 

Ta nieobronność polskich granic sta-
nowiła do niedawna prawdziwe prze-
kleństwo. Czy jest ona przekleństwem 
tak-że i dziś? Długo się nad tym zasta-

nawiałem i doszedłem w końcu do 
przeświadczenia, że chyba jednak nie, 
że — wręcz przeciwnie — dzisiaj geo-
graficzne położenie Polski, fakt. że le-
ży ona w sercu Europy — ten fakt to 
jest wielki atut, prawdziwa szansa, 
możliwość, której umiejętne wyzyska-
nie może dać nadzwyczaj pomyślny re-
zultat. Dlaczego? Bo czasy się zmie-
niły, i to w sposób radykal-
ny. Żyjemy przecież w epoce broni ato-
mowej, to znaczy broni, wobec której 
„góry wysokie" i „morza niezgłębio-
ne" nie mają większego znaczenia ani-
żeli usychające badyle na polu. Ale z 
drugiej strony żujemy także w świe-
cie, w którym nawet i posiadacze naj-
większych arsenałów broni masowej 
zagłady zaczynają dochodzić do wnio-
sku, że wywoływanie wojny atomowej 
równałoby się popełnieniu samobój-
stwa, ponieważ broń nuklearną posia-
dają także i ci. przeciwko którym mo-
żna by jej ewentualnie użyć. Żyjemy 
w świecie, w którym pragnienie poko-
ju staje się coraz to powszechniejsze, 
wołanie o pokój coraz to potężniejsze, 
coraz to donioślejsze, i w którym siła 
wyższa, jaką jest postęp techniczny, co-
dziennie coraz bardziej zbliża kraje o 
różnych ustrojach i ludzi o różnych po-
glądach na życie i na polityką. W tym 
nastawionym na współpracę świecie 
Polska może moim zdaniem z racji 
swego położenia geograficznego odegrać 
doniosłą rolę„ Może ona mianowicie 
stać się czymś na kształt pomostu mię-
dzy Wschodem a Zachodem, łącz-
nikiem, pośrednikiem — może stać 
się sercem Europy także i w sensie po-

litycznym, naukowym i artystycznym. 
O takiej roli dla Polski zdawał się ma-
rzyć jeden z największych polskich po-
etów, Cyprian Kamil Norwid, który 
pisał w zeszłym stuleciu: 

„Dzięki Ci, Ojcze ludów, Boże 
Że ziemię wielką dałeś nam i nagą 
Nie osłoniętą gór dzikich przewagą 
Nie bramowaną w niezgłębione morze 
Lecz jako piersi otworzoną, Boże"... 

Co o tym myślicie? Jeśli idzie o 
mnie, to przed chwilą przeczytałem ca-
łe to swoje dzisiejsze pisanie od po-
czątku i okropnie się przeraziłem. Je-
zusie święty, co mi się też mogło stać? 
Dlaczego ja dzisiaj napisałem taki po-
ważny „List", jakbym był jakim pre-
zesem albo adwokatem i jakbym spał 
w krawacie i z wypełnioną uczonymi 
księgami walizką pod głową? Może by 
tak to wszystko spalić i napisać- coś 
nowego, innego, prostego, śmiesznego? 

Hm. Nie. Chyba jednak tak nie u-
czynię. Raz dlatego, że zawsze śmiesz-
nie pisać nie można. Nie można cały 
czas pisać tylko dla kobiet. od czasu 
do czasu należy także poruszyć jakiś 
temat chłopski, to znaczy poważny. A 
po wtóre nie uczynię tak z tej prostej 
przyczyny, że problem, o którym dzi-
siaj napomknąłem , chyba naprawdę 
wart jest przemyślenia, i to nie tylko 
przeze mnie. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 
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BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze Jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie koszty, szybka i wykwal i f ikowana obsługa 

BANK PKO S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

§§ MECENAS RADZI 
Pan Franciszek S. — C O R B E I L - E S S O N N E (Essonne) 

Jestem wezwany przed Sąd pod zarzutem prowadzenia samochodu 
bez prawa jazdy, mimo że kiedy byłem zatrzymany przez policję, 
posiadałem ważne międzynarodowe zezwolenie, wydane w Polsce. 

Ar t . 2 § 2 Konwenc j i Genewsk ie j o ruchu samochodowym z 19 
września 1949 ustanawia, że umawia jące się strony nie są zobowią-
zane do rozszerzenia przepisów ninie jsze j konwenc j i na w o z y i k ie-
rowców pozostających bez p r z e r w y na ich terenie przez okres prze-
kraczający jeden rok. Francja ze swe j strony nie powzię ła żadnej 
dyspozyc j i prawne j , ograniczające j termin ważności prawa jazdy na 
swoim terenie w stosunku do cudzoz iemców z pozwo len iem między -
narodowym. W związku z t ym Sąd N a j w y ż s z y w y r o k i e m z dnia 
27 listopada 1967 uznał, że zezwolenie międzynarodowe wydane dwa 
lata przed wypadk iem, jest ważne w stosunku do ustaw francuskich 
jak i do pol isy ubezpieczeniowej . Konwenc j a obe jmu je k i e rowców 
w ruchu międzynarodowym, tzn. tych, k tórzy nie mieszkają stale w^ 
1? rancji . W t ym duchu został w y d a n y przez Sąd ape lacy jny w Pa ry żu 
wyrok , dnia 14 stycznia 1959, k tó ry ustala, że Konwenc j a Genewska 
ogranicza swo j e zastosowanie do k i e rowców w przejazdach między -
narodowych, czyl i że wyklucza osoby, które uzyskały kartę pobytu 
w e i r a n c j i . — W powyższe j sprawie należy racze j z łożyć wniosek 
o zastosowanie amnesti i z 29 czerwca 1969 r., t ym bardzie j że podob-
ne wypadk i już są nieaktualne na skutek ogłoszenia dekretu z dnia 
20 września 1969 o ważności pozwoleń na prowadzenie po jazdów 
mechanicznych, wydawanych cudzoziemcom przez ich właśc iwe 
władze, na mocy których uzyskuje się ekwiwa lent w e Francj i . 

SZUKALI STOLICY 
STAROŻYTNEGO MALI 
N a granicy m iędzy Gw ineą a Ma l i 

prowadz i ła badania ekspedyc ja po l -
skich archeo logów, wspó ln i e z nau-
kowcami z K o n a k r y . Ce l em by ło ba-
danie począ tków państwowośc i s łyn-
nego a f r ykańsk i ego „ K r ó l e s t w a M a l i " 
z czasów średniowiecznych. Po lscy 
archeo logowie z doc. F i l i p ow iak i em na 
czele postawi l i tezą, że na granicy 
wymien i onych współczesnych republ ik 
a f rykańsk ich w inna zna jdować się 
p ierwsza stolica dumnego n iegdyś 
państwa. W e d ł u g ź róde ł historycznych, 
stolica ta powsta ła w średniowieczu; 
badania i zo topowe p rowadzone na w y -
kopal isku wskazu ją , że pochodzi ono 
już z X I I w i eku (do X V I w. ) . 

C iekawe , że na j p rawdopodobn i e j 
mieszkańcy Niani , o w e j odna lez ione j 
stol icy średniowiecznego Mal i , by l i 
c a łkow i t ymi anal fabetami . N i e zosta-
w i l i żadnych ś ladów pisanych. Jedyny 
przekaz p iśmienny zos tawi ł arabski 
kupiec Ibn Battuta, k t ó r y p r z yby ł do 
N ian i w 1352 r., z apewne g ł ówn i e w 
celu kupna n i ewo ln ików . T e n zapis i 
j ego analiza umoż l iw i ł y odnalez ienie 
w i e l k i e j ws i -s to l i cy , cent rum w ł a d z y 
kró les twa Mal i . 

Po lacy będą kontynuowa l i badania 
do 1971 r. 

POLACY 
NA SZEROKIM 
Ś WIECIE 

W Wi ln i e gości ł ostatnio dy r ygen t 
ork iestry symfon i c zne j F i lharmoni i P o -
znańskie j Zdz i s ław Szostak. W koncer -
cie wz i ą ł r ówn i e ż udział polski w i o -
lonczel ista R o m a n Suchecki. R ó w n o -
cześnie odby ły się w y s t ę p y polskich 
organistów, pro fesora Krakowsk ie j ; 
W y ż s z e j Szko ły M u z y c z n e j J. Jargonia 
oraz J. Grubicha. 

P rezesem Z w i ą z k u P o l a k ó w w A r g e n -
tynie w y b r a n y został inż. Józef C z ą s t -
k iewicz . 

W L o n d y n i e stanąć ma z i n i c j a t y w y 
organizac j i po lon i jnych pomnik F r y -
de ryka Chopina. Niestety , jak donosi 
tamte jsza prasa, składki na budowę 
pomnika są bardzo nikłe . Ostatnio o f i a -
r owa ł na fundusz b u d o w y pomnika 
dochód ze swego koncertu w L o n d y -
nie znany polski skrzypek, m i e s z k a j ą -
cy stale za granicą, H e n r y k Szeryng . 

Queensland jest, ze wzg l ędu na n i e -
z w y k l e upalny k l imat , j e dnym z n a j -
s łabie j za ludnionych stanów Austra l i i . 
Jednak i tam mieszka ją Po lacy , a w 
mieście W a k a zna j du j e się b i l io teka 
polska pos iadająca ponad 3 tys. p o l -
skich książek. 

CHOPIN W KAZACHSTANIE 
W e d ł u g tego, co opowiada ła po p o -

wroc i e z K a r a g a n d y p. doc. Ma r i a 
S z m y d - D o r m u s z W y ż s z e j Szko ły M u -
zyczne j w K r a k o w i e , hasło „gość z 
P o l s k i " o tw ie ra ło wszys tk ie d r zw i . 
Szczególną sympat i ę zdobywa ła p ia -
nistka wśrgd m a ł e j g rupy P o l a k ó w z 
pochodzenia, a le p r zy j ac i ó ł Chopina 
było znacznie w i ę c e j . Dz ia ła jące w 
Karagandz i e T o w a r z y s t w o P r z y j a ź n i 
Po l sko -Radz i eck i e j , j edno z kó ł p r z y 
tamte jsze j szkole muzyczne j — by ło 
in i c ja torem zaproszenia p. M a r i i 
S zmyd-Dormus . 

„ G r a ł a m u twory Bacha, Mozar ta i 
Rawe la , a w drug ie j części k o m p o z y t o -
r ó w polskich Chopina, S z ymanowsk i e -
go i Ma l awsk i e go — mów i ł a po p o -
wroc i e artystka. — N a j g o r ę c e j p r z y j -
m o w a n o Chopina, ale i Ma l awsk i się 
podobał . N a popis ie uczn iów szkoły 
muzyczne j s łyszałam polskie piosenki, 
k tórych nauczy l i się młodzi ka ragand -
czycy w czasie w a k a c j i spędzonych w 
Po lsce . " 

Po 56 latach 
odnalazł brata 

74-letni Stanis ław Moch z Tomaszo -
w a Mazow i e ck i e go w tych dniach o d -
nalazł swego brata, zag in ionego w cza-
sie I w o j n y św ia towe j . P r o w a d z o n e 
przez 56 lat poszukiwania zostały u-
w ieńczone sukcesem. Starszy o d w a 
lata brat odnalazł się w Doniecku 
( Z S R R ) . O b a j bracia są już dz iadkami 
m a j ą c y m i k i lkunasto letnich w n u k ó w . 
Naw ią za l i ze sobą kontakt l i s towny. 
W k r ó t c e ma dojść do bezpośredniego 
spotkania w Tomaszow i e M a z o -
w i eck im . 

ZMARŁ 
„BACA" BACHLEDA 

R ó d Bach l edów jest chyba tak l i c z -
ny, jak M a c l o y d ó w w Szkoc j i . Bach l e -
dow i e w y w o d e ą się z okol ic Zakopa -
nego, a rozsial i się po świec ie . N i e -
dawno zmar ł jeden z wyb i tnych p r z ed -
stawic ie l i rodu — Stanis ław „ b a c a " 
Bachleda, znany w Chicago długoletni 
dz iałacz Z w i ą z k u Podha lan w A m e r y c e . 
S tan is ław Bachleda zamieszkał w U S A 
57 lat temu, twor ząc ch icagowską l in ię 
swego rodu; dane mu było doczekać 
w n u k ó w i p r awnuków . T e n gorący pa -
triota i k r zew ic i e l ku l tury l u d o w e j z 
re jonu Podha la by ł także znanym p io -
senkarzem, k tó ry w n ieskaz i te lne j f o r -
mie p r z e chowywa ł wykonan i e góra l -
skich pieśni — j ak j e zapamięta ł z lat 
młodz ieńczych. 



! l RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A mmm 

D I A M E N T O W E I Z Ł O T E 
G O D Y W E S E L N E 

C A L O N N E - B I C O U A R T . Pan i Józe f iak i p. A n d r z e j Sk r z yp -
czak, urodzeni w Krotoszyn ie , przed sześćdziesięciu la ty zawar l i 
zw iązek małżeński w Niemczech, gdz ie p r z ebywa l i na robo -
tach. W roku 1922 p r zyby l i do F ranc j i i osiedl i l i się w Cité 
Quenehem. Ostatnio w sali r e c epcy jne j meros twa by l i oni p o -
d e jmowan i w otoczeniu rodz iny i na jb l i ższych p r zy j a c i ó ł przez 
zarząd mie jsk i . W imieniu tego zarządu m e r miasta w r ę c z y ł 
jub i la tom obok innych poda rków proporczyk miasta, życząc I m 
szczęś l iwego doczekania p l a t ynowych godów . 

P O T I G N Ï . Ostatnio obchodzi l i tu w gronie rodz iny i p r z y -
jac ió ł 50-lecie zawarc ia zw iązku małżeńskiego p. Zofia i Fran -
ciszek Dawid. Jubilaci w y c h o w a l i szczęśl iwie c zworo dzieci, 
a obecnie cieszą się w zd row iu z l icznych w n u k ó w . 

B O I S - D U - V E R N E . Tute jsza Po lon ia obchodzi ła z dużą ra -
dością 50-lecie zawarc ia zw iązku małżeńskiego przez p. Sta-
nisławę Władę i p. Adama Binka. Jubi laci p r zyby l i przed 50 
laty , tuż po ślubie, do F ranc j i w poszukiwaniu pracy, os iedla-
jąc się w r e j on i e w ę g l o w y m Blanzy. Jubilaci w y c h o w a l i szczę-
ś l iw ie s iedmioro dzieci, w gronie k tórych i na jb l i ższych p r z y -
jac ió ł bardzo uroczyście obchodzi l i miłą rocznicę. 

Jubi latom redakc ja „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " serdecznie życzy 
pomyślności i dożycia w zd row iu następnego jubi leuszu. 

C H T O W A R Z Y S T W 

mmmwSIM 
W Y S T A W A 

P T A C T W A I D R O B I U 
D O M O W E G O 

N O E U X - L E S - M I N E S . T r a -
d y c y j n a w y s t a w a reg ionalna 
p tac twa domowego , którą k ie -
r owa ł z ramienia m i e j s c o w e j 
sekc j i p. Franciszek M i cha l -
ski, c ieszyła się, jak z w y k l e 
dużym powodzen iem. M i e j -
scowe stowarzyszenia polskie 
r eprezentowa ł p. Kasprzak, 
któ ry przec ią ł b ia ło -czerwoną 
ws t ęgę honorową. N a o t w a r -
ciu w y s t a w y s towarzyszen ie 
h o d o w c ó w z Mar l es - l es -Mines 
r ep re zen towa ł prezes p. O f ia -
ra. G ł ówną nagrodę w y s t a w y 
zdoby ł p. Jan Zalewski za 
kró l ika . Duże nagrody hono-
r o w e o t rzymal i p. Franciszek 
Michalski, p. Kazimierz Pie-
trzak i p. Mieczysław Wierz -
bicki, a nagrodę specjalną p. 
Antoni Słomiński. Ponadtc 
dyp l omami honorowymi zosta-
l i nagrodzeni p. Jan M a j -
chrzak, p. Ignacy Gawłowski , 
p. Stefan Janakowski, p. Zb i -
gniew Antkowiak, p. Edmund 
Muślewski, p. Jan Zalewski, 
p. Jan Modrzejewski, p. M ie -
czysław Wierzbicki, p. Sta-
szewski, p. Juszczyk, p. Pod -
leśny, p. Szymon Gabryś, p. 
Misikowski i p. Brzeszczot. 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

D O U A I . W ramach r e j ono -
w y c h eg zaminów samary tań-
skich dyp l omy o t rzymal i o -
statnio: p. Josiane Brzoza, p. 
Jan Dybał, p. Monika Kl imo-
szek, p. Helena Kurek, p. 
Jeannette Lewandowska, p. 
Alain Puźniak, p. Zbigniew 
Szwajda, p. Christiane Sza-
frańska. 

M E D A L E P R A C Y 

W I N G L E S . Dekre tem min i -
stra pracy p. Stefan Ma jdań -
ski o t r zyma ł duży meda l z ło-
ty, z w y c z a j n y meda l z łoty o -
raz meda l ve rme i l , zaś p. 
Czesław Janiak — srebrny 
medal . 

N A G R O D Y 
M U Z Y C Z N E 

M O N T C E A U - LES - M I N E S . 
W zo rgan i zowanym tu kon-
kursie młodych akordeonistów 
wy ró żn i l i się ostatnio ucznio-
w i e szkoły p. Gozdały. I tak 
Pascal Kazimierski w M o n t -
ceau o t r zyma ł dyp lom „Pors 
classe", Jean-Luc Kowalski z 
Macon — puchar, o f i a r owany 
przez jury , i Annie Zawada z 
St. Va l l i e r dwa meda le złote. 
K i e r o w n i k szkoły, p. Gozdała, 
o t r zyma ł spec ja lne g ra tu lac je 
jury . 

L O K A L N E 
P I Ę K N O Ś C I 

L A S A U L E - L U C Y . T r a d y -
c y j n y m z w y c z a j e m mie j s cowe 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

organ izac je polskie urządzi ły 
bal, połączony z w y b o r e m 
k r ó l o w e j piękności tego r e j o -
nu. P i e rwszeńs two zdobyła p. 
Monika Talajkowska, a j e j 
damami dworu zostały p. D a -
niela Kierzkowska i p. Annie 
Cailler. Zesz łoroczne p i ękno-
ści p. Giel, p. Żnin i p. Mać -
kowiak przekazały przy hucz-
nych oklaskach s w o j e s za r f y 
nowo w y b r a n y m pięknościom. 
W imieniu komite tu organ iza -
c y jn ego gra tu lac je w y b r a n y m 
z łoży l i p. Szygula i p. Danie-
Iewicz. Dalsze mie jsca w t y m 
konkurs ie za j ę ł y p. A n n e - M a -
rie Kierzkowska, p. Jocelyne 
Błatnik, p. Nadine Zanin, p 
Irena Kierzkowska. W- dniu 4 
kwie tn ia laureatka reprezen-
tować będz ie r e j on L a Saule 
w pół f inałach zagłębia B lan -
zy . 

Z Ż Y C ł 
N O E U X - l e s - M I N E S . N o w y 

zarząd k lubu mando l in is tów 
polskiego pochodzenia „ W i s ł a " 
został ostatnio w y b r a n y na 
rok b ieżący w nas tępu jącym 
składz ie : p. Zbigniew Antko-
wiak — prezes, p. Ludwik P i -
larczyk — sekretarz, p. Kazi -
mierz Górski — skarbnik, p. 
Szymon Łuczak — k i e r o w -
nik ar tystyczny klubu. Życ z e -
nia dalsze j o w o c n e j pracy z ło-
ży ł nowemu zarządowi zastęp-
ca mera p. Grave. 

B U L L Y - l e s - M I N E S . T r a d y -
c y j n y m z w y c z a j e m tute jsze 
s towarzyszenie muzyczne 
„ H a r m o n i a " z łoży ło życzenia 
m e r o w i miasta. W imieniu 
zarządu stowarzyszenia w y -
stąpił p. Konieczny — p r e -
zes, oraz p. Klupsz — k i e r o w -
nik muzyczny . 

H A R N E S . M i e j s c o w e sto-
warzyszen ie muzyczne „ W e s o -
łość" odby ło s w o j e w a l n e z e -
branie. Prezesem s towarzysze -
nia został w y b r a n y p. Kazi -
mierz Nowak, sekretarzem p. 
Stefan Gmerek, skarbnik iem 
p. Piotr Chlebowski, cz łonka-
m i komis j i muzyczne j — p. 
Józef Stonczewski, p. Laurent 
Paszkowiak i p. Ludwik Mie l -
czarek. Pos tanowiono zorgan i -
zować „Ke rmesse de la B iè re " . 

W A Z I E R S . L i c zn i e zebral i 
się ostatnio" mi łośnicy w ę d k i 
m i e j s cowego „C lub des Lois irs 
de No t r e D a m e " razem z r o -
dz inami na s w o j e t r adycy jne 
zebranie koleżeńskie. Podczas 
tego zebrania o t r zymal i na-
grody k lubowe p. L. K iem-
łowski ( trzecia nagroda) , p. D. 
Sobkowiak (6), i p. Robert 
Szemlik (18). Za w z o r o w e p ro -
wadzen i e f i nansów k lubowych 
o t r zyma ł rzęsiste b r awa ze -
branych p. Szemlik, skarbnik. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . P i ę k -
na uroczystość zorgan i zowa ło 
polskie s towarzyszenie „ M i l l e -
n ium" . Sala s towarzyszenia 
„ P o l o n i a " zapełni ła się po 
brzeg i l icznie zebranymi , k t ó -
rzy chciel i wz iąć czynny u-
dział w dużym balu, po łączo-
n y m z w y b o r e m k r ó l o w e j 
piękności. P r z y g r y w a ł y dw i e 
o rk ies t ry : zespół p. Nowaka 
i zespół Witchings, k i e r owany 
przez p. Szadkowskiego. Z e -
bran iem k ie rowa l i g ł ówn ie p. 
Surman i p. Papalski -— ani-
matorzy stowarzyszenia. Do 
konkursu k r ó l o w e j piękności 
stanęły p. Monika Dybiona z 
Calonne, p. Françoise Bussep 
z Auche l , p. Marie-Rose z 
Maries, p. Daniela Bednarek 
z Auche l , p. Teresa Koniecz-
ny z Calonne, p. Colette Stul-
lgena z Auche l , p. Annie i p. 
Liliane Bierla z Auche l i p. 
Janina Darras. T y t u ł k r ó l e w -
ski zdobyła p. Françoise Bus -
sep, j e j damami dworu zosta-
ły p. Daniela Bednarek i p. 
Liliane Bierla. W w ieczo r ze 
wz i ę l i udział m. in. p. Deryng 
—- prezes stowarzyszenia in -
ż yn i e r ów polskich, p. Sikora — 
prezes klubu „ A r t et V i e " , 
pro fesor rysunku ar tys tyczne-
go p. Witkowski — pianista i 
o. Robakowski — poeta e m i -
g ra cy jny . Rad io i t e l ew i z j a 

N A G R O D Z O N E 
D Z I E C I 

B R U A Y - E N - A R T O I S . T u -
te jszy zarząd mie j sk i o f i a r o -
w a ł l iczne książeczki oszczęd-
nośc iowe Caisse d 'Epargne 
dzieciom, k tóre wy ró żn i ł y się 
dobrymi w y n i k a m i w szkole. 
O t r z yma ł y j e m. in. następu-
jące dzieci : Rodryk Adamkie -
wicz, Krzysztof Bromboszcz, 
Izabela Franek, Fryderyk Hi r -
sel, Nicolas Konradowski, A n -
gèle Kosmala, Romuald Ksią -
żyk, Patrick Łuczak, Izabela 
Marszał, Laurent Pelczar, Te -
resa Placek, Natalia Reszke, 
Fryderyk Siliński, Danielle 
Skibińska, Fryderyk Szych, 
Suzy Tomaszewska, Sandrine 
Zydorczyk i Caroline Wa l igór -
ska. 

A R Ó Ż N Y 
nagra ły cały przeb ieg uroczy -
stości o raz w y w i a d y z w y m i e -
n ionymi osobistościami na te-
mat udziału i wk ł adu po lsk ie j 
em ig rac j i w życ i e naukowe i 
ar tystyczne Franc j i . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Do zarządu „ A m i c a l e de la 
L a n d e " został ostatnio w y b r a -
ny p. Jan Nowaldowski j ako 
skarbnik. 

LENS . W skład nacze lnic-
twa stowarzyszenia g imna-
stycznego „ S o k ó ł " zostal i o -
statnio w y b r a n i : p. Wolski — 
naczelnik, p. Krawczyk z Car -
vin, p. Szczypek z Noeux , p. 
Różewicz z Mar i es i p. Hen-
drysiak z A u b y — zastępcy 
naczelnika. Postanowiono zor-
ganizować w Maries tegorocz-
ne główne święto z okazji 50-
-lecia istnienia tego gniazda. 
N a zakończenie zebrania p r e -
zes „Soko ł a " p. Słojewski z ło-
ży ł spec ja lne podz iękowania 
pod adresem p. Wolskiego, p. 
Musielaka, p. Kowalskiego i 
p. Miłoszyka za ich w ie rną i 
o f iarną działalność dla dobra 
„Soko ł a " przez lat 50. Osob-
ne podz iękowania o t r zyma l i 
ze strony prezesa p. Pod lew-
ski i p. Klaskała. Zebrani 

uczcili również pamięć ostat-
nio zmarłego, w Paryżu dzia-
łacza „Sokoła" p. Dąb row -
skiego. 

C O U R C E L L E S - L E Z - M I N E S . 
P. René Kubiak został w y -
brany przez wa lne zebranie 
na sekretarza stowarzyszenia 
bul is tów „ L a Boule d 'Or " . 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Mie j s cowa sekc ja U N A D I F 
wyb ra ł a na cz łonka zarządu p. 
Stanisława Rychlika. 

R O Z E L A Y . M i e j s cow i z w o -
lennicy petanki zorgan izowal i 
w łasne lokalne s towarzysze -
nie. W iceprezesem zarządu 

został p. Henryk Boczek, se-
kre tarzem p. Jacques Dyrdol, 
zastępcą sekretarza — p. Geor -
ges Kostin, skarbnik iem p. 
Władys ław Wójcik, g ł ó w n y m 
sędzią p. Franciszek Wrona. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . N a j -
młodszy w y c h o w a n e k tu te j -
szego B i l l a rd -C lub 20-letni 
Pawe ł Michalak zdoby ł ty tuł 
mis t rzowski Pó łnocne j F r a n -
cj i . Pokona ł on zdecydowan ie 
w spotkaniu r o z s t r z yga j ą cym 
reprezentanta Va lenc iennes p. 
Roussies. P r z y p o m i n a m y , że 
p. Michalak zdoby ł n i edawno 
tytuł m is t r zowsk i ca łe j F r a n -
c j i w kategor i i j un i o r ów w 
Strasburgu. 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
Ostatnio zmarli nasi wierni Czytelnicy p. A L E K -

S A N D E R P Ę D Z I W I A T R z Lourches, p. P I O T R 
G Z Y L z Nangis oraz p. N A T O M K z Montceau-les-
Mines. 

Rodzinom Zmarłych składa najserdeczniejsze w y -
razy współczucia 

Redakcja „Tygodnika Polskiego" 

NASZA K R O M K A RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

A L L O U A G N E : Séver ine Slebioda. D I V I O N : 
Sandr ine Kowa l c zuk . D O U A I : Jean-Sebast ien 
Urbaniak, Br ig i t te Chwystyn iak , Pa t r i ck 
Grzonkowsk i , Cor inne Latusek, Laurent W ł o -
darczyk, Natha l i e Bonachowska. H Ë N I N - L I É -
T A R D : W incenty Musie lak, Ka ta r z yna T a -
borska, Fabr ice Ciesielski. ST. E T I E N N E : 
Nico las-Stanis ław Radz iszewski . L I B E R -
C O U R T : Sandr ine Oździńska, Natha l i e K o -
lenda. B E T H U N E : Estel le Marc in iak. H O U -
D A I N : Dav id Pałaszewski . N O E U X - l e s - M I -
NES : Natha l i e Por tka . G R E N A Y : A n n a S y -
dorczak, Fabr ice Dąbrowsk i . A U C H Y - l e s -
M I N E S : Jean-P i e r r e Koteck i . M O R H A N G E : 
Sandr ine P io t rowska . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
F i l ip Walczak . M O N T I G N Y - e n - O S T R E -
V E N T : Christ ine Durczak. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

B U L L Y - l e s - M I N E S : Mar i e -Pau l e L e p e z i 
A n d r z e j Oczakowski . L I B E R C O U R T : Cecy l ia 
K raska i Józef Dolatowski , Sy l v i ane Mor tka 
i G ino Antoniutt i . D I V I O N : Mar i e -Pau l e 
Po l l o t i H e n r y k l iski . N O Y E L L E S - s o n s -
L E N S : He lena Kor tus i Georges Delbecq, 
Ama l i a Sza la j i Jan K r a m m e r . BETJAY - en -
A R T O I S : Bernadet te Ko ł od z i e j c z yk i Serge 
Guissel in, Suzel Loz ingo t i Mar ian Pop i e -
larz. M A Z I N G A R B E : Eve l yne Bircha l l i 
Pat r i ck Szostak. N O E U X - l e s - M I N E S : E v e -
l yne Huber t i H e n r y k Was i l ewsk i . R O U -

V R O Y : Gise le F leurant i F lor ian Bar tko -
w iak , L i l i ane Droz ińska i P i e r r e Delacourt , 
Ade l ina Choromańska i Luc ien Wasson. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Mar i e -C laude M a r -
ciniak i N o ë l L ege r . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 

L A C H A M B O N - F E U G E R O L L E S : Jó-
zef Konieczny. R O U V R O Y : Józef W y -
dymus, lat 77, Wiktoria Otrębska z do-
mu Drabik, lat 66, Agnieszka Jaworska 
z domu Horyza , lat 95, Jan Frasinkie-
wicz, lat 70, Franciszek Kalibarka, lat 
88. M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : Jó-
zef Berliński, lat 63, Władysław Nowa -
czyk, lat 64, Helena Bijakowska z do-
mu Nowak, lat 43, Iwan Ratajczak, lat 
51. M A Z I N G A R B E : Anna Zgorecka z 
domu Dolacińska, lat 61. D I V I O N : Jan 
Skrzypczak, lat 47, Stefania Gradecka 
z domu Laszek, lat 77, Józef Panko-
wiak, lat 74. NOYELLES - sous -LENS : 
Helena Kwiczor z domu Kuszkowska, 
lat 49, Stanisława Łodyga z domu K o -
strzewa, lat 63, Antoni Łosiński, lat 80, 
Helena Jakus z domu Wo j tow ic z , l a t 70, 
Stanisław Wróbel, lat 80, Helena K ru -
żel, lat 21. 

Rodzinom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 



K O Ł Ó W K A 
Dookoła kółek oznaczonych 

w środku l i czbami od 1 do 12 
pros imy wpisać 12 w y r a z ó w 
5 - l i t e rowych o podanych n i -
że j znaczeniach. Począ tek i 
kierunek wp i s ywan i a poszcze-
gó lnych w y r a z ó w wskazu ją 
strzałki. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) zamek kró l ewsk i w K r a -
kowie , 2) b i twa, starcie, za -
pasy, 3) zamknię ta w sobie i 
strzegąca s w e j odrębności 
grupa społeczna, 4) p r ze -
biegłość, zaradność życ iowa, 
5) członek rady narodowe j , 6) 
dlatego jest głośny, bo w e -
wnąt r z próżny , 7) posag pan-
ny młode j , 8) bardzo drobna 
kaszka, 9) trzęsawiska, m o -
kradła, 10) chorąg i ew okrę to -
wa , bandera, 11) wspó ł za -
wodnik , konkurent , 12) od -
padki p r z y młóceniu zboża. 

S E R P E N T Y N A 
Rozpoczyna jąc od l ewego 

górnego rogu i posuwa jąc się 
w kierunku strzałki serpenty-
n o w y m sz lak iem między g ru-
bymi l in iami, pros imy w p i -
sać j e d n y m c iąg iem 18 w y r a -
z ów o podanych n i że j znacze-
niach w ten sposób, aby o -
statnia l i tera j ednego w y r a z u 
była jednocześnie p ierwszą l i -
terą następnego wyrazu . L i -
tery, k tó re się zna jdą w po-
lach z kropkami , czytane w 
kierunku wp i sywan ia , dadzą 
tekst przys łowia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) w y w i a d o w c a p r y w a t n e j in -
stytucj i ś ledczej , 2) k lapy 
ubrania z innego mater ia łu, 
3) uta jona drw ina lub szy -
derstwo, 4) zbro jownia , 5) ź r e -
bak, 6) ma ł e chrząszcze, g r o ź -
ne szkodniki lasów, 7) n ie -
dościgniony w z ó r doskona-
łości, 8) odgłos upadku, s i lny 
huk, łomot, 9) konny w ó z e k z 
karab inem maszynowym, 10) 
niedorzeczność, bzdura, 11) 
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stopień niedostateczny, 12) na 
końcu pacierza, 13) ktoś, k to 
ocalał z pogromu, 14) głos 
w y d a w a n y przez lecące żura-
w ie , 15) dolny, szeroki brzeg 
kapelusza, 16) troszczenie się, 
doglądanie, 17) zawad iaka 
szuka jący zaczepek i kłótni , 
18) s tara jący się o rękę pan-
ny. 

Rozwiązania prosimy nad 
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru, z do-
piskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zostaną 
.rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U Z N R 6 

P r a w d a jest naszym na j cenn i e j s zym dobrem i w idoczn ie d la -
tego obchodz imy się z nią tak bardzo oszczędnie. 

(Ma rk T w a i n ) 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : herszt, deszcz, sennik, dobosz, 

szczyt, prąd, zd jęc ie , jędza, mi l ion, mennica, doba, dyg , bo ja , 
mienie , w ino , amory , wata . 

N O T A T N I K S P O R T O W C A 
Z A P A S N I C T W O 

D I V I O N . W rozegranych tu 
mistrzostwach F landr i i w y -
różni l i się następujący za -
wodn i cy : w kat. poussins — 
D. Szczęsny, J. Michalski , C. 
Zawalski , J. L . Ma ł y ju r ek , F. 
Dywick i , S. Kruczka . W kat. 
sen io rów- jun io rów : T . P i e lu -
cha, J. L . Jak imow. D y p l o m 
honorowy miasta o t r zyma ł P. 
N i ewada za wyróżn i en i e się 
na mistrzostwach F ranc j i 
F F L . W komis j i k i e ru j ące j 
zawodami zasiadał p. K r u s z -
ka. 

Tygodnik Polski 
L A H K M A I N I P O L O N A I S ! 

23, rue Taltbout, Paris IX 
TeL: TAI 76-44, TAI 76-S1 

C.C.P. 92.29 - 78 Parts 

M/1 rue Chaustenr, Lodeilnsart 
Mme Ol. Kuc 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: 7 F. — 70 Fr. B. 
półrocznie: 11 F. — IM Fr. B. 
rocznie: M F . — Ils Fr. B. 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
IMPRIMERIE 

Zakłady Graficzne „Tamka". 
Zakł. nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
Macom zostały rozegrane za-
w o d y o tytuł mis t r zowsk i A -
kademii . Jean-P i e r r e Śp i ewak 
za j ą ł drugie mie j sce w kat. 
65 kg. 

V A L O N N E - R I C O U A R T . 
Pó łnoc F ranc j i r eprezentować 
będzie na zawodach f ina ł o -
w y c h w L i m o g e — J. M . 
D r z y w i e c k i w kat. 57 kg, a 
Jakumiew w kat. 52 kg. 

B I E G I 
P R Z E Ł A J O W E 

AUCHEL. W mistrzostwach 
rejonowych w biegu na prze-
łaj dla młodzieży szkolnej o-
kręgu Auchel w kat. poussins 
zwyciężyła łSTadine Sucharzew-
ska przed Patrycją Chudziń-

ską. W kat. ben iaminek: B r i -
gi t te Jankow iak by ła druga, 
Christ ine K a c z o r — czwarta , 
a Mar ianna Zemańczyk — 
szósta. 

A U T U N . Depar tamenta lny 
konkurs dla straży pożarne j , 
rozegrany w Cl iny, w kat. se-
niorów, w y g r a ł Cypc iura z 
Chalon (Saône). W kat. m in i -
m ó w Mendowsk i z Autun by ł 
trzynasty, a w kat. kade t ów 
Grabowsk i z Autun szesnasty. 
W kat. w e t e r a n ó w G r a b o w -
ski z Autun b y ł trzeci. 

LIEVIN. W biegu o mistrzo-
stwo ASSU Akademii — A -
damski z Lyc. z Cambrai za-
jął drugie miejsce w kat. se-
niorów. 

RADIOODBIORNIKI • TELEWIZORY 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a 

i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

X V D U 15 A U 21 MARS 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T — à la f in du prog ramme . 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf l e d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C K — 18.50 (sauf le d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d imanche) 
V I V E L A V I E — 19.25 (sauf samedi et d imanche ) 

D I M A N C H E 15 M A R S 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a sequence du spec ta teur . 
12.30. M u s i q u e en 33 tours . 
13.15. „ L e s Cous ins " n r . 6. 
13.45. Mons i eu r C inéma . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ L ' A m i Pub l i c n r . I " — une émis, de P i e r r e T che rn i a . 
19.10. D u p l e x . 
20.40. „ V i v r e un g rand a m o u r " — un f i l m d ' E d w a r d D m y t r y k . (De -

borah K e r r ) . 
22.20. Résul ta ts des é l éc t ions cantonales . 

L U N D I 16 M A R S 
13.35. Je voudra i s savo i r ( L e tabac v o t r e ennemi ) . 
14.55. „ L e s r endez - vous du d i a b l e " — un f i l m d 'Ha roun T a z i e f f . 
16.15. E u r o v i s i o n : Course cyc l i s t e P a r i s - N i c e ( A r r i v é e ) . 
20.30. L a j o i e d e v i v r e de Jean Y a n n •— une émis , d e R o b e r t Chaza l 

e t H e n r i Spade . 
22.30. Emiss ion m é d i c a l e — „ l a t ransp lanta t ion r é n a l e " . 

M A R D I 17 M A R S 

13.35. T é l é - V i l l a g e . 
20.30. „Sébas t i en e t la M a r y M o r g a n " nr . 2. 
21.00. A r m e s Ega l es — une émiss ion de l ' I n f o r m a t i o n P r e m i è r e . 
22.40. L e s g rands c omba t s du s ièc le — b o x e . 

M E R C R E D I 18 M A R S 

20.30. L a piste a u x éto i les . 
21.20. Les cents l i v r e s des l i ommes . 
22.10. L ' a n n é e B e e t h o v e n nr . 9. 

J E U D I 19 M A R S 

15.00. E u r o v i s i o n : Course cyc l i s t e M i l a n — San R e m o . 
16.45. Emiss ions pour la jeunesse . 
20.30. A u théâ t r e c e so i r : „ F r é d é r i c " de R o b e r t L a m o u r e u x , m i s e en 

scène de P i e r r e M o n d y , r éa l . P i e r r e Sabbagh. 
22.15. L e f o n d et la f o r m e . 

V E N D R E D I 20 M A R S 

20.30. „ L ' H o m m e à l a v a l i s e " , nr . 3. 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. „ S e r i e u x s ' abs t en i r " . 

S A M E D I 21 M A R S 

14.55. E u r o v i s i o n : T o u r n o i des c inq na t i ons : Ecos s e -Ang l e t e r r e . 
16.30. S a m e d i et compagn i e . 
17.20. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e d e la chanson. 
18.10. Bonnes adresses du passé. 
19.25. A c c o r d é o n - v a r i é t é s . 
20.30. Cava l i e r seul . 
21.20. „ L e r é v o l t é du „ N a u t i l u s " d ' A l e x a n d r e Hiverna le , réa l . Jean 

B a c q u é . 
23.15. Catch. 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

(C) — couleur, (CN ) — couleur et noir et blanc, émissions sans 
aucune ment ion sont exc lus ivement en noir et blanc. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf l e d imanche ) 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C) — 19.20 
(sauf l e d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A I I (C) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C) à la f in du prog ramme . 

D I M A N C H E 15 M A R S 

14.05. (C ) Des a n i m a u x et des h o m m e s " — 
N o u v e l . 

14.35. (C ) „ L a r e i n e des r e b e l l e s " — un f i l m d ' I r v i n g Cummings . 
16.00. (C ) L ' n v i t é du d i m a n c h e : H e n r i Gau l t et Chr is t ian M i l l aud . 
19.10. (C ) „ M a y a " . 
20.30. (C ) T h é â t r e d ' a u j o u r d ' h u i — P o r t r a i t de Jean Vau th i e r . 
21.45. B i b l i o th èque de poche . 
22.45. (C ) Champ ionna t s du m o n d e d e H o c k e y sur g lace , à S tock -

ho lm . 

L U N D I 16 M A R S 
20.30. (C ) „ E t é e t f u m é é s " — un f i l m de P e t e r G l e n v i l l e d 'après la 

p i è c e de Tennessee W i l l i ams , dans l e c y c l e „ L i t t é r a t u r e a m é -
r i ca ine et c i n é m a " . 

22.30. (C ) D i m D a m D o m 70. 

M A R D I 17 M A R S 
16.00. (C ) Champ ionna ts du m o n d e d e h o c k e y sur g l a c e G .D .R . 
20.30. (C ) L e mot l e plus l ong . 
21.00. (C ) ,, A C o n t r e - S o l e i l " — scénar i o de P a u l So r r e ze , réa l . Dlr l t 

Sanders . 
22.35. (C ) On en par l e . 

M E R C R E D I 17 M A R S 
20.30. <C) L e dossiers de l ' é c r a n : 

D é b a t 4 * e " 1 9 1 8 " ~~ U n f l l m d e M ł Ł h a i l K o m m . 
22.40. (C ) Champ ionna t s du m o n d e de h o c k e y sur g lace . 

J E U D I 19 M A R S 

a u j o u r d ' h u i : p r o f . 

20.30. (C ) A l ' a f f i c h e du m o n d e . 
21.35. (C ) L ' H o m m e et sa mus ique 
22.35. ( C ) Va r i é t é s : Jazz Pu l sa t i on . 

V E N D R E D I 20 M A R S 

! r ! i : ^ ' 0 d y s s é ? " n r " 5- m l s « en scène de F r a n c o Rossi . 
21.35. (C ) Emiss ion documen ta i r e . 
22.35. (C ) Emiss ion mus i ca l e . 

23.05. ( C ) Champ ionna ts du m o n d e d e h o c k e y sur g lace . 

S A M E D I 21 M A R S 
î i "™ ' E u r o v i s i o n : T o u r n o i des c inq na t i ons : Ecos s e -Ang l e t e r r e . 
18.00. (C ) C o l o r i x — „ F l i p p e r " nr . 8. 
20.30. (C ) L e s m y s t è r e s de l 'Oues t . 
21.20. (C ) Var i é t é s — L e nouveau m o n d e d e Char l i e Drake . 
22.00. (C ) Eur i v i s i on : Concours Eurov i s i on de la Chanson. 



LES 
N O U V E A U X 

FILMS 

Trois années de prison 
avaient laissé sur le visage 
de Lucas Lambert i l ' emprein-
te d'une profonde amertume, 
mais n'avaient pu briser l 'é-
clat de ses yeux gris. 

Une vie i l le f emme souffrait 
le martyre . I l l 'avait aidée à 
mourir. On lui avait fa i t 
payer très cher ce geste de 
pitié. Trois ans de prison et 
à jamais l ' interdiction d 'exer-
cer sa profession: la médeci-
ne. 

C'est ce désastre que Lucas 
est venu oublier dans cette 
v i l le étrangère où i l est ac-
cueilli par un v ie i l ami de sa 
famil le , le docteur Carrua. L e 
v ieux médecin lui a trouvé un 
travai l dans la région. Mais 
il s'agit d'un travai l tout à 
fa i t particulier. En pleine 
montagne, se dresse au mil ieu 
d'un parc la masse inquiétan-
te et somptueuse de la v i l la 
Auresi. Lucas apprend par un 
majordome qu'il devra s'oc-
cuper de David, un garçon de 
22 ans qui a brusquement 
sombré dans le marasme 
alcoolique et s'est dangeureu-
sement désintéressé des choses 
de la v ie . 

Lucas découvre Dav id a f fa l é 
dans une petite chambre obs-
cure du dernier étage. C'est 
un jeune homme très beau 
que son âge a préservé des 
ravages physiques de l 'alcool, 
mais qui présente les séduc-
tions redoutables de l 'épave. 
Lucas tente de révei l ler la 
sensibilité endormie de David, 
mais ne réussit à tirer du jeu-
ne homme que quelques mo-
nosyllabes à peine polies. Pour-
tant, la curiosité de David 
est évei l lée par cet étranger 
qui porte sur lui l 'éminente 
dignité du malheur. 

Pour l 'apprivoiser, Lucas 

entraîne le jeune homme dans 
un night-club. A u cours d'une 
fo l le soirée, ils ramènent deux 
f i l les à la v i l la et Dav id sem-
ble se détendre un peu. Mais 
comme s'il regrettait sa f a i -
blesse de la veil le, au matin 
David tente de s'ouvrir les 
veines. Lucas le sauve de jus-
tesse d'une mort pitoyable. 
Brisé, Dav id confesse alors à 
Lucas l'obsession qui le hante. 
Un an auparavant, le jeune 
homme a connu une f i l le, A l -
berta, qui s'est suicidée au 
lendemain de leur rencontre; 
Dav id s'est jugé responsable 
de sa mort. Et depuis, il boit. 

Pour rendre à David le goût 
de la vie, il faut le débarras-
ser de ce souvenir. Lucas 
amène le jeune homme à met -
tre déf ini t ivement un „Cran 
d 'arrêt " à sa déchéance. Une 
jeune femme, Liv ia, assistan-
te de Faculté, et amie de ren-
contre de la morte, leur révè-
le qu'Alberta posait parfois 
pour des photos pornographi-
ques. Elle semblait craindre 
tout particulièrement un de 
ses derniers clients, un gros 
homme bizarre aux longs 
cheveux blonds. 

Ayan t découvert que l 'hom-
me aux cheveux blonds re -
crutait toujours le même gen-
re de modèles, des grandes 
f i l les brunes un peu vulga i -
res. Lucas et David décident 
de lui tendre un piège, en lui 
fabriquant un modèle confor-
me à ses goûts. L i v ia se pro-
pose pour être cet appât. A v e c 
un soin maniaque, elle se 
transforme en une sorte de 
fantôme d'Alberta. David, dont 
le désespoir s'est mué en un 
terrible désir de vengeance, a 
pratiquement cessé de boire. 

Sous la protection du ieune 
homme et de Lucas, L i v ia 
marche au hasard à travers 

C R A N 

D'ARRET 

les rues chaudes de la vi l le. 
Elle rencontre des hommes 
bizarres aux longs cheveux 
blonds. Mais ce ne sont que 
malentendus et fausses aler-
tes. 

S c é n a r i o d ' a p r è s le r o m a n de G i o r g i o S C E R B A N E N C O „ V é n u s 
p r i v é e " . 
A d a p t a t i o n : A n t o i n e B l o n d i n , Y v e s Bo i s se t , F r a n c i s Cosne . 
D i a l o g u e s : A n t o i n e B l o n d i n . 
R é a l i s a t e u r : Y V E S B O I S S E T . 

Les jours passent. Les rues 
se suivent. Bientôt, le décou-
ragement succède à l 'exalta-
tion de la chasse. David, pour 
la première fois depuis bien 
longtemps, se remet à boire. 
Et le même pli amer barre â 
nouveau le visage de Lucas. 

Et brusquement, une nuit, à 
la sortie d'une pharmacie, L i -
v ia est accostée par un hom-
me aux longs cheveux blonds. 
I l lui propose une grosse som-
me d'argent pour venir poser 
pour des photographies un 
peu spéciales. L e lendemain, 
L i v ia pose pour des images 
très déshabillées. Son dégoût 
se change en terreur lorsque 
le photographe entreprend 
une série de clichés pour les-
quels il menace de la dé f igu-
rer avec un rasoir. Lucas et 
David interviennent juste à 
temps pour la sauver. L 'hom-
me s'enfuit par les toits. 
Tandis que Lucas s'occupe de 
Liv ia, une fantastique pour-
suite automobile s'engage 
entre David et l 'homme blond. 
A u terme d'une course fo l le 
sur une autoroute de monta-
gne, la voiture de l 'homme 
blond défonce le parapet d'un 
viaduc en construction et 
s'écrase cent mètres plus bas. 
Dél ivré de son obsession, Da-
vid peut de nouveau regarder 
la v i e en face. 

P R I N C I P A U X I N T E R P R E T E S : B r u n o C R E M E R ( L u c a s L a m b e r t i ) , 
R e n a u d V E R L E Y ( D a v i d ) , M a r i a n n e C O M T E L L ( L i v i a ) , R a f f a e l l a 
C A R R A ( A l b e r t a ) , M a r i o A D O R F ( L ' b o m m e a u x c h e v e u x l ongs ) , 
C l a u d i o G O I t A ( L e D o c t e u r C a r r u a ) , M a r i n a B E R T I ( L a soeur 
d ' A l b e r t a ) , Jean M a r t i n ( L e M a j o r d o m e ) . 
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Wróg ośmiornic — ryba konger 

r\EPUlS que les pê-
^ cheurs polonais jet-
tent leurs filets en At-
lantique, ils trouvent 
parfois des monstres 
marins qui se sont pris 
dans les mailles. L'en-
treprise de pêcheries 
"Odra" de Szczecin, re-
cueille ces curiosités en 
un musée - réfrigéra-
teur où elles sont con-
servées à une tempéra-
ture de 27°C. Pour les 
voir, il faut s'envelopper 
d'une épaisse fourrure, 
pourtant les curieux ne 
manquent pas. L'année 
passée, plusieurs dizai-
nes d'excursions ont af-
fronté le froid pour 
s'effrayer au spectacle 
des requins, pieuvres, 
dauphins etc... toutes 
ces vilaines choses 
qu'il est préférable de 
rencontrer au musée 
car même d ce stade 
leur aspect est peu an-
gageant! 

Żółw atlantycki obrósł ukwiałami 

r^OLSCY rybacy mają nie tylko 
'"im p dobry sprzęt, świetne statki bu-

dowane w Stoczni Gdańskiej. 
I Mają także fantazję. Z różnych da-

lekich połowów gdzieś u afrykańskich 
wybrzeży Rio de Oro, Mauretanii, Se-
negalu, Gambii, Sierra Leone, Liberii 

••^czy w Zatoce Gwinejskiej^ przywożą 
'î j autentyczne potwory i osobliwości mo-

, rza. W Polsce nikt nie jada ośmior-
' M nic — takich, jak widzimy na okład-
, .jf ce naszego pisma. Jednak trafiają 
- l i one do Szczecina; tam w ogromnych 

chłodniach przedsiębiorstwa „Odra" 
stworzono lodówkę — muzeum. Prze-
chowuje się w niej mrożone „dziwy". 

S Chętnie odwiedzają chłodnię liczne 
wycieczki z całego Kraju. 

"̂ f Dawniej rybacy 32 pełnomorskich 
•fM statków szczecińskiego przedsiębior-

stwa „Odra" przywozili rekiny, delfi-
-. J ny, ryby latające, wszystko, co wpadło 
, U do sieci; teraz dokonuje się selekcji, 

a wypływający w rejs zawczasu wie-
dzą, czego w odrzańskiej kolekcji j e -

- szcze brak. 
Kto chce obejrzeć autentyczną oś-

y miornicę, wprawdzie „małą" — lecz 
już wyglądającą nieprzychylnie — mu-

' m si się naprawdę ciepło ubrać, najle-
piej w obszerny kożuch, i dać nurka 

Ryba „samogłów" czyli Mola-Mola 

do wydzielonego magazynu chłodni. 
„Muzeum" to przecież autentyczny 
zamrażalnik, w którego wnętrzu jest 
—:?7°C. Dreszcz chwyta, gdy się o tym 
pomyśli! 

Za dawnych czasów, gdy polscy ry -
bacy morscy nie wypuszczali się poza 
Bałtyk, nie było też nowoczesnych 
statków. Dziś trawlery-przetwórnie 
lub trawlery-zamrażalnie to właści-
wie doskonale działające, pływające 
lodówki, nie mówiąc o dużych stat-
kach — bazach rybackich. Umożliwia-
ją one przechowywanie bez uszkodzeń 
wszelkich dziwów morza. 

Nie wiadomo, czy bać się wielkiej 
rozwartej paszczy orki-gladiatora, po -
dziwiać 15-kg langustę, czy zdumiewać 
dziwaczną budową „księżycowej" ry -
by-samogłowa Mola-Mola. Ciało tej 
ostatniej kończy się mniej więcej... w 
połowie. Zobaczcie zresztą sami. In-
nym dziwem jest żółw atlantycki. Ten 
z lodówki „Odry" nie jest duży, bo 
waży zaledwie 40 kg; niektóre rozwi-
nięte okazy osiągają aż 250 kg. Cie-
kawa jest natomiast jego symbioza z 
ukwiałami, które całą kolonią rozsia-

dły się na jego skorupie. Zlodowacia-
ła w charakterystycznym ruchu — r y -
ba-konger należy do rodziny węgo-
rzowatych. Ma jednak obyczaje od-
mienne od węgorza. Najbardziej ulu-
bionym przysmakiem jest dla konge-
ra ośmiornica. Ostro uzębiony pysk 
wsuwa nawet do nor i szczelin, gdzie 
kryją się ośmiornice. Jeśli są zbyt 
duże, konger zjada głowonoga macka 
po macce. Ryba-płachta lub ryba-mo-
tyl to wcale nie największy okaz 
płaszczki. Olbrzymy tego gatunku man-
ty mają „rozpiętość skrzydeł" docho-
dzącą do 7 metrów! Ostatni wreszcie 
okaz — to rekin-młot, młoda sztuka 
o długości dwóch metrów, ważąca kil-
kadziesiąt kilogramów. Rybacy twier-
dzą, że właśnie te rekiny pierwsze zja-
wiają się, jeśli w morzu polała się 
krew... 

Całe szczęście, że współczesne stat-
ki rybackie są bezpieczne. Najnowsze ty-
py trawlerów to te, w których sieć pełną 
ryb wciąga się przez specjalnie zbu-
dowaną rufę statku. Umożliwia to 
bezpieczne prowadzenie połowów na-
wet w warunkach sztormowych. Tyl -
ko zawsze trzeba pamiętać, że w chwi-
li gdy ryba jest już na pokładzie, do 
pracy mobilizuje się wszystkich — kto 
żyw. Oprawiają ryby oficerowie, kuch-
ciki, nawigatorzy, maszyniści — odpo-
czynek najwyżej 4 godziny na dobę. 
Później znów spokojniejsze życie, a 
gdy rozlegnie się hasło: „Ryba na po -
kładzie!" — wszystko zaczyna się od 
początku. 

Nie tak łatwo wyciągnąć z oceanu 
200 tys. ton ryb. To zaś jest zada-
niem polskich rybaków na rok 1970. 
Tyle bowiem potrzeba, by każdy sta-
tystyczny Polak mógł zjeść więcej niż 
6 kg w ciągu roku. Apetyt na ryby 
w Kraju szybko rośnie, bo są tanie, 
smaczne i świeże. 

Fot. Leszek ŁOZYŃSKI 
ł-Ti 

Oto ogromna paszcza drapieżnej orki 

Najbardziej krwiożerczy rekin-młot 


